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Zamek Bobolice — jak Feniks z popiołów... 

Zamki królewskie Jury Krakowsko-Częstochowskiej zachowały się do 
czasów nam obecnych głównie w formie trwałych ruin. Ruin niezwykle 
klimatycznych, majestatycznie utrwalonych w miejscowym krajobra- 
zie od wieków. Jakież więc zdziwienie musi budzić obecny pejzaż 
jurajskich Bobolic, który z roku na rok zmienia się nie do poznania. 
Oto górujące nad okolicą kikuty starego zamku zniknęły, zamieniając 


Gradowa 
Góra - ta- 
jemnica pod- 
ziemnego 
chodnika od- | 
kryta? 


Opowieści o za- | 


kopanych na 
terenie dawnej 
Wytwórni Płatow- 
ców nr 1 PZL 
rakach i czę- 
ściach do samo- 
otów, były prze- 
<azywane przez 
oracowników PZL |P 
z pokolenia na 


ookolenie. Większość nie nadających się do 
wykorzystania elementów samolotów, wraków 
części, okupanci zakopywali w lejach po 


oombach. Czy uda się je odnaleźć? 


POGLĄDY/ODPOWIEDZI 


3  „Ocal broń dla wnuka” 


POSZUKIWANIA 


4 Sekrety Twierdzy Kostrzyn 
— preludium 


ACT WYPRNEE Z ZCZZ 

jejsce gdzie rozpoczynamy swoją 
nową przygodę jest niezwykłe pod 
wieloma względami. Stojąc na lewej 
flance naszego pierwszego obiektu 
badań — bastionu Król — z jednej 
strony podziwialiśmy malownicze 
zakole Odry i tętniący życiem, 
imponującej wielkości, graniczny 
most, z drugiej, mieliśmy świa- 
domość, że kilkadziesiąt metrów 
za plecami zaczynają się ruiny 
nieistniejącego już przedwojennego 
centrum miasta. 


10 Bitwa o betonową kulę 
II „Kugelbunker” z darłow- 
skiego poligonu 


13 Hartmannsdorf— Miłoszów. 
apomniana filia obozu 
Gross-Rosen 


17 Składnica profesora Grund- 
manna w Bohrau 


20 Grota nieodkryta 
Czy możemy odnaleźć grotę dys- 
ponując jednym zdjęciem, krótkim 


33 
P 


opisem i własną głową? Nie należy 
się spodziewać ogromnych „pod- 
ziemi”... A może jednak schodziło 
Się w grocie w dół? Zapraszamy do 
Srebrnej Góry. Grota wciąż czeka 
na odkrycie 


22 Co kryje kompleks Rzecz- 
ka? 


26 Na pastwę losu 
Szukano jej przez grubo ponad pół 
wieku. Niektórzy szukają jej nadal. 
Dziś wiele wskazuje, że szuka się 
czegoś, czego od dawna już nie 
ma. Są bowiem bardza- poważne 
przesłanki wskazujące, że wczesną 
wiosną 1945 roku pijani czerwo- 
noarmiści zniszczyli własne arcy- 
dzieło sztuki — słynną Bursztynową 
Komnatę 


30 Podwodny 
wyścig do 
wraku... 
Druga wypra- 
wa na wrak 
pancernika 
„Schleswig- 
Holstein" — Es- 
tonia 2008. 


36 Podwołoczyska — kresowa 
mogiła żołnierza KOP 


AKTUALNOŚCI/WYDARZENIA 


38 Festung Cosel 1807-2008 
Inscenizacja walk pod Kędzierzy- 
nem- Koźle 


WĘDRÓWKI ODKRYWCÓW 


40 Lokomo: 
nym Śl. 


Okładka: zdjecia: Jacek Malinowski, arch. Redakcji 


się w charakterystyczną bryłę najprawdziwszego 
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BATALIE I POTYCZKI 


43 „Wojna palikowa” 
Niewielki epizod mający miejsce 
pod Borowym Młynem znakomicie 
pasuje do atmosfery zmagań nad- 
granicznych Gochów o prawo do 
Ojczystej Ziemi 


47 Pierwsza wojna II Rzeczpo- 
spolitej 
Walka o Galicję Wschodnią w la- 
tach 1918-1919 


50 Cmentarz Orląt Lwow- 
skich 


52 Kostjuchnówka — wczoraj 
i dziś. Historia wołyńskiego 
pobojowiska 


FORTYFIKACJE 


55 Fortyfikacje Wału Pomor- 
skiego w rejonie Szczecinka 


58 Zagadkowa zapora ppanc. 


KOLEKCJONERSTWO 


59 Kadecka Odznaka Sporto- 
wa 


H PU m 
61 Uran w Sudetach Zachod- 
nich raz jeszcze 


KSIĘGARNIA ODKRYWCY 


Nowości listopada w Księ- 
e garni Odkrywcy 


Ni YCH PI IK 


Drodzy Czytelnicy 


Źbliża się koniec miesiąca i właśnie „zamykamy” listopadowe wydanie „Odkrywcy”. Nasz. mie- 
sięcznik, którego tworzywem jest historia i przeszłość (to w końcu nie to samo), teraźniejszoście 
zajmuje się tylko na gruncie jej związków z wydarzeniami minionymi. „Odkrywca” nie zajmuje sie 
również ekonomią i gospodarką, więcej — na ogół nie piszemy o zagadnieniach bezpośredi 
wyczerpujących pojęcie historii gospodarczej. Rzadko jednak zdarzają się takie dni — a dzisie” 
szy do nich należy — gdy wielu z naszych rodaków zajmuje bardziej własna historia kredytowa: 
bądź osobistego rachunku bankowego, niż ta powszechna. | chociaż konsekwentnie właśnie niz 
będziemy dalej się zajmować, to jednak nie sposób nie przypomnieć, że właśnie 24 październi 
a ta data widnieje na kalendarzu w chwili gdy piszę te słowa, mija 79. rocznica tzw. Czarneg 
| Czwartku z 1929 roku, który wraz z kolejnymi również „Czarnymi'- Poniedziałkiem i Wtorkie: 
poprzedził, czy jak chcą inni, wywołał Wielki Kryzys, który przetoczył się przez gospodarki całego 
ówczesnego świata. Jaki to ma związek z naszym spojrzeniem na historię i interesujący nas je 
zakres czasowy? Fundamentalny! 

Po pierwsze, historia gospodarcza jest w oczywisty sposób częścią historii powszechnej 
nawet tacy, którzy całą przeszłość uzasadniają i interpretują poprzez pryzmat historii gospoda” 
czej, w procesach ekonomicznych i wytwórczych widząc uwarunkowania takiego a nie innego kształtu dziejów. Po drugie 
historia XX wieku, a to ona właśnie w największym stopniu zajmuje Czytelników „Odkrywcy” — jest zdeterminowana prze: 
Wielki Kryzys lat 30. i jego następstwa. Skala tego uwarunkowania jest na ogół nie doceniana, a przecież to właśnie Kryzys 
poprzedzony | wojną światową, stworzył grunt społeczny dla ideologii nazistowskiej, ksenofobii i radykalizmów politycznych 
które znalazły swój finał w 1939 roku. Nie od rzeczy będzie też przypomnienie faktu, że program pobudzenia gospodar: 
[Il Rzeszy na drodze rozwoju przemysłu zbrojeniowego i budowy infrastruktury militarnej był w bezpośredni sposób związar” 
ze skutkami wielkiego gospodarczego załamania. | 

Wydarzenia lat 1929-1933/4 mają też swój wyraźny ślad w historii Polski. Il Rzeczpospolita, której 90. rocznicę utworzen= 
obchodzić będziemy za kilkanaście dni, nie była wolna od konsekwencji światowego kryzysu, a młode państwo i jego nr= 
zreformowana struktura społeczno-gospodarcza poddane zostało ciężkiej próbie. 

My jednak wspominając rocznicę odrodzenia wolnej Rzeczpospolitej — a to rocznica, której „Odkrywca” nie może px 
minąć — nie zajmujemy się latami Kryzysu a wydarzeniami, które legły u jej zarania. 

W bieżącym numerze naszego czasopisma zamieszczamy trzy okolicznościowe artykuły: Piotra Galika o walkac” 
o Galicję Wschodnią, Grzegorza Grześkowiaka o Cmentarzu Orląt Lwowskich oraz Łukasza Suski o walkach w okolicac” 
miejscowości Kostjuchnówka na Wołyniu, gdzie w dniach 4-6 lipca 1916 rozegrała się największa bitwa Legionów Polskic” 
których zbrojny czyn torował drogę do Wolności. 

11 listopada 1918 r. otworzył nową kartę naszej historii — to przezwyciężenie lat zaborów, lat powstańczych klęsk i i= 
talizmu słów Tadeusza Kościuszki wypowiedzianych pod Maciejowicami w 1974 „Finis Poloniae — Koniec Polski!” A jedna 
to inne słowa, to strofa Józefa Wybickiego „jeszcze Polska nie zginęła” okazała się tą, która dała nadzieję i poprowadz* 
do odrodzenia. Krótki i dramatyczny żywot II Rzeczpospolitej cechowała niezwykła wprost intensywność wydarzeń 
historia pasjonująca, w której sukces i porażka splatały się ze sobą, to kulturowa i narodowościowa mozaika jakiej nigo* 
już na naszych ziemiach nie będzie. 

Pamiętajmy, że to historia przez następne półwiecze zakłamywana i odrzucana — dzisiaj częstokroć sprowadzana © 
narodowej mitologii i symboliki. Wydaje mi się również, że to historia po prostu ciągle mało znana, dlatego każda okaz: 
a zwłaszcza ta związana z rocznicą jest właściwa by ją przybliżać. Rzetelna publicystyka historyczna wypełni tę rolę dale* 
lepiej niż bal w Pałacu... 


Z nadzieją, by było jej jak najwięcej, serdecznie zapraszam do lektury listopadowego wydania naszego czasopisma 
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Dział Fortyfikacje opracowuje i przygotowuje przedruku nadesłanych tekstów i zdjęć w czasopismach 

Jerzy Sadowski współpracujących z „Odkrywcą”. Materiatów nie zamówio- 
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z Opkkywca 11/2008 


<obytczańskie Muzeum Oręża i Techniki Użytkowej w Kobytce, mając na uwadze wydarzenia 

ostatnich miesięcy — wielokroć przypadków zarekwirowania broni kolekcjonerom — podjęto 

akcję spoteczną pod nazwą „Ocal broń dla wnuka”: Posiadane w rękach prywatnych eqzem- 

slarze zabytkowej broni pana niezwykle często, pomimo swej niewątpliwej wartości historycznej, są 
sezpowrotnie tracone. Głównie w przypadku zajmowania przez Policję gromadzonych od lat kolekcji, 
a także pojedynczych sztuk zbieranych z bitewnych pól. Sytuacja taka nie musi mieć miejsca. Oszczędzając 
sobie nerwów i jednocześnie przyczyniając się do ratowania militarnej spuścizny przodków, broń można 
ddać do muzeum. Paweł Zaniewski, założyciel i dyrektor Kobytczańskiego Muzeum Oręża i Techni- 
<i Użytkowej — Autor poniższego apelu — przedstawia na podstawie swoich wieloletnich doświadczeń 
funkcjonujące procedury prawne, które mniej lub bardziej świadomie pomijane są przez funkcjonariuszy 
w trakcie prowadzonych dochodzeń. 


„Ocal broń dla wnuka” 


edług danych Komendy 
Stołecznej Policji wynika, 
iż w latach 2000-2007 


odjęto 13.900 decyzji admini- 
"acyjnych o zniszczeniu broni 
/ większości przypadków była 
o broń gazowa, jednakże wśród 
zniszczonych egzemplarzy znaj- 
sowały się sztuki kolekcjonerskie 
-b broń posiadająca nieocenioną 
artość historyczną (np. broń 
Powstańców Warszawskich, broń 
samiątkowa oficerów WP II RP), 
kże muzealną. Przyjmując zało- 
ie, iż ok. 70% to broń gazowa, 
można domniemywać, iż w samym 
/ojewództwie Mazowieckim w la- 
ach 2000-2007 zniszczono bez- 
owrotnie ponad 4 tys. szt. broni 
tynika z tego, że w całym kraju 
* tych latach zniszczeniu uległo 
sonad 60 tys. szt. broni. Wśród niej 
apewne wartość historyczną, bądź 
muzealną posiadało co najmniej 
10%. Jak łatwo wyliczyć zniszczo- 
”ą bronią można było obdarować 
szystkie muzea o charakterze 
ojskowym w Polsce. 

Czemu się tak nie stało? Z pro- 
siego powodu: 

Pomimo obowiązku prawnego 
Policja nie informuje posiadaczy 


Broni, którzy utracili prawo do jej posia: 
nieodpłatnego przekazania (darowizny) bi 
muzeum o charakterze wojskowym. Obo' 


w celu uniemożliwienia 
zniszczenia zabytku. 
A zgodnie z zapisem Art. 
6. tej ustawy szczegól- 
nej ochronie podlegają 
militaria, czyli niszczona 
bezpowrotnie przez jed- 
nostki Policji broń. 
Wychodząc naprzeciw 
oczekiwaniom społecznym, 
zorganizowaliśmy tę akcję 
celem zachowania dla ko- 
lejnych pokoleń świadectw 
chwały Oręża Polskiego. 


| W związku z tym zwró- 


ciliśmy się z wnioskiem 
o przekazanie Wydziałom 
Postępowań Administra- 
cyjnych Komend Woje- 
wódzkich Policji zalecenia 
konieczności informowania 
posiadaczy broni, którzy 
utracili prawo do jej po- 
siadania o przysługującej 
im możliwości przekazania 
posiadanych egzemplarzy 
do dowolnego muzeum 
polskiego o charakterze 
wojskowym oraz o możli- 
wości pozyskania niezbęd- 
nych informacji o tych 
muzeach w Krajowym 


i Dokumentacji Zabytków. Wyrażamy nadzieję, 
ła oraz powołany obowiązek prawny spotka się 
chęcią zachowania zabytków dla przyszłych 


strony postępowania administracyjnegi 
Art. 9 Kodeksu postępowania administra 
potwierdzone wyrokiem Wojewódzkiego Ś 
stracyjnego w Warszawie z dnia 16 grudnii 
Sygnatura: VI SA/Wa 1634/2005 „Obo 

udzielania stronie informacji w toku 

wania w trybie art. 9 K.p.a. stanowi i: 
z czynników wpływających na umacnia 
zasady praworządności w działania 
administracji”. Wyrok ten jest jedni 
z potwierdzeń programu z 2000 roku „JI 

jazna administracja”, do którego ró 
włączyła się Policja. Art. 4. Ustawy ć Adres do korespondencji: 
23 lipca 2003 r. o ochronie za <ów ul. Leszka 23 
nad zabytkami nakłada na organy adi 05-230 Kobyłka 
państwowej obowiązek dołożenia Skr. Poczt. 13 


wszystkich zainteresowanych tematem do 
się z naszym Muzeum telefonicznie: 
0 lub e-mailem: zancus(wpoczta.onet.pl 
Więcej informacji na stronie: 
www.zaniewscy.mazowsze.pl 


Kobyłczańskie Muzeum Oręża 

i Techniki Użytkowej w Kobyłce 
Al. Jana Pawła Il 22 

05-230 Kobyłka 


OpkRywca 11/2008 


Sekrety Twierdzy Kostrzyn 


obyt w najstarszej części Ko- 

strzyna nad Odrą potrafi po- 

zostawić niezatarte wrażenie 

I nie chodzi tu o niezwykły wy- 

gląd poszczególnych obiektów, 
o ich architekturę i historię. Stare miasto 
jest jedyne w swoim rodzaju — pocięte 
nieistniejącymi ulicami, oddzielającymi od 
siebie zarośnięte gruzowiska, w których 
tylko wprawne oko dostrzeże pozosta- 
łości ciągu kamienic czy podpiwniczeń 
osobnych budynków. Ten niesamowity 
obraz ciągle przyciąga turystów, miłośni- 
ków historii oraz znawców architektury 
obronnej zwabionych możliwością obej- 
rzenia zachowanych tu fortyfikacji. Choć 
ogromne zniszczenia starówki zostały 
spowodowane głównie przez działania 
wojenne, to rozbiórka nielicznych pozosta- 
łych budynków była już wynikiem polityki 
władz oraz własnej inwencji ludności 
pozyskującej tani surowiec budowlany. 
Ciekawe powojenne losy Kostrzyna nad 
Odrą, pierwsze inicjatywy związane z po- 
rządkowaniem starówki i zmiana polityki 
dotyczącej śladów przeszłości 
zostały opisane na łamach 
„Odkrywcy” w sierpniu br. 
przez Tomasza Rzeczyckiego. 
(„Odkrywca” nr 8/2008). Nam 
pozostaje przypomnieć tylko, 
że jeszcze 10 lat temu uliczki 
starego miasta znajdowały się 
w stanie kompletnego zagruzo- 
wania, pozbawiając możliwości 
zwiedzania tego miejsca przez 
zwykłego turystę. Razem ze 
zmianą polityki władz mia- 
sta nadeszła również bardzo 
cenna inicjatywa stworzenia 


Zdjęcie lotnicze bastionu 
„Król” udostępnione przez 
Muzeum Twierdzy Kostrzyn. 
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— preludium 


Muzeum Twierdzy Kostrzyn. Instytucji, 
dzięki której miejscowość ma szansę na 
odzyskanie niezwykle cennego zabytku 
fortyfikacyjnego, mogącego być jego -tu- 
rystyczną wizytówką. Tymczasem zgodnie 
z harmonogramem zaplanowanych prac 
Grupy Poszukiwawczej „Odkrywcy”, 
zawitaliśmy do tego pełnego wojen- 
nych tajemnic zakątka. 


Plerwsze badania 


Październikowe badania „Odkrywcy” 
przeprowadzone we współpracy 
z Muzeum Twierdzy Kostrzyn miały 
na celu uzupełnienie wiedzy doty- 
czącej szczegółów budowy jednego 
z najstarszych i najciekawszych 
zabytków sztuki fortyfikacyjnej — 
liczącego około 400 lat Bastionu 
Król. Posługując się metodą geo- 
radarową mieliśmy za zadanie 
uchwycić ślady po nieznanych pod- 
ziemnych strukturach, związanych 
z fazami jego rozwoju. Bowiem, 


ŁUKASZ ORLICKI 


Miejsce gdzie rozpoczynamy 
swoją nową przygodę jest 
niezwykłe pod wieloma wzglę- 
dami. Stojąc na lewej flance 
naszego pierwszego obiektu 
badań — Bastionu Król — z jed- 
nej strony możemy podziwiać 
malownicze zakole Odry i tęt- 
niący życiem imponującej 
wielkości graniczny most, 
z drugiej, mamy świadomość, 
że kilkadziesiąt metrów za 
plecami zaczynają się ruiny 
nieistniejącego już, przedwo- 
jennego centrum miasta. 


mimo istnienia sporej ilości materiałów 
archiwalnych ilustrujących poszczególne 
etapy rozbudowy i zmiany wyglądu ba: 
stionu, wiele detali z jego bogatej historż 
mogło z różnych względów nie pozosta: 
wić śladu na papierze, ciągle czekając 


Wnętrze Bastionu Król. W wielu pomieszcz 
niach zachowały się relikty dawnych for 
fortyfikacyjn; ych, jakie istniały 
na przestrzeni kilku stuleci. 


w tym miejs. 


na uzupełnienie. Badania te 
stanowią jedynie początek nasze 
przygody związanej z tropieniem 
tajemnic kostrzyńskiej twierdzy. 

Mimo swojej ciekawej histori 
sięgającej XVI wieku największe 
piętno odcisnęła Il wojna świa: 
towa. Wraz z nią sam Kostrzyr 
przeszedł apokaliptyczną me: 
tamorfozę. Już od 1944 rokt 
zaczął zapełniać się ciągnącym 
ze wschodu uchodźcami, wyce- 
fującym się wojskiem, ewakuowa: 


ymi urzędnikami oraz setkami jeńców wy- 
*orzystywanych do rozbudowy fortyfikacji. 
-ałe miasto pokrywało się systematycznie 
secią transzei, barykad okolonych drutem 
*olczastym, umocnionych posterunków. 
20 obrony przygotowywano wyselekcjo- 
"owane budynki o mocniejszej konstrukcji, 
sudowano schrony. Zaminowano przed- 
sola i uzupełniano zapasy niezbędne do 
2ugotrwałej obrony. Twierdza stanowiąca 
» zamyśle jeszcze w latach 30. ważny 
=ement Frontu Ufortyfikowanego Łuku 
Odry i Warty. (Die Festungfront Oder 
*arthe Bogen) znanego obecnie jako 
Międzyrzecki Rejon Umocniony. W 1945 
soku miała, zgodnie ze swym pierwotnym 
zrzeznaczeniem stanowić element zapory 
przed nadciągającą na Berlin ofensywą. 
Samego miasta bronił ostatecznie 30 tys. 
garnizon pod dowództwem generała SS 
=ansa Reinefartha, który liście dębu do 
swojego Krzyża Rycerskiego otrzymał 
brutalne pacyfikacje Woli podczas 
Powstania Warszawskiego. Twierdza 
*alczyła bardzo długo, ostatnie ogniska 
oporu Armia Czerwona zdławiła dopiero 
ood koniec marca 1945 roku. Szczegó- 
"we dzieje tej zażartej i krwawej obrony 
oraz losy jej komendanta powrócą jesz- 
cze w kolejnych artykułach dotyczących 
mstorii i tajemnic Kostrzyna, związanych 
sownież z trudnymi do wyjaśnienia i udo- 
*umentowania szczegółami walk i roli 
poszczególnych obiektów, jakie pełniły 
podczas obrony twierdzy. Warto jednak 
% tym miejscu zaznaczyć, że wchodzący 
* obręb umocnień Bastion Król stanowi 
w tym względzie prawdziwą „niezapisaną 
<artę", bowiem istnieje w stosunku do 
ego drugowojennej historii kilka sprzecz- 
mych relacji, z których jedna dotyczy 
wykorzystywania go jako pomieszczenia 
magazynowego, a druga jako siedziby 
dowództwa obrony Twierdzy Kostrzyn. 
Obie wersje wymagają jednak dalszych, 
dokładnych badań i analiz. Warto zazna- 
czyć, że jeszcze w latach 90. we wnę- 
Tzu „Króla” odnaleziono magazyn broni 
strzeleckiej, pochodzący właśnie z okresu 
|| wojny światowej. Jednak najbardziej 
dramatyczny okres twierdzy, wbrew pozo- 
tom nie jest związany jedynie z walkami 
z Armią Czerwoną. Wiele kontrowersji 
/ pytań budzi również możliwość istnienia 
w pobliżu miasta ewentualnych ośrodków 
produkcji zbrojeniowej. 

W najbardziej znanym opracowa- 
niu źródłowym „Decknamenverzeichnis 
deutscher unterirdidischer Bauten des 
zweiten Weltkrieges” („Wykaz kryptonimów 
niemieckich budowli podziemnych Il wojny 
światowej”) profesora Hansa Wicherta, 
zawierającym listę niemieckich zakła- 
dów zbrojeniowych, Twierdza Kostrzyn 
występuje w podwójnym zapisie jako 
„Lilie 1” i „Lilie 2”. Zgodnie z termino- 
logią wprowadzoną w 1944 roku przez 


Jedna z komór w pod- 
ziemiach bastionu. 
Wyraźnie widoczne 
pozostałości po so- 
lidnych betonowych 
podstawach pod sil- 
niki generatorów prą- 
du. Pomieszczenie 
było prawdopodobnie 
użytkowane pod tym 
kątem podczas Ii woj- 
ny światowej, 


władze Ill Rzeszy, na- 
zwy kwiatów | drzew 
odnosiły się do pod- 
ziemi twierdz (zarów- 
no XIX wiecznych, 
jak i pochodzących 
z okresu międzywojen- 
nego). Obie wzmianki 
odnoszą się do produk- 
cji jaka miała miejsce 
w wysuniętych fortach 
Gorgast i Sarbinowo. 
Dużo bardziej ciekawe 
informacje pojawiają 
się m.in. w dokumenta- 
cji powojennego Przed- 
siębiorstwa Poszukiwań 
Terenowych. Wśród 
najbardziej intrygują- 
cych wzmianek doty- 
czących bezpośrednio terenu samego 
miasta można wymienić dokument au- 
torstwa inż. Mazura noszący lakoniczną 
nazwę „Obiekty do penetracji wg.sprawoz- 
dań ob. Inż. Mazura”. W dokumencie tym 
znajduje się 36 pozycji przekazanych PPT 
przez Departament Ekonomiczno-Socjalny 
Ministerstwa Przemysłu i Handlu. Wśród 
nich figuruje Kostrzyn, wymieniony jako 
miejsce gdzie miała się znajdować... pod- 
ziemna fabryka mercedesa!" Oczywiście 
zapisy sporządzane w dokumentacji PPT 
i inwentaryzacja przeprowadzana przez 
wydelegowanych przez tę instytucję pra- 
cowników nie zawsze pokrywały się ze 
stanem faktycznym. Źródła ich informacji 
są obecnie bardzo trudne do ustalenia, 
możemy jedynie przyjąć, że w większości 
opierały się na relacjach ustnych prze- 
kazywanych przez naocznych świadków, 
zarówno Polaków jak i Niemców. W cie- 
kawym świetle stawia Kostrzyn również 
inny, pochodzący z 10 listopada 1947 
roku dokument związany z początkiem 
działalności Przeosiębiorstwa Poszuki- 
wań Terenowych, którego kilka punktów 
wyszczególnionych w inwentaryzacji wy- 
gląda następująco: 

„Obiekty w eksploatacji 

1. Kostrzyń — Dąb. 

Podziemna fabryka dalekopisów (teren 
leśny) — zawartość: meble warsztatowe, 
Sprawdziany, części dalekopisów, złom — 
niewiadomo w czyjej eksploatacji. 


2 Kostrzyń. 

Koszary z halą montażową - (urządze- 
nia podstacji wysokiego napięcia oddano 
Hucie Stołczyn) 

3. Kostrzyń — Słońsk. 

Naziemne składy wojskowe (teren 
leśny) — zawartość: amunicja, narty, sanie 
— niewiadomo w czyjej eksploatacji. 

(.) 

E. Obiekty domniemane. 

Kostrzyn — Barwice, 

Domniemana podziemna fabryka sa- 
mochodów".! 

Czy wzmiankowane wyżej obiekty 
faktycznie istniały? A jeśli nie, to z jakie- 
go źródła inż. Mazur zaczerpnął wiedzę 
o nich? Na te pytania postaramy się 
sukcesywnie odpowiedzieć kontynuując 
badania zapoczątkowane georadarowym 
pomiarem Bastionu Król. 


Zdjęcia: Ł. Orlicki, P. Piątkiewicz 
Fot. arch.: arch. P. Piątkiewicza 
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OJ e 5 i 

października 2008 roku rozpo- 
1 Os: się kolejna akcja Grupy 

Poszukiwawczej „Odkrywcy” 
przeprowadzona na gdańskiej Gradowej 
Górze. Tym razem naszym celem pozo- 
stawało ostateczne zweryfikowanie wszyst- 
kich hipotez dotyczących szczegółów tej 
dosyć zagmatwanej sprawy. Piękny teren 
gdańskich fortyfikacji stał się obiektem na- 
szego zainteresowania dwa lata temu, gdy 
zgłosił się do nas człowiek dysponujący 
informacjami dotyczącymi możliwości ukry- 
cia na tym terenie osobistego depozytu 
| archiwum gdańskiego gauleitera. Pod- 
czas przygotowań do każdego z etapów 
prac, badaliśmy kolejne wątki, poszukując 
zarówno świadków, jak I dokumentów 
mogących naświetlić dzieje fortyfikacji 
oraz związków jakie z tym miejscem mógł 
mieć Obergruppenfiihrer SS Albert Forster. 
W 2006 roku, przebadaliśmy obszar sąsia- 
dujący z artyleryjską Kaponierą Środkową, 
w której podczas Il wojny światowej miał 


Gradowa Góra 


— tajemnica podziemneg 
chodnika odkryta? 


ŁUKASZ ORLICKI 


Już po kilku minutach, gdy tylko koparka zaczę 

ła na dobre „wgryzać” się w zarośniętą, splątane 

zielenią skarpę, pojawiły się pierwsze wątpliwości. 

Czy dokładnie w tym miejscu znajdziemy wlot de 

podziemnego chodnika? A może do analizy planó' 

i wyników badań georadarowych wkradł się niewielki 
błąd? Bliskie sąsiedztwo dużych drzew nie pozwoli nam 
korektę kierunku prac, a wydanie zezwolenia na ich wycięci 
jest procedurą czasochłonną i kosztowną. Czy uda się ty 
razem odpowiedzieć na pytanie dotyczące stanu zachowani: 
położenia, okoliczności zabezpieczenia, a może i tego co kryj 
się w środku niedostępnej dziś poterny? 


zamieszkać wraz z rodziną nasz niemiecki 
świadek. Tuż obok, w sąsiadującej i po- 
łączonej podziemną poterną Galerii Prze- 
ciwskarpowej, miało znajdować się jedno 
z miejsc spotkań Forstera z najbliższymi 
współpracownikami. 

Kilkakrotnie przeprowadzone przez nas 
badania (m.in. metodą elektrooporową, 
georadarową i magnetometrem) dały po- 
czątkowo pozytywne i sensacyjne wyniki 
Ostatecznie jednak przyniosły jedynie 
odsłonięcie zamurowanej, niedostępnej 
do czasu naszej interwencji, końcówki 
chodnika kontrminowego, wychodzącego 
z Galerii Przeciwskarpowej. Odnaleziony 
fragment tunelu okazał się, poza niewielką 


ilością gruzu, pusty. Poszukiwana przez ni 

domniemana skrytka ciągle pozostaje ni 

odnaleziona, bądź, co też przez cały cz. 

bierzemy pod uwagę, została opróżnioni 
w pierwszym powojennym okresie, gd 
cały teren Gradowej Góry a szczególnie 
wymienione wyżej obiekty znajdowały się 
w gestii Urzędu Bezpieczeństwa Publiczni 

go... lub po prostu nie istnieje („Odkrywca 
nr 1, 4, 5, 7/2006). Mimo tych wątpliwość 
pewne szczegóły przekazywanej nar 
relacji doskonale opisującej teren, warunki 
i przeznaczenie kilku obiektów (jak choćbi 
niewielki murowany obiekt, w którym mia 
znajdować się generator), pozwalały wie 
rzyć, że badana przez nas historia ma wiele 


Plan systemu przeciwminowego 
z 1868 roku, widoczny naszkicowany 
przebieg poterny. Archiwum Państwo- 
we w Berlinie — Dahlem, udostępnione 
przez PKFM „Twierdza Gdańsk". 


1amion prawdopodobieństwa. Po wielu 
miesiącach nadszedł czas na powtórmą 
analizę danych i decyzję dotyczącą dal- 
szego kierunku działań. 

Niemiecki świadek — Wolfgang W. 
"oierał się przede wszystkim przy jednym 
*agmencie swojej sensacyjnej opowieści. 
Przeprowadzający operację SS-mani mieli 
wykorzystać istniejący bądź specjalnie od- 
sonięty fragment podziemnego korytarza — 
ednego z ciągów komunikacyjnych znajdu- 
acych się w obrębie Grodziska. Opierając 
sę na tym przekonaniu, analizując plany 

wszelkie dostępne informacje czerpane 
ównież z powojennych relacji mieszkań- 
ców Gdańska, wzięliśmy pod uwagę kilka 
gotencjalnych lokalizacji. Najciekawszym 
oraz stwarzającym najwięcej możliwości 
miejscem, do którego zachęcali nas 
znawcy i miłośnicy fortyfikacji, pozostawał 
eden z najdłuższych na Gradowej Górze 
podziemnych chodników. Ciekawa historia 

wątpliwości związane z okolicznościami 
zniszczenia dostępu do korytarza, stanowiły 
wystarczający powód, aby zainteresować 
się bliżej tym mniej znanym zabytkiem 
sztuki fortyfikacyjnej. Podziemny, murowa- 
my chodnik miał wychodzić z rejonu fosy 
suchej pomiędzy Kaponierami Południową 

Środkową w kierunku zachodnim, pod 
skosem, do praktycznie nieistniejącej dziś 
Lunety Senarmonta. 


Podziemne połączenie 


fiistoria fortyfikacji na Gradowej Górze się- 
ga jeszcze X, a może i IX wieku, kiedy na 
szczycie wzgórza znajdował się drewniany 
gród. Jednak dopiero XVI wiek przyniósł 
początek rozbudowy wciągniętych w miej- 
ski system fortyfikacyjny umocnień, które 
zaznaczyły dobitnie swoją obecność po 
stronie Rzeczpospolitej podczas wojen XVII 


i XVIII wieku. Najbardziej interesujący nas 
okres związany z ich rozbudową nadszedł 
wraz z rozbiorami Polski i przejęciem 
Gdańska przez Prusaków. Pozostające 
przez wiele lat w stanie solidnego zanie- 
dbania fortyfikacje, zaczęto na prędce 
przygotowywać dopiero w 1807 roku, gdy 
wojska napoleońskie zmiażdżyły kwiat armii 
pruskiej w kilku krwawych bitwach. W po- 
łowie lutego tego roku do twierdzy przybył 
zespół specjalistów-fortyfikatorów: por. Pul- 
let, gen. Laurens oraz Francuz mjr Henryk 
Bousmard. W ciągu miesiąca wzniesiono, 
m.in. w kierunku zachodnim od Gradowej 
Góry, szaniec w formie dzieła rogowego 
nazwany później szań- 
cem Bousmarda. To 
polowe dzieło fortyfika- 
cyjne zostało komplet- 
nie zniszczone podczas 
oblężenia Gdańska 
prowadzonego przez 
wojska francuskie i pol- 
skie. Jeden z żołnierzy 
polskiego 9. pułku pie- 
choty Andrzej Daleki 
wspominał: „to oblęże- 
nie Gdańska było krwa- 
we. bo nie tylko trzeba 
było ciągle się ucierać 


POSZUKIWANIA 


z nieprzyjacielem, ale jeszcze pracować. 
Kopaliśmy ustawicznie rowy, sypaliśmy wały 
coraz bliżej miasta (...)”.' Już po kapitulacji 
pruskiej załogi, francuscy inżynierowie zbu- 
dowali w miejscu zniszczonego szańca, 
ziemne pięcioboczne dzieło fortyfikacyjne. 
Prawdopodobnie na cześć francuskiego 
generała, poległego podczas oblężenia 
hiszpańskiego Kadyksu nazwano je Lune- 
tą Senarmonta. Przez długi okres czasu 
pozostawała w nie zmienionym stanie. Nie 
licząc wybudowania, tuż po zakończeniu 
wojen napoleońskich, magazynu procho- 
wego na majdanie Lunety. 


Największe zmiany w tej części fortyfika- 
cji Gradowej Góry przyniosła przebudowa, 
która nastąpiła w końcu lat 60. XIX wieku, 
kiedy cały leżący od zachodniego kierunku 
stary front bastionowy zmieniono na lekko 
pochylony poligonalny. W tym właśnie 
okresie miał zostać wykonany interesujący 
nas podziemny murowany chodnik. Sama 
Luneta nieco wcześniej została przemiano- 
wana na Lunetę Bórstell (stosowano również 
pisownię Borstel) tym razem na cześć 
pruskiego generała walczącego podczas 
wojen napoleońskich. Informacja ta była 
praktycznie ostatnim tak wyraźnym zapisem 
dotyczącym podziemnego przejścia. Oko- 
liczności zniszczenia wlotów, ewentualnej 


przebudowy i rodzaju użytkowania pozosta- 
ły w sferze domysłów opartych częściowo 
jedynie na dokumentach. 


Co się wydarzyło z poterną? 


Dzięki inicjatywie właściciela terenu Parku 
Kulturowego Fortyfikacji Miejskich „Twierdza 
Gdańsk", udało się uzyskać, ze zbiorów 
Tajnego Archiwum Pruskich Dóbr Kultury, 
zespół dokumentów znajdujących się pod 
hasłem Fort Hagelsberg Danzig (niem. Fort 
Gradowa Góra Gdańsk). Materiały te zawie- 
rają m.in. szczegółowe plany przebudowy 
z końca lat 60. XIX wieku. Na planach zna- 
lazła się zarówno Luneta Senarmonta, jak 
i rejon pomiędzy Kaponierami Południową 
i Środkową z naszkicowanym potencjalnym 
przebiegiem tunelu. Poterna miała zaczynać 
się w pobliżu wjazdu — rampy wiodącej do 
drogi krytej na przeciwskarpie i ciągnąć się 
na długości ok. 70 metrów*aż do znajdują- 
cej się poza linią umocnień Lunety. Jednak 
dokumentacja ta, mimo odzwierciedlenia 
położenia poszukiwanego korytarza nie 
gwarantowała jeszcze, że został on wybu- 
dowany zgodnie z projektem, a nawet tego, 
że został w całości ukończony. Znajdująca 
się również na dokumentacji, sąsiadująca 
z Kaponierą Środkową Bateria Moździerzy, 
w wyniku błędnej oceny rodzaju podłoża 
została całkowicie przebudowana kilka lat 
później. 

Fortyfikacje Gradowej Góry przeszły 
jeszcze kilka modyfikacji, wzniesiono m.in. 
zbrojownię przy obecnej ul. 3 Maja oraz 
koszary dla Wschodniopruskiego Batalionu 
Pionierów Nr 1. Militarny charakter Grado- 
wej Góry utrzymywał się nieprzerwanie aż 
do okresu międzywojennego, gdy ustalenia 
Traktatu Wersalskiego stworzyły Wolne 
Miasto Gdańsk. W ramach gwarantowanej 
przez zwycięzców neutralności nowego 
tworu, władze zostały zmuszone do prze- 
prowadzenia daleko posuniętej demilita- 
ryzacji umocnień mających jakąkolwiek 
wartość bojową. Z tego właśnie okresu 
około 1920 roku pochodzi dokument z ar- 
chiwum niemieckiego Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych uzyskany i przekazany do 
wglądu „Odkrywcy” przez Jana Danilu- 
ka z PKFM „Twierdza Gdańsk”. Jest to 
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swego rodzaju 
inwentaryzacja wszyst- 
kich obiektów fortyfikacyjnych bę- 
dących w gestii władz miasta. W opisie 
dotyczącym Lunety Senarmonta jednym 
z uwzględnionych obiektów pozostaje 
klatka schodowa wiodąca do poszukiwa- 
nego przez nas podziemnego przejścia, 
potwierdzająca jego istnienie przynajmniej 
na początku lat 20.! Jednak wraz z klatką 
schodową wymieniona zostaje również 
prochownia znajdująca się na Lunecie, 
z całą pewnością rozebrana wraz z Kapo- 
nierą Północną i murem Carnota w ramach 
wspomnianej demilitaryzacji. Niestety, 
wartość informacji w przywołanym doku- 
mencie pozostaje znikoma, zważywszy 
na fakt, że pozbawiony jest on wszelkich 
dodatkowych wyjaśnień związanych z opi- 
sywanymi obiektami, co nasuwa wniosek, 
że najprawdopodobniej odnosi się on tylko 
do jednego z etapów prac rozbiórkowych. 
Czy nie ma zatem możliwości oceny 
stanu zachowania poterny przed Il wojną 
światową? 

Jedną z możliwości weryfikacji powyż- 
szych informacji dają znalezione w Insty- 
tucie im. Herdera w Marburgu bardzo 
ciekawe zdjęcia lotnicze obrazujące stan 
zachowanych fortyfikacji gdańskich około 
roku 1929 roku. Wyraźnie widoczne zabu- 
dowania Kaponiery są już prawdopodobnie 
użytkowane przez korporacje studenckie. 
Ogołocona z drzew Luneta Senarmonta 
pozbawiona jest śladów po istniejących 
tu niegdyś magazynach prochowych, 
a w najbardziej interesującym nas miejscu 
— wlocie do poszukiwanej poterny widać 
wyraźnie... drogę? Tunel? A może ślad 
po pracach rozbiórkowych wlotu do pod- 
ziemnego korytarza? Czy zatem zdjęcie 
to stanowi dowód na to, że w latach 20. 
wlot został rozebrany a poterna zasypana? 
Do kwesiii interpretacji tego co uchwycił 
w swoim obiektywie lecący samolotem 


nieznany: 
fotograf 
wrócimy 
jeszcze pod 
koniec arty- 
kułu. Biorąc 
pod uwagę 
dotychczaso- 
we ustalenia. 
wydawać by 
się mogło, że 
prawdopodo- 
bieństwo istnienia: 
jakiejkolwiek formy 
drożnego korytarza 
jest znikome. Skąd 
w takim razie wzięły. 
się przekazywane 
przez różne osoby 
powojenne relacje do- 
tyczące jego istnienia? 
Zarówno wśród okolicz- 
nych mieszkańców, jak: 
i pasjonatów. historii moż- 
na było usłyszeć o wy- 
padku z lat 70. gdy podczas poszerzania 
ul. Dąbrowskiego miano jakoby natknąć się 
na drożny tunel i zasypać go częściowo 
podczas prowadzonych prac. Podobna 
relacja związana była z instalacją kolektora 
ciepłowniczego, przebiegającego w kil- 
kumetrowym sąsiedztwie drogi, podczas 
której natrafiono podobno na „pustkę” pod 
rozbitym podczas prac stropem. W obu 
przypadkach prace nie zostały wstrzymane: 
na długo, a wykonawcy zasypali jedynie: 
rozbite budową fragmenty. Mimo drobia- 
zgowej analizy wszystkich przedstawionych 
powyżej materiałów, odpowiedzi na nasze 
pytania ciągle tkwiły gdzieś pod ziemią. 
Podjęta pod nadzorem współpracu- 
jącego z „Odkrywcą” archeologa Piotra 
Matuszewskiego akcja rozpoczęła się 
dwutorowo. Postanowiliśmy sprawdzić 
inwazyjnie zarówno domniemany wlot do 
podziemnego tunelu, jak i wykonać dodat- 
kowe badania georadarowe oraz odwierty 
sondażowe na całej długości poterny. Za- 
mierzaliśmy wprowadzić do nich w miarę 
możliwości kamerę, dzięki której możliwa 
byłaby ocena stanu zachowania koryta- 
rza i podjęcie decyzji odnoszącej się do 
dalszego etapu badań. Tuż przed długo 
oczekiwanym momentem, gdy łopata ko- 
parki miała wgryźć się w wytypowany pod- 
czas poprzedniego etapu prac fragment 
skarpy, nastąpiło jeszcze jedno ciekawe 
dla nas odkrycie. W niewielkiej odległości 
od domniemanego wlotu poterny, przy 
usuwaniu wierzchniej warstwy ziemi i wy- 
równywaniu gruntu pod mającą przebiegać 
tędy drogę pracujący robotnicy natknęli się 
w podłożu na betonowe elementy. Okazały 
się one czymś w rodzaju fundamentów 
z solidnym stalowym zbrojeniem w całości 
przypominającym betonowe podstawy pod 
maszty, np. radiostacji. Do czego miały 


"użyć tego rodzaju podpory na dnie fosy? 
był to relikt związany z II wojennym 
«resem, czy też może efekt jakiegoś 
'zaju prac podejmowanych z inicjatywy 
wojewódzkiego Urzędu Bezpieczeństwa 
Publicznego? Być może uda się jeszcze 
"yjaśnić ich pochodzenie tak ewidentnie 
= pasujących do starej struktury pruskich 
=mocnień. 

Rozpoczęte rankiem 17 paź- 
zziernika badania po kilku godzi- 
ach przyniosły pierwszy efekt. 
od zebraną wierzchnią warstwą 
emi w odległości ok. 15 m. od 
udowanej na dnie fosy drogi, 
ood łopaty koparki wyłonił się 
"agment stałej, ceglanej struktu- 
m. która okazała się końcowym 
ementem północnego murku 
oporowego zabezpieczającego 
"ot do poterny. Powoli, przy 
coraz bardziej narastających 
=mocjach, następowało odsłania- 
7e kolejnych reliktów poszukiwa- 
7ego wejścia. Po oczyszczeniu 
%kopu nadszedł czas na wnio- 
«|, Pierwszy, nasuwający się już 
a pierwszy rzut oka, 
ył najprostszy — wlot 
20 XIX wiecznej poterny 
został z całą pewno- 
cią zniszczony. Jednak 
sawidłowe odczytanie 
zrocesu i daty dewastacji stanowiło już 
eewną zagadkę. Na kilku cegłach i łą- 
czącej ich zaprawie znalazły się również 
sady spalenizny. Czy mogły one zostać 
spowodowane wysadzeniem? Czy była to 
20 prostu pozostałość po czasach użyt- 
"owania. Ostatecznie brak śladów cegieł 
sklepieniu | mała ich ilość w gruzowisku. 
ierdziły nas w przekonaniu, że zosta- 
ona po prostu rozebrana. Uczyniono 
prawdopodobnie wykonując jeden 
z dwóch dużych wkopów o promieniu 
* kunastu metrów wyraźnie czytelnych 
uzyskanym profilu. Jednak porównując 
-zyskany przez nas wynik z lotniczym 
zdjęciem z 1929 roku możemy dostrzec 
"ka interesujących faktów. Wyraźnie 
doczna na zdjęciu droga, lub przekop, 
segnie pod kątem prostym w stosunku do 
sy suchej. Wystarczy jedynie przedłużyć 
ego przebieg aby stwierdzić, że nie mógł 
sn przechodzić przez wejście znajdujące 
sę niegdyś na Lunecie Senarmonta. Bio- 
pod uwagę uzyskane przez nas wyniki 
zadań wlotu i przebiegu poterny musiała 
wybiegać z fosy pod dużo większym 
giem. Oznacza to, że czytelne dotąd lot- 
”cze zdjęcie przedstawia pozostałości po 
"acach nie mających związku z rozbiera- 
”em sklepienia poterny. Kiedy dokładnie 
ono nastąpiło? Na to pytanie będzie na 
sazie bardzo trudno odpowiedzieć. Tym 
zardziej, że wyniki odwiertów potwierdziły, 
z poterna nie została w całości roze- 


Uzyskane wymiary korytarza: 
- |,64m 


brana i w dalszym jej przebiegu istnieje 
ceglany strop oraz zachowane pod nim 
fragmentaryczne pustki. Na szczycie wału, 
pełniącego dziś rolę spacerowego ciągu 
osłoniętego licznymi drzewami, w miej- 
scach wytypowanych wcześniej przy 
pomocy georadaru, przeprowadziliśmy 
dwa odwierty sondażowe. W ich wyniku 


yy 29. 
64 cm 


udało się na około 580 
cm przewiercić przez prawdopodobnie 
podwójną warstwę cegieł. Poniżej pomimo 
braku większego oporu wiertnica nadal 
nie wyczuwała „kompletnej" pustki, raczej 
„coś" przypominającego warstwę zasypo- 
wą. Prawdziwą weryfikację stanu w jakim 
się znajduje przyniosło wprowadzenie do 
odwiertu niewielkiej kamery. Na ekranie 
monitora mogliśmy dokładnie zaobserwo- 
wać miejsce gdzie przebita została war- 
stwa cegieł. Tuż pod nimi naszym oczom 
ukazała się niewielka, około metrowej 
szerokości pustka. W obiektywie kamery 
można było dostrzec fragmenty częścio- 
wo zachowanego stropu i oderwane od 
sklepienia poszczególne cegły. Kolejne 
odwierty, tym razem prowadzone ręcz- 
nie, wykazały istnienie struktury przypo- 
minającej strop tunelu na całej długości 
poterny aż do ulicy Dąbrowskiego. Po- 
brane próbki wykazały, że jest ona ciągle 
przykryta bitumiczną warstwą izolacyjną. 
Fragmenty takiej warstwy odnaleźliśmy 
również przy wlocie korytarza. 

Podsumowując: Odnaleziona przez 
„Odkrywcę” poterna została najprawdo- 
podobniej rozebrana u jej wlotu jeszcze 
przed Il wojną światową. Jednak w jej 
większej części pozostawiono strop, 


Odwiert mechaniczny pozwolił zejść 
nam na głębokość ok. 8 m, gdzie praw- 
dopodobnie znajduje się dawne klepi- 
sko, bądź podłoga poterny. 


ragmenty stropu i pustki 
odnalezionej na 6 metrach. 


POSZUKIWANIA 


który uległ w dużej mierze zniszcze- 
niu. Wprowadzona do wnętrza kamera 
potwierdziła, iż mimo istnienia fragmen- 
tarycznych pustek, tunel jest zasypany 
i niedrożny. Czy stało się to wynikiem 
prac rozbiórkowych przeprowadzonych na 
początku lat 20., czy działań innego typu 
podjętych w latach późniejszych, trudno 
w tym momencie stwierdzić. 
Analiza zebranych danych 
będzie jeszcze trwać. Nadal 
otwarte pozostaje pytanie 
o stan drugiego wejścia, 
znajdującego się w Lunecie 
Senarmonta. Ze względu 
na objęcie tego obszaru, 
jako siedliska chronione- 
go pasikonika, szczególną 
ochroną ekologiczną, prze- 
prowadzenie jakichkolwiek 
badań inwazyjnych stoi pod 
znakiem zapytania. 
Serdecznie dziękujemy 
za pomoc i życzliwość 
dyrektorowi PKFM „Twier- 
dza Gdańsk" p. Piotrowi 
Guzowowi, kierownikowi 
działu inwestycji p. Sta- 
nisławowi Piliczewskiemu, 
archeologowi Piotrowi Ma- 
tuszewskiemu oraz mjr 
Waldemarowi Kowalskie- 
mu z Aresztu Śledczego w Gdańsku. 
[uj 
Fot. Łukasz Orlicki, Piotr Matuszewski, 
Plan i zdjęcia archiw. przekazane przez 
PKFM „Twierdza Gdańsk” 


LITERATURA: 

1. Biskup K. „Fort Grodzisko — rys histo- 
ryczny” [w:] „Zespół Forteczny Gdańsk 
— Wisłoujście”, Materiały Ogólnopolskiej 
Konferencji Naukowej Towarzystwa Przy- 
jaciół Fortyfikacji, Gdańsk 1998 


Przypis: 

* A. Daleki, „Wspomnienia mojego ojca, żołnie- 
rza 9. pułku Księstwa Warszawskiego”, Poznań 
1903, s. 12. 


KIWANIA 


ź 


PIOTR MASZKOWSKI 


© betonową 


Dwa lata temu było niemal identycznie. W Gdańsku ekipa poszu- 
kiwawcza „Odkrywcy” prowadziła badania na Gradowej Górze 
i w areszcie śledczym, a 200 km na zachód, na plaży w Bobolinie 
nieopodal Darłowa odbywała się akcja wydobycia „stalowego 
monstrum”. Gigantycznej kopuły pancernej stanowiącej cel dla 
testowanych przez Niemców na tamtejszym poligonie artyleryj- 
skim dział („Odkrywca” 5/2006). Dwa lata później sytuacja się 
powtórzyła, zmienił się jedynie obiekt wydobycia... 


październiku br. Grupa 
Poszukiwacza Odkrywcy 
walczyła z zasypanym 
korytarzem na fortach 
w Gdańsku (o tym pi- 
szemy na str. 6), natomiast Marian 
Laskowski, kolekcjoner militariów zmagał 
się na plaży w Bobolinie z wydobyciem 
kolejnego obiektu z tamtejszego poligonu. 
Tym razem przedsięwzięcie miało znacz- 
nie mniejszą skalę, gdyż i sam obiekt 
był mniejszy. Tym razem był to schron 
zwany „kugelbunkrem”. Może i nie był 
imponujących rozmiarów, lecz z pewno- 


ścią unikatowy i o osobliwym kształcie... 
kuli. Dziwaczny eksponat znany był od 
lat, systematycznie pojawiał się i znikał 
w zależności od stanu morza i zmieniają- 
cej się linii wydm. Co ciekawe, na forum 
„Odkrywcy” jeden z internautów zamieścił 
w minionym roku zdjęcia przedstawiają- 
ce niemal odsłonięty schron. Wtedy nie 
wiadomo czym był, nikt nie był w stanie 
zidentyfikować jego przeznaczenia. 

— Akcję wydobycia zamierzałem pod- 
jąć dużo wcześniej — opowiada Marian 
— Wszystko było już przygotowane, odko- 
paliśmy go na tyle, aby w miarę szybko 


podjąć własnymi siłami. Niestety, ostat: 
sztorm podniósł do tego stopnia pozio 
wody, że teraz mamy dość spore problem 
i znacznie więcej pracy niż się początkow 
spodziewaliśmy. Dodatkowo cała nasz 
wcześniejsza praca poszła na marne 
gdyż z powrotem schron przysypany zt 
stał warstwą mokrego piachu -konstatu 
ze smutkiem w trakcie prac. Mimo teg 
po kilku godzinach zaciętej walki uda! 
się kulę wydobyć. Jak się możemy dt 
myślić, bez sprzętu ciężkiego nie mogi 
się w takim wypadku obyć. 

Przed przystąpieniem do zasadn 
czej części akcji, sprowadzona w tryb 
awaryjnym na plażę koparka, musia 
wykopać rowy, aby odprowadzić, w mia 


POSZUKIWANIA 


Dzięki przeprowadzonej akcji po raz 
kolejny został uratowany unikatowy za- 
bytek fortyfikacyjny, najprawdopodobniej 
jedyny tego typu w Polsce. Co więcej, 
kolejna tajemnica darłowskiego poligonu 
ma szansę na rozwiązanie, a anonimo- 
wy do tej pory schron zostanie w pełni 
zidentyfikowany. Poniżej prezentujemy 
artykuł, autorstwa Jerzego Sadowskiego 
oraz Macieja Śledzińskiego przybliżający: 
nieznaną do tej pory historię wydobytego 
schronu. Za pomoc i błyskawiczną reakcję. 
obu Autorom serdecznie dziękujemy! Q 

Zdjęcia: Monika Krzyżańska, Autor 


możliwości maksymalnie, wodę z rejonu 
*ydobycia. Gdy to się udało, ekipa 
grzystąpiła do wydobycia. Obiekt został 
zasłonięty, jednak zalegający w jego wnę- 
"zu piasek oraz wypełniająca go woda, 
acząco wpłynęły na wzrost masy. Do- 
gatkowo podmokły teren, powodował za- 
anie betonowej kuli. Jedynym wyjściem 
ylo usunięcie ze środka dodatkowego 
zalastu. Mimo sztormowej pogody i niskiej 
emperatury, Marian, nie namyślając się 
drugo, wskoczył przez otwór bunkra do 


środka. Po chwili z chlupotem 
zaczął wypadać z niego wybie- 
rany łopatą szlam. Następnie po 
obwiązaniu linami, znacznie już 
lżejszy schron, zaczął powoli 
poddawać się koparce. Mimo 
tego kilkakrotnie pękała lina, 
a poszczególne próby trzeba było 
powtarzać. Kolejnym etapem, gdy 
kula leżała już na suchym piasku, 
było podwieszenie jej pod łyżkę 
koparki. Udało się dopiero po za- 


montowaniu dodat- 
kowego łańcucha 
Załadunek schronu |, 
na ciężarówkę od- 
był się już w innym 
miejscu - na twar- 
dym podłożu, po 
przewiezieniu plażą 
w kierunku Dąbek. 
Stamtąd przetrans- 
portowany został do 
Malechowa, gdzie 
po konserwacji „za- 
sili” zbiory prywatne- 
go muzeum Mariana 
Laskowskiego. 


„Kugelbunker” z darłowskiego poligonu 


MACIEJ ŚLEDZIŃSKI, JERZY SADOWSKI 


Stowarzyszenie Fortiso 


Wydobycie „Kugelbunkra”, wy- 
płukanego kilka lat temu z wydmy 
w Bobolinie koło Darłowa spowodo- 
wało nagłe zainteresowanie obiek- 
tami, a może budowlami (?), tego 
typu. Wiadomo, że dziwna betono- 
wa kula znajdowała się w rejonie 
grupy celi, na końcu osi strzelań 
dawnego niemieckiego poligonu 
artyleryjskiego. Jednocześnie jest 
to miejsce położone kilkaset metrów 
od najbliższego Rs58c należącego 
do OKH Stellung „d-1”. Co więcej, to 
prawdopodobnie jedyny taki obiekt 
w Polsce... 


kryje się za tajemniczą nazwą „Kugelbunker”? Spróbujemy pokrótce 

nakreślić poniżej. Począwszy od roku 1943 sytuacja Wehrmachtu 

na froncie wschodnim zmieniła się niekorzystnie. Inicjatywę prze- 
jęła Armia Czerwona i dla wojsk niemieckich wojna zamieniła się w pasmo 
„planowanych odwrotów”. Konieczność przejścia do obrony na całym froncie 
rozpoczęła proces szybkiego rozwoju nowych form budowli obronnych i sztuki 
fortyfikowania pola walki. Jednocześnie powstające w tym procesie dzieła 
inżynieryjne były szybko i jednoznacznie weryfikowane w starciu z Armią 
Czerwoną. W ten sposób karierę zrobiło szereg budowli z serii Ringstand 
oraz powstały różne forteczne stanowiska przewoźne, np. Pantherturm. Jednak 
podstawowym stanowiskiem bojowym piechoty był Ringstand 58, a jego lżejszą 
postacią Kochbunkier w różnej formie (ten drugi był raczej betonowym „dołkiem 
strzeleckim”). Obok zalet oba miały swoje wady: Ringsatand nie dawał się 
przemieszczać, a typowy Kochbunkier nie zapewniał „załodze” dostatecznej 
ochrony, nie wspominając o miejscu do wypoczynku. 

Rozwiązaniem mógł być więc schron w kształcie kuli, czyli konstrukcja lekka, 
pojemna, maksymalnie odporna mechanicznie i łatwo dająca się przemieszczać. 
A inspiracją mogły być fińskie RER balonowe” (żelbetowe oczywiście). 
Tak więc u podstawy idei konstrukcji „Kugelbunkra” legła potrzeba stworzenia 
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idealnej budowli, czy raczej stanowiska dla fortyfikacji polo- 
wych o uniwersalnej funkcji. Miało być mało materiałochłonne, 
tanie, proste, o maksymalnie wysokiej odporności na ostrzał, 
umożliwiające i ułatwiające manewr budowy pozycji umocnionej 
w każdym potrzebnym miejscu, a więc jednocześnie dające się 
dowieść w rejon budowy i łatwo dostarczyć na miejsce posa- 
dowienia (np. przez przetoczenie (przekulanie?) do wcześniej 
przygotowanego wykopu lub leja utworzonego wybuchowo. 
„Kugelbunker” jako idealne stanowisko okopowe był kulą 
żelbetową, średnicy około 150-250 cm, o grubości ścian 
około 10 cm (lub więcej) z jednym otworem. Otwór był różnej 
wielkości i formy: gładko ścięty, z kryzą, a także z bocznym 
wycięciem o różnym profilu (patrz rysunki). Ustawienie otworu 
i funkcja stanowiska były ze sobą ściśle powiązane. Gdy 
„Kugelbunker” miał pełnić rolę stanowiska bojowego, otwór 
skierowany był ku górze; gdy służył jako stanowisko bierne, 
zakopywano go z otworem skierowanym w bok — rozwiązanie 
proste, wręcz doskonałę (patrz rysunki). Duże kule mogły 
mieć drugi, niewielki, (otwór położony na przeciwległym 
biegunie względem otworu zasadniczego. Ten mały otwór 
służyć mógł jako odwodnienie w stanowiskach bojowych oraz 
jako przepust na kabel lub antenę w schronach biernych, 
a także ułatwiał mocowanie liny i przetaczanie. Wyposaże- 
nie stanowić mogła drewniana podłoga i pokrywa otworu. 
Ewentualna podłoga w dużych stanowiskach pozwalała 
położyć się oraz stanowiła podest dla strzelca, gdyż od 
żelbetowej podłogi do krawędzi otworu było np. 180 cm. 
Boczne podcięcie zasadniczego otworu w wersji „schron 
bojowy” ułatwiało skryte prowadzenie ognia, a po nakryciu 
od góry, np. deskami lub brezentem, mogło również dać 


„Kugelbunkry” zastosowano powszechnie w południowej 
części pozycji i linii obronnych OKH, które wznoszono w 1944 
r. na froncie wschodnim. Umocnienia te (obok zawsze aktual- 
nej nazwy „Ostwall”) znane są jako tzw. Grenzschutz-Stellung, 
nazywano też „linią B”, Sudostwall, Reichsschutzstellung, a na 
terenie Słowacji „linią Wagu”. W ramach tej pozycji stosowano je 
w fortyfikacjach służących m.in. do obrony Wiednia, Bratysławy, 
czy granicy węgiersko-austriackiej. 

Najbardziej wysuniętym na północ i zbliżonym do granio 
Polski miejscem, gdzie jak dotąd odnotowano występowanie „Ku- 
gelbunkra” jako stanowiska w liniach obronnych, jest środkowa 
część Słowacji. Dokładniej, rejon na wschód od miejscowości 
Vrbove koło Pieszczan (rejon Oczkowa, gdzie można spotkać 
również Rs58c). Kariera tej kulistej konstrukcji nie skończyła się 
wraz z zakończeniem wojny, a wręcz przeciwnie. Różne warianty 
„Kugelbunkra”, choć zwykle podobne niemieckim, stosowała 
szeroko i długo armia szwajcarska (podobnie jak wiele innych 
niemieckich rozwiązań). W efekcie do dziś w ewidencji dzieł 
obronnych poszczególnych kantonów figurują ich setki. 

W okresie zimnej wojny „Kugelbunkry" nowej produkcji 
trafiły także do wielu przydomowych ogródków w zamożnych 
krajach Europy Zachodniej, jako prywatne schrony przeciw- 
atomowe. Wiele z nich, użytych na „SUd-Ost-Wall", następnie 
przemieszczono, wobec czego dzisiaj spotkać je można np. 
w rejonie Brna, gdzie prawdopodobnie trafiły w trakcie budo- 
wy czechosłowackich fortyfikacji z czasów żelaznej kurtyny 
(niektóre, wykopane, leżą na skraju pól, z których je usunięto). 
„Kugelbunker” trafił także do zbiorów muzeów wojskowych, 
i zobaczyć można go w Muzeum Wojny w Wiedniu oraz na 
dawnym poligonie Kumersdorff. 

Reasumując, „Kugelbunkier” z Bobolina to prawdopodobnie 
prototyp poddany próbnemu ostrzałowi. Przemawia za tym lo- 
kalizacja, położenie uszkodzeń, wystająca kryza wokół otworu 
i jego stosunkowo mała średnica oraz nietypowa cienkościenna 
konstrukcja kuli. Przy 4 cm grubości ścian i średnicy 220 cm 
jest to raczej przerośnięta „bombka choinkowa”, niż stanowisko 
fortyfikacyjne. Oczywiście ścianki kuli zakopanej na darłowskim 
poligonie chroniła ziemia lub piasek, lecz bezpośrednia odpor- 
ność była nieduża, co widać po uszkodzeniach. A parafrazując 
kategorie odporności niemieckich dzieł fortyfikacyjnych można 
ten „Kugelbunkier” określić jako „wodoodporny”. Prawdopodob- 
nie więc nie jest to element OKH Stellung „d-1", a przynajmniej 
nie celowo tu umieszczony, choć z uwagi na położenie mógł być 
wciągnięty w obronę. Zresztą testy „Kugelbunkrów" o konstrukcji 
analogicznej do tej z Bobolina prowadzone był także w innych 
rejonach Polski, np. w rejonie Krakowa. Lecz tam dotychczas 
nie znaleziono zachowanych stanowisk tego typu. [m 

Zdjęcia i grafika: archiwum Autorów 


możliwość wykorzystania jako 
osłonięte i zamaskowane sta- 
nowisko obserwacyjne. 

Z nielicznych źródeł wiado- 
mo, że „Kugelbunkry” wytwa- 
rzano w Potzneusiedi, a pro- 
dukcja przekroczyła 1000 szt. 
Nie jest jednak pewne, czy 
było to jedyne miejsce wytwa- 
rzania tego dzieła obronnego, 
ponieważ znane „Kugelbunkry” 
są dość mocno zróżnicowane. 
Obok zmiennej wielkości mają 
też różną konstrukcję, np. różnią 
się sposobem wykonania formy, 
która mogła być dwupołówkowa 
lub wieloelementowa, o podziale 
na „piłkę” lub „pomarańczę”. 


umiejscowienie jako stanowisko bojowe 


umiejscowienie jako schron bierny 


GC 
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Duża łąka jest podmoktia, należy więc stąpać ostrożnie. Na jej skraju, pod niewielkim la- 
skiem pasą się kozy. Z drugiej strony, za piotem ogrodzonym kolczastym drutem nieczynny 
zakład przemystowy. Ale strzeżony, bo w jego dawnych halach prywatny przedsiębiorca 
zorganizował sobie magazyny. Obok płotu ktoś uprawia ziemię i właśnie ze sporego po- 
letka wykopuje jesienne plony. Czy wie, co jeszcze może kryć ta ziemia? 


Hartmannsdorf - Miłoszów 


Zapomniana filia obozu Gross-Rosen (cz. I) 


JANUSZ SKOWROŃSKI 


Tuż za miejscowością Leśna, w kierunku granicy z Czechami, leży wieś Miłoszów. Ciągnie się 
wzdłuż Potoku Miłoszowskiego, po jego obu stronach. W połowie drogi do granicy, z lewej stro- 
ny daje się zauważyć wyraźnie wystający fabryczny komin, jakieś hale i zabudowania. To, co 
najważniejsze, jest za nimi. To miejsce, w którym w latach 1944-1945 znajdowała się filia obozu 


Gross-Rosen. 


ierwsze wzmianki o obozie 
pojawiły się tuż po wojnie. Na 
łamach „Naprzodu. Dolnoślą- 
skiego” (nr 68/1946) pisano: 
„Na terenie powiatu Lubań 
Dolny Śląsk) w gminie Leśna znajdował 
se karny obóz pracy, w którym przebywali 
*ęźniowie różnych narodowości przesyłani 
obozu koncentracyjnego w Gross Rosen. 
Dbóz ten został spalony, więźniów zaś i jeń- 
20w pognali Niemcy w stronę Sudetów. Po 
«widacji obozu, Niemcy część akt zabrali 
2e sobą, resztę zaś spalili. Mimo tego, 
rzez wiele lat po wojnie o obozie nadal 
wiedziano niewiele. Niemcy skutecznie 
sozacierali ślady, paląc wszystkie baraki. 
7 obozowych obiektów zostało niewiele — 
zwa betonowe zbiorniki przeciwpożarowe 
transformator na skraju łąki. Gdy do 
—eśnej i Miłoszowa przybyli osadnicy woj- 
=<owi, założyli organizację kombatancką 
z przekazów wśród miejscowej ludności, 
dzie niejeden to i owo słyszał, zaczęli 
teresować się historią tego miejsca. 
0 wszystkim zadecydował upór jednego 
człowieka — Jana Starakiewicza, prezesa 
*oła ZBOWID-u w Leśnej. 

W połowie lat 70. Starakiewicz trafił 
20 Romana Olszyny. Stało się to sprawą 
»cześniejszych publikacji tekstów tego 
ostatniego na łamach tygodnika „Wolność 
Lud". Artykuły poświęcone były obozowi 
Gros-Rosen i jego filiom. Olszyna, choć 
ie był profesjonalnym historykiem, był 
zoskonałym znawcą tematu. Jako cel 
zyciowy postawił sobie dokumentowanie 
mistorii KL Gross-Rosen. Sam bowiem 
spędził za jego drutami dwa lata i osiem 
miesięcy. Jako 19-letni chłopak został 
aresztowany w Warszawie w grudniu 
1940 roku przez gestapo i osadzony na 
Pawiaku. Stamtąd w styczniu 1941 trafił 
do obozu koncentracyjnego Auschwitz. 
stając się numerem 7889 pracował 
« komandzie Bauhof. Z Oświęcimia 
został wysłany transportem do Gross- 


-Rosen. W nim — jako wię- 
zień nr 2608 — przebywał 
od 4 czerwca 1942, do 
końcowej ewakuacji obozu 
głównego w lutym 1945 r. 
Potem trafiał kolejno do 
obozów Flóssenburg i Da- 
chau. Tam doczekał wy- 
zwolenia przez wojska 
amerykańskie. 

Roman Olszyna pisał 
o wydarzeniach w obozie 
głównym Gross-Rosen, 
w jego podobozach, na- 
wiązywał liczne kontakty 
z byłymi więźniami, spi- 
sywał ich relacje, ustalał 
listy więźniów, co zostało 
m.in. docenione przez 
Międzynarodową Służbę 
Poszukiwań Czerwonego 
Krzyża w Bad Arolsen. Był 
niekwestionowanym auto- 
rytetem w kręgach więź- 
niarskich, działał w komisji 
weryfikacyjnej przy Zarzą- 
dzie Głównym ZBOWiD, 
później - od roku 1983 
— był członkiem Rady Na- 
ukowej Państwowego Mu- 
zeum Gross-Rosen. Zmarł 
w Warszawie 22 grudnia 
1999 roku. W 2005 roku 
staraniem Muzeum Gross- 


Zachowały się jedynie dwie betonowe niecki zbiorników 
przeciwpożarowych. 


tedy nazwa Hartmannsdorf kojarzyła się z najgorszym. 


Rosen wydano dorobek Romana Olszyny 
w postaci książkowej „KL Gross-Rosen 
wybór artykułów”, uznając jego niekwestio- 
nowany wkład w poznawanie i dokumen- 
towanie prawdy o martyrologii narodów 
Europy na Dolnym Śląsku. 

„Szanowny Kolego!- pisał do Olszyny 
Starakiewicz. — Informuję, że zebrany przez 
nas materiał jest stosunkowo nieduży (...). 
Nie posiadamy żadnych zajęć, a po byłym 
terenie obozu nie zachował się żaden ślad 
(...). Wystąpiliśmy do telewizji, Program 


»Świadkowie« z prośbą o apel do żyjących, 
byłych więźniów o pomoc w skompleto- 
waniu materiałów”. „Wiadomym jest nam 
— wyjaśniał w kolejnym liście Starakiewicz, 
— że na terenie byłego obozu znajdowała 
się zbiorowa mogiła kilkunastu osób, zwłoki 
zostały wydobyte i przewiezione na inny te- 
ren w latach 50-tych, jednak w tut. Urzędzie 
Miasta brak jest śladu przeprowadzenia 
ekshumacji zwłok, również zbiorowa mogiła 
znajdowała się na terenie Leśnej”. Choć 
Olszyna sam nie był więźniem filii Hart- 
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POSZUKIWANIA 


Miłoszów, 
lata 70. Jan 
Starakie- 
wicz (pią- 
ty z lewej) 
w otoczeniu 
byłych więź- 
niów obozu 
Hartmanns- 
dorf i ich ro- 
dzin. 


mannsdorf, 
jego wiedza 
w tym za- 
kresie była 
naprawdę 
spora. Wyjaśniał, szukał, sprawdzał 
i pomagał. Gdy miał wątpliwości — py- 
tał. Teczka badawcza Romana Olszyny 
z napisem „Hartmannsdorf”, znajdująca 
się dzisiaj w Muzeum Gross-Rosen jest 
tego potwierdzeniem. 

„W czasie okupacji formalna nazwa 
zakładu brzmiała Concordia Spinnerei 
und Weberei AG Marklissa — odpowiadał 
Romanowi Olszynie z 1.II.1966 roku dyrek- 
tor Zakładów Przemysłu Jedwabniczego 
„Leśna” Stanisław Multarzyński . — Zakład 
stanowił spółkę akcyjną składającą się z 3 
oddziałów: IG Weinert mit Sohn Mechani- 
sche Weberei w Miłoszowie (Hartmanns- 
dorf) — dawna nazwa Twardowo w pow. 
Lubań Śląski (...). W zakładzie zatrudnieni 
byli jeńcy (...). Drugi obóz znajdował się 
w Miłoszowie (Hartmannsdorf), którego śla- 
dów Już nie ma. Znajduje się jedynie grób 
nieznanego żołnierza (sic!) jako symbol 
złożonych tu jeńców. Wspólnym grobem 
jeńców opiekował się Niemiec, którego 
nazwisko trudno ustalić, ponieważ wyjechał 
z Polski (prawdopodobnie nie żyje) i on 
właśnie wskazał to miejsce. Gdzieś w 1946 
r. założono grób nieznanego żołnierza, 
opiekę nad nim sprawuje nasz zakład”. 


wÓDZKI OBYWATELSKI KOMITET OGHRONY 
kc POZMNKÓW WALKI | WĘGZEŃSTWA 


W JELENIEJ GÓRZE 
Ąć 1 DEUOKBACJE 
UUOZUMOKKNEE 


M W MIŁOSZOWIE 


MLEŚKEJ 
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PODUZZEDOPNEP PEPE 


Tych ostatnich trzech zdań 
Olszyna w swoim tekście 
„Hartmannsdorf" zamiesz- 
czonym w tygodniku „Za 
Wolność i Lud” w nr. 14 
z 1966 roku nie zamieścił. 
Doskonale wiedział, że nie 
o „nieznanych żołnierzy” 
w obozach koncentracyj- 
nych chodziło... Prawda 
była skrywana do lat 80., 
gdy koparka pogłębiająca 


| PBESRYEEY PERONIE RZEK 


Roman Olszyna (1921- 


Hartmannsdorf do hal zakładów produk- 
cyjnych Waltera w Beerberg (Leśna-Ba- 
worowo), gdzie uruchomiono produkcję: 
części do V-1 i V-2. Zaznaczony dalej 
na planie zamek to słynna Czocha. 
Na innym szkicu więzień Olejniczak 
wykonał z pamięci plan obozu Hart- 
mannsdorf (rys. 2). Gdy przybył do 
obozu (a była to już połowa września 
1944 r.), składał się on z 6 bloków, 
poza zabudowaniami, gdzie mieściła 
się kuchnia, rewir i pomieszczenia 
gospodarcze. Całość opłoto- 
wana podwójnym zasiekiem 
z drutu kolczastego. Na 
rogach stały wieże straż- 
nicze. W obozie, zdaniem 
więźnia, przebywało ok. 
2,5 tys. więźniów. Część 
z nich zatrudniona była 
w fabryce, część przy 
drążeniu sztolni wyku- 
wanych w pobliskich 
górach. Do sztolni mia- 
no przenieść fabrykę 
zbrojeniową. Olejniczak 
pracował w pobliskim 
zakładzie, znajdującym 
się przy obozie, za ogro- 


wykop pod przesunięty 
transformator zakładów je- 
dwabniczych — oddziału 


1999), były więzień Gross- 
Rosen, po wojnie badacz 
dziejów obozu i jego filii. 


dzeniem z drutu kol- 
czastego. W dużej hali 
dawnej fabryki włókien- 


w Miłoszowie - natrafiła 
w ziemi na ludzkie szczątki. Miały po- 
chodzić z przyobozowego cmentarzyka, 
o istnieniu którego mówią relacje więź- 
niów. Zdarzyło się, że rodzina jednego 
z więźniów poszukiwała tu, jeszcze przed 
rokiem, mogiły swego bliskiego. Na skar- 
pie, przypuszczalnym miejscu pochówku 
pozostawili zapaloną świecę. 

W badaniach historii filii Gross-Rosen 
przyjmuje się, że pierwszy transport 
liczący 30 więźniów skierowano do Miło- 
szowa około 20 kwietnia 1944 roku. Byli 
to więźniowie z poznańskiego Żabikowa, 

Rawicza, Radomia, Kielc, Radomska, 
Częstochowy i Łodzi. Zakwaterowano 
ich w hali fabrycznej IG Weinert i po- 
stawiono zadanie — budowa obozu. Gdy 
okazało się, że po dwóch tygodniach 
jeden z więźniów zachorował na tyfus, 
wszystkich więźniów przewieziono do 
obozu głównego na kwarantannę. Gdy 
zakończyła się ona po 6-8 tygodniach, 
więźniowie powrócili do filii Hartmanns- 
dorf. Teczka „Hartmannsdort” Romana 
Olszyny zawiera interesującą, bo gra- 
ficzną relację więźnia Stanisława Olej- 
niczaka (nr 5881) z Poznania — (rys. 1). 
Więzień ów, w 1970 roku wykonał szkic 
odręczny drogi prowadzącej z obozu 


W roku 1978 staraniem Olszyny 
i Starakiewicza pojawił się pierwszy 
druk ulotny, odsłaniający tajemnice 
Hartmannsdorfu. 


niczej stały maszyny do 
obróbki metali. Odbywał się tam montaż 
rakiet V-1, V-2. W obozie przebywało 
m.in. kilkudziesięciu radzieckich jeńców 
wojennych — czołgistów i lotników. Jeńcy 
głodowali, gdyż uzyskiwane przydziały 
tygodniowe tytoniu kupowali od innych 
za swój chleb. Wymykali się później szu- 
kając odpadków w kuchennym śmietniku, 
Tutaj czyhał na nich Lagerśltester i bił po 
głowach ostrzem saperki. W ten sposób 
zabił wielu jeńców radzieckich. 
Więźniarskie szkice obozu są niedo- 
kładne, a nawet sprzeczne. Zasadniczo 
różnią się one ilością baraków. Wynika to 
z różnych okresów tworzenia obozu. Pod 
koniec sierpnia 1944 roku zupełnie inaczej 
widziała to miejsce trójka więźniów: Józef 
Fołtarz, Roman Leks i Wacław Szymanek. 
— (rys. 3). Więźniowie ci podjęli próbę 
ucieczki z obozu. Wcześniej — bo już 19 
maja 1944 roku — pierwszą próbę ucieczk 
podjął Rosjanin Grigorij Mischin. Kilkana- 
ście dni później, 1 czerwca zbiegł Polak 
Józef Malik. Obaj więźniowie zostali ujęci. 
zaś ich losy pozostają nieznane. Sku- 
teczną ucieczkę z obozu Hartmannsdoń 
podjął inny więzień Zygmunt Czechowski 
Jak podaje Roman Olszyna, Czechowsk 
wykorzystał pracę na nocnej zmianie na 
szlifierce w przyobozowej fabryce. Uśpi 
czujność wartownika, wielokrotnie opusz: 
czając i powracając na swoje stanowiskc 
pracy. Za przepierzeniem, w drugiej czę: 
ści wyjątkowo pustej w nocy hali, przeż 
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do Buchenncteku , ou 
| gethlonzu. Ckofo 40 far 


==ch wydostał się na wolność. Kluczył po 
molicy, oddalając się od obozu. Dzięki 
”=Dotkanemu robotnikowi przymusowemu, 
/eczysławowi Derce, który przez kilka 
-”- zaopiekował się Czechowskim, do- 
"=mmiał go, obława nie przyniosła efektu. 
-zechowski i Derka, który miał dość pracy 
 - bauera”, kontynuowali ucieczkę dalej 
"spólnie. Omijali duże miasta, jednak po- 
6t do rodzinnej Częstochowy okazał się 
2a Czechowskiego niemożliwy. Wszędzie 
© szukano. Schronienie znalazł dopiero 
» oddziale AK u „Ponurego”. Z Hartman- 
msdorfu przemierzył prawie 400 km. 
Plan obozu wykonany przez Fołtarza, 
—<sa i Szymanka uzupełnia legenda, na 
"rej wszystkie obiekty ponumerowano. 
Eotą planu jest wskazanie miejsca, gdzie 
sed blokiem (21) wykonano podkop 
— Akg ucieczki (24-25-26). Zacho- 
a się relacja jednego z uciekinierów, 
czefa Fołtarza: „Tunel przygotowany był 
"astępująco: blok stał na palach i między 
sodłogą a ziemią była przerwa około 1 m. 
"am był kopany dół głębokości około 2 m, 
_ gdzieś ok. 0,5 m od dna dołu rozpoczy- 
7ał się tunel szerokości około 50x50 cm 
=edhnicy, może nieco szerszy, boki i góra 
20 Jakiś odstęp były wykładane deskami, 
20 zejściu wytoczyłem się głową naprzód 
* tunel i czołgając się zacząłem nim się 


ne prochikeję mojente 
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Rys. 2 


obozu jeaco” 


Plan obozu i droga z obozu do pracy w zakładach zbroje- 
niowych „Walter” (odręcznie naszkicowane przez więżnia 
Stanisława Olejniczaka dla Romana Olszyny). 


przesuwać. W czasie przechodzenia przez 
tunel, mniej więcej w połowie jego długości, 
poczułem brak powietrza, ale w dalszym 
ciągu, mimo iż był coraz węższy, cisną- 
łem się już w mazi... bowiem okazało się, 
że wylot tunelu trafił w rów melioracyjny 
znajdujący się tuż za drutami. Rowem tym 
sączyła się woda i zaczęła w ten sposób 
dopływać do wykopanego tunelu. Wylot tu- 
nelu trafił między dwie wieże wartownicze, 
na których stali z karabinami maszynowymi 
SS-mani, tuż pod lampą oświetlającą druty. 
W wielkim strachu wychyliłem się z tunelu, 
poczołgałem rowem poza promień lampy, 
anastępnie z rowu, czołgając się około 100 
m polem w kierunku lasu. Gdy pobiegłem 
do pierwszych drzew lasu, tam zastałem 
czekających Szymanka i Janka; ponieważ 
dość długo nikt do nas nie dołączył, za- 
częliśmy się niepokoić — wtem usłyszeliśmy 
kilka strzałów, więc nie czekając.już na nic 
poczęliśmy biec skrajem lasu, aż zaczęło 
świtać. W czasie, gdy uciekaliśmy słychać 
było wycie syren w obozie; z tego domy- 
śleliśmy się, że odkryto naszą ucieczkę 
— to dodało nam energii i pędziliśmy na 
złamanie karku lasem w kierunku, jakim 
nie wiem, bo prowadził nas Janek. Po raz 
pierwszy odpoczęliśmy wieczorem w pobli- 
żu zabudowań gospodarczych. W nocy po- 
deszliśmy do tych zabudowań i udało nam 


Ryc. 3 Plan obozu wg Foł- 
tarza, Leksa i Szymanka 
z zaznaczonym podkopem. 


się z parnika stojącego koło chlewa zabrać 
ugotowanych ziemniaków. Mając jedzenie 
zaszyliśmy się w gęstwinie, przespaliśmy 
się noc i dzień, i kolejną noc ruszyliśmy 
w kierunku na wschód. Tak szliśmy tylko 
w nocy, a w dzień spaliśmy, aż wyczerpa- 
ły się nam zebrane ziemniaki. Wówczas 
postanowiliśmy podejść do najbliższego 
zabudowania, by spróbować coś zabrać 
do jedzenia, ale przepędziły nas psy 
i mężczyźni, którzy za nami strzelali, więc 
poszliśmy dalej. Z nastaniem dnia Szyma- 
nek i Janek zostali w lesie, a ja poszedłem 


Legenda do planu obozu — wg więźniów- 
uciekinierów: 

3. Brama do obozu. 

4. Płot z podwójnych drutów kolczastych 
pod napięciem, pomiędzy jednym płotem, 
a drugim zwoje z drutu kolczastego, 

5. Wieże wartownicze. 

6. Lampy oświetlające ogrodzenie obozu. 

7. Droga obchodu służby wartowniczej SS. 
8. Blok nr | — pomieszczenia więźniów. 

9. Kuchnia obozowa. 

10. Sypialnia kapo kuchni Lukacza. 

1 1. Magazyn żywnościowy. 

12. Pokój Lagerźltestra. 

13. Izba chorych, tzw. rewir. 

14. Szopa na opał. 

15. Toalety. 

16. Umywalnie. 

17. Blok nr 3 — pomieszczenia dla więźniów. 
18. Sypialnia więźniów obsługujących SS. 

19. Sypialnia kapów. 

20. Studnia z hydroforem. 

21. Blok bez numeru, niezamieszkały, z któ- 
rego dokonano podkopu z wydrążonym 
tunelem, z którego uciekło pięciu więźniów: 
Józef Foftarz, Wacław Szymanek, Mikołaj Mal- 
czanow, Stanisław Szarubko i Jan Radczuk. 
22. Szubienica, na której Lukacz wieszał ska- 
zanych na śmierć więźniów. 

23. Wartownia SS. 

24. Wejście do tunelu, którym uciekli zbie- 
gowie. 

25. Tunel pod drutami. 

26. Wyjście z tunelu. 

27. Budynek zamieszkały przez gospodarza 


-| — Niemca. 


28. Budynki zamieszkałe przez Niemców 


gospodarzy. 

29. Strumyk płynący z gór. 

30. Blac apelowy. 

31. Droga przez obóz do bloków i na plac 
apelowy. 

32. Pola uprawiane przez Niemców zamiesz- 
kałych w budynkach oznaczonych nr 28. 
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rozejrzeć się przy wyjściu na brzegajasu. 
Zobaczyłem pole z ziemniakami (...). Prze- 
czekaliśmy do nocy, poszliśmy na to pole, 
nakopali ziemniaków rękami. Wróciliśmy 
do lasu i na upatrzonej za dnia polance 


braniu zapasów, wróciliśmy na 
dnie legowisko, aby przeczekać 
/zień i nocą ruszyć dalej. Ściemni ) 
pierwszy szedłem ja, za mną Szymanek, po 
ujściu około 200 kroków nagle usłyszałem 
baczyłem psa, 
zaczął mnie szarpać. 
Więc stanąłem (...) aż dobie- 
gli do mnie Niemcy-cyw. 
którzy mieli fuzje i karabiny, 
po czym kilku poprowadziło 
mnie przez pola do jakiejś 
wsi, gdzie zatrzymali mnie 
w jakiejś izbie (...). Dopie- 
ro jak przyjechało dwóch 
policjantów na rowerach, 
wygonili cywilów i zaczęli 
mnie rozpytywać. W tym cz. 
cywile doprowadzili te. 
Janka. Tam przebywaliśmy 
policjant 
nas skuli i furmanką zawie: 
najprawdopodobniej do Je- 
ler 
nas w ręce gestapo. W czasie przes 
nia bili nas, żądaj ny wydali gdzie, 
i w kt 
się uprzednio umówili 
kaliśmy tylko we dwóch i ta tłumaczy- 
liśmy się. Tego samego dnia odwieźli nas 
samochodem do Gro: łosen, tam skutych 
ustawili przed bramą, na szyje przywiesili 


Sponsorzy główni 


Organizator 
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Wejście do zakładu 
w Miłoszowie (widok obecny). 


tablic 


więźniów z robót na wieczorny apel (.. 
Następnego dnia wezwano nas na przesłu- 
chanie (...) podobno naszą ucieczką inte- 
resował się Himmler, który przysłał komisję, 
przy której odkopano tunel, fotografowano 
'ępnie zasypali go kamieniami i pr 


| ". Złapany Foł- 

tarz po przesłuchaniu w obozie 
| głównym, przydzielony został 
| 


| kryli ziemią (. 


do karnej kompanii. W połowie 
września 1944 r. alazł się 
w transporcie do KL Mauthau- 
sen. Miał dużo szczęścia, bo 
uszedł z życiem. A wyrokiem 
zatwierdzonym przez Berlin 
za ucieczkę z Hartmannsdorfu 
była chłosta 25 batów... [a] 
Zdjęcie Romana Olszyny, 
spotkania byłych więźniów, 
relacje i dokumenty — dzię- 

ki uprzejmości i za zgodą 
Muzeum Gross-Rosen w Wałbrzychu. 
Zdjęcia współczesne — Autor. 
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Do udziału w konkursie 

Mil Turniej Historyczny 

zapraszamy wszystkich 
miłośników historii 


Możliwość rejestracji: 
od 1 X do 9 XI 20088 


Etap 1 
63 pytanie z zakresu Wszystkich 
epokseQfziennie nagrody. 


Etap 2: 

Publiczna dysputa najlepszych 

uczestników — laureata wyłoni 
Komisja Konkursowa. 


Do wygrania blisko 10Bpagród 
o łącznej wartości 


ponad 3000 złl ” 


Składnica profesora 
Grundmanna w Bohrau 


WOJTEK STOJAK 


Bierzesz książkę i czytasz „W holu zamku górnego Kynsburg po obu stronach stały zbroje rycer- 
skie” — ot, słowa. „Zrównana z ziemią przed dwustu laty warownia zbudowana była z piaskowca” 
- też słowa. „W Bohrau profesor Grundmann założył jedną ze składnic zabytkowych zbiorów 
— słowa, słowa, słowa! Słowa historyka, którym trzeba wierzyć, bo nie ma innych informacji. 
Przepisywane po wielokroć, czasem modyfikowane, czasem kwestionowane, ale właściwie za- 
wsze takie same, bo wywodzące się z tych samych źródeł. Słowa, których wiarygodność oparta 
jest na naszej wierze. 


„ 


okumenty — świętość dla hi- potwierdzenie w artefakcie wygrzebanym 
storyka, również opierają się z ziemi przez archeologa. Może być też 
na „słowie”, jako że doku- wygrzebany przez amatora, co miało 
mentem jest nie tylko edykt miejsce w siedzibie von Schwerinów 
królewski z lakową pieczę- w Bohrau, czyli Borowej Oleśnickiej na 
ią, ale także notatka spisana na świstku Dolnym Śląsku. Ale muszę zacząć od 
papieru lub zanotowana relacja świadka. początku, |ako że „Odkrywcę” czytają 
Jeżeli uznamy jakiś dokument za „nie- nie tylko, znający temat, poszukiwacze | 
wiarygodny”, to z punktu widzenia logiki, skarbów, ale także „zwyczajni”, nie 
za „prawdę” uznaliśmy przeciwieństwo  nawiedzeni ludzie. 
nformacji z odrzuconego dokumentu. 
Wynika z tych dywagacji konkluzja, że do- 
<ument jest „wiarygodnym dokumentem" 


Następcy von Schwerinów | i 
— ród Jabłonowskich. | 
4 ] 
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Trwa || wojna światowa. 
Już w roku 1942, czyli jeszcze 
u szczytu potęgi Ill Rzeszy, proie- 
sor Giinther Grundmann pełniący 
funkcję Konserwatora Prowincji 
Dolnośląskiej, czyli odpowiednika 
dzisiejszego Wojewódzkiego Kon- 
serwatora Zabytków, otrzymał po- 
lecenie znalezienia bezpiecznych 
miejsc składowania (Bergungsor- 
te) wszelkiego rodzaju zbiorów 
sztuki na wypadek zagrożenia 
działaniami wojennymi. Chodziło 
tu bardziej o możliwość bombar- 
dowań, niż działania lądowe, bo 
w tym czasie, myśli o wojnie, na Nieder- 
schlesien, niemieckie władze jeszcze do 
siebie nie dopuszczały, mimo różnych 
niepowodzeń na frontach. Opracowanie 
planów zabezpieczenia cennych zbiorów 
sztuki jest zresztą standardowym postę- 
powaniem również w czasie „głębokiego” 
pokoju, jak dzisiaj. Istnieją szczegółowe 
plany ewakuacyjne uwzględniające co, 
i w jakiej kolejności wywozić, ustalony 
jest personel odpowiedzialny, sposób 
opakowania, czas, rodzaj i trasa trans- 
portu, lokalizacja miejsca przechowania 
itp., czyli opracowana logistyka całej akcji 
ewakuacyjnej. W Niemczech 1942 roku 
za całość takiej akcji na Dolnym Śląsku 
odpowiedzialny był profesor Grund- 
mann, stąd w żargonie poszukiwaczy 
zorganizowane przez niego repozytoria 
nazywane są „skrytkami Grundmanna”, 
co niezupełnie zgodne jest z prawdą, 
jako że miejsca wybrane na czasowe 
przechowywanie zbiorów żadnymi skryt- 
kami nie były. Były to najczęściej partery 
lub pierwsze piętra zamków, dworów 
i pałaców, których właściciele zgodzili 
się na odstąpienie części pomieszczeń 
na taki cel. Dlaczego pałace? Obszerne 
pomieszczenia o odpowiedniej wilgotności, 
mocna konstrukcja, odosobnione często 
położenie i możliwość dozoru ze strony 
pałacowej służby, jako że nie przewidzia- 
no żadnej dodatkowej ochrony cennych 
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zbiorów, oprócz, solidnej zapewne, kłódki 
na drzwiach pomieszczeń repozytorium. 
Wyjaśnić także należy, dlaczego nie- 
zbędne były „obszerne pomieszczenia”, 
bo takiego użyłem zwrotu. Słuchajcie! 
Tych skarbów to nie była jedna lub parę 
skrzyń! To były setki wielkogabarytowych 
pak w każdej składnicy. Do wywiezienia 
samych tylko wrocławskich 
zabytków, firma spedycyjna 


„Knauer” zorganizowała 207 
transportów, i jak wynika 
z dokumentów, było to „2011 
metrów wozu meblowego”... 
cokolwiek to znaczy. Tylko 
dla siedmiu wrocławskich 
instytucji przeznaczono 158 
sal w różnych pałacach, i na 
pewno nie były to małe po- 
koiki! W Borowej Oleśnickiej 
była to wielka, wysoka, repre- 
zentacyjna sala kominkowa 
na parterze. 

Co było dalej? Ano, woj- 
na trwała, a skrzynie stały 
tam, gdzie je ustawiono. Potem 
wojna się skończyła, a skrzynie stały: 
nadal, tylko już mniej bezpieczne, 
jako że zaczynało się powojenne 
bezhołowie. Chwileczkę! W mię-' 
dzyczasie coś jednak się działo. 
Rosyjska, styczniowa ofensywa szła 
na zachód przez całą środkową 
Polskę (dzisiejszą) i zbiory zde- 
ponowane po prawej stronie Odry: 
były zagrożone. Dotyczyło to rów- 
nież repozytorium w Bohrau, toteż 
zbiory zostały przeniesione. Pozwolę 
sobie na obszerny cytat dotyczący 
tej składnicy z opracowania Józefa 
Gębczaka „Losy ruchomego mienia 
kulturalnego i artystycznego na Dol-: 
nym Śląsku w czasie drugiej wojny 
światowej” (wyd. Muzeum Narodo- 
we, Wrocław 2000): „Borowa (Boh- 
rau) — Składnica Miejskich Zbiorów 
Sztuki z Wrocławia i zbiorów z ratusza 
wrocławskiego. W miarę zbliżania 
się frontu Niemcy opróżniali składnice na 
wschód od Odry. 11 grudnia 1944 r. zapa- 
dła decyzja, dość spóźniona, rozparcelo- 
wania zbiorów z Borowej między 5 składnic 
na lewym brzegu Odry (zob. poz. 5, 6, 20, 
77 i Śmiałowice). Trudności transportowe 
sprawiły, że jeszcze w styczniu 1945 r. 
akcja nie została ukończona. Styczyński 

w lecie 1946 

roku znalazł 

u kierownika 

szkoły ekspo- 

naty muzealne. 
Część zbiorów 
uległa rozpro- 
szeniu podczas 
styczniowej ofen- 
Sywy. W kilka lai 
potem prof. Wł. 
Czapliński napo- 
tkał tam w okolicy 
cenny tom z rysunkami Wernera z XVIII w. 
i przyniósł go do Muzeum”. 

Numery: 5, 6, 20 i 77 to składnice 
w Roztoce, Mietkowie, Pielaszkowicach 
i Mrowinach na Dolnym Śląsku, które 
zostały później opróżnione przez polskie 
ekipy rewindykacyjne. Andrzej Derer 
wspomina, że „między innymi zabrano akte 


z następujących miejscowości (...) Borów 
Oleśnicki (akta miejskie i rękopisy Biblioteki 
Miejskiej we Wrocławiu)”. A co się działo 
» Borowej? Gębczak pisze, że zbiory 
legły częściowemu rozproszeniu podczas 
ofensywy styczniowej. Nie wydaje mi się. 
Gdy Rosjanie zajmowali się czymkolwiek 
podczas ofensywy — zostawała kupka 
opiołu, a zwykłego sołdata interesowały 
wyłącznie płeć odmienna, wódka i „czasy”. 
Rosyjskie trofiejne oddziały też nadeszły 
chyba później, niż nastąpiło „rozproszenie” 
albo trafiły na lepsze zdobycze. Sądzę, że 
sami, bez niczyjej pomocy, rozciągnęliśmy 
resztki grundmannowskiego depozytu, 
a przy okazji, także wyposażenie pałacu 
Grafin von Schwerin, Żadne relacje o ra- 
punku pałacu przez Rosjan lub pozosta- 
ch na miejscu Niemców, nie istnieją. Na- 
tomiast wiadomo na pewno, że starodruki 
wisiały na gwoździu w wiejskich kiblach, 
co wobec powszechnego braku papieru 
waletowego dobrze świadczyło o poziomie 
nigieny w narodzie. Potem przez długi czas 
w pałacu funkcjonowała szkoła. Być może 
<lerownictwu z wczesnych powojennych lat 
_ polskim osiedleńcom, udało się uratować 
przed zniszczeniem coś z pałacowego 
wyposażenia (dochodzenie trwa). Podobno 
z pałacowego balkonu rozrzucano wachla- 
*zem monety z rulonów, „bo fajnie leciały”. 
Podobno po strychach walają się jeszcze 
przedmioty powynoszone kiedyś z pałacu 
Schwerinów. To wszystko „podobno”. A co 
„na pewno”? 

Na pewno odnaleziono przedmioty 
potwierdzające wiarygodność dokumen- 
tów sporządzonych przez Grundmanna, 
mówiących o zlokalizowaniu w pałacu 
Grafin von Schwerin w Bohrau skład- 
nicy dzieł sztuki. Wartość znaleziska 
polega nie tyle, moim zdaniem, na jego 
wieku czy treści (papiery przetrwały lat 
trzysta i dotyczą rozliczeń finansowych 
w rejonie Namysłowa), co na malutkiej 
karteczce przyklejonej na odwrocie: 
„Stadtarch. Breslau. Stadtlandgiiter. ", 
czyli „Archiwum Miejskie Wrocławia. 
Dział: dobra miejskie”. Tylko tyle i aż 
tyle. Ta malutka karteczka potwierdza 
obecność w Borowej zbiorów wrocław- 
skiego archiwum, co wcześniej ustalił 
Gębczak na podstawie ocalałych w ru- 
inach dokumentów Grundmanna. Zma- 
terializowało się „słowo” historyka. 


Dokumenty znalezione zostały 
za boazerią w ogromnej, reprezen- 
tacyjnej sali kominkowej na parterze 
borowskiego pałacu. W jaki sposób plik 
starodruków trafił za boazerię, by przele- 
żeć tam ponad sześćdziesiąt lat? Z całą 
pewnością nie został tam celowo scho- 
wany. Więc jak? A normalnie! Boazeria 
nie może przylegać do ściany. Ściana za 
boazerią musi oddychać, więc zostawia 
się dystans wentylacyjny pomiędzy obu 
powierzchniami, u góry otwartą szczelinę, 
a na dole otwory — wloty powietrza. W sali 
kominkowej borowskiego pałacu, dystans 
pomiędzy ścianą, a boazerią, wynosi oko- 
ło 10 centymetrów. Od góry, wysoka na 
około trzy metry boazeria była pierwotnie 
otwarta (dzisiejsza listwa zamykająca jest 
z innego drewna, jest późniejsza). Plik 
papieru bez problemu mógł tam wpaść 
i przeleżeć bezpiecznie do dzisiaj. Jestem 
przekonany, że odbyło się to mniej więcej 
tak, jak na rysuneczku o tym, jak Józek 
z Kazkiem skarbów niemieckich szukali 
A jak dwa tygodnie temu dokumenty 
odnaleziono? Też normalnie! _ 

W opisywanej sali, z boazerii, która 
do wysokości prawie czterech metrów 
pokrywa ściany pomieszczenia, wyjęto 
jeden panel, by do sąsiedniego pokoju 
przekuć dziurę na nową instalację elek- 
tryczną. Gdy usunięto drewnianą płytę, 
na podłogę wypadł plik pożółkłych staro- 
druków z lat 1680-90. Czyli, zadecydował 
przypadek. Gdyby projekt elektryczny 
przewidywał przejście wiązki kabli metr 
w prawo lub w lewo, papiery leżałyby 
za boazerią następne trzysta lat. Po 
odkryciu, głęboko przegrzebano drutem 
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pustkę za boazerią, ale nic 
więcej nie znaleziono. Ot, 
przypadek, będący często 
sprawcą dużo większych 
odkryć. 
Oprócz starodruków 
z wrocławskiego archi- 
wum, znaleziono w parku 
nieopodal pałacu me- 
talowe matryce drukar- 
skie, które wg uzyskanych 
informacji również były 
w zbiorach wrocławskich 
zdeponowanych w Borowej. 
l to jest drugie, materialne poświadcze- 
nie słów historyka, „kompatybilne” ze 
starodrukami. 

Wypadało by jeszcze wyjaśnić kto, 
jakim prawem i po co grzebie, kopie, 
wierci i buszuje w zabytku? Spokojnie, 
spokojnie, to nie ja. postrzegany jako 
rabuś starożytności i nowożytności po- 
szukiwacz. To Krzysztof Jabłonowski, wro- 
cławski bussinnesman, który z pietyzmem, 
pasją i ogromnym nakładem środków 
przywraca dawną świetność pałacowi 
von Schwerinów. Przepraszam, nie von 
Schwerinów — swojemu pałacowi! Bo po 
sześćdziesięciu latach, pałac w Borowej 
ma znów swego Pana. | myślę, że Grafin 
von Schwerin patrząc z góry na troskę, 
z jaką ród' Jabłonowskich traktuje jej 
domostwo | pamiątki po dawnych miesz- 
kańcach, uśmiecha się z akceptacją. Nie 
wszystkie dolnośląskie pałace mają takie 
szczęście. u 

Zdjęcia, rys.: Wojtek Stojak 
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P.S. Jeśli wiecie coś, lub macie coś 
z pałacu w Borowej, pomóżcie odzyskać, 
odkupić, wyłudzić, ukraść, wszystko jedno, 
byleby przedmioty związane z pałacem, 
wróciły do pałacu. Mogę pośredniczyć 
w handlu. Mój tel. (071) 354 54 40. 


1924 r. burmistrzem 
ówczesnego Silberberg 
został Robert Felkel, po- 
stać wielce zasłużona 
dla rozwoju miasteczka. 
Zwiększył m.in. granice miejscowości 
o leśne obszary Radziszyna i Żdanowa, 
wybudował nowy wodociąg ze stoku 
Gołębiej, doprowadził gazociąg z Ząb- 
kowic Śląskich, a także przyczynił się do 
lepszego zagospodarowania twierdzy. 
Za jego władzy wydano w Srebrnej Gó- 
rze w 1928 r. publikację o charakterze 
reklamy miasta w formie kalendarza, 
w którym znalazły się zdjęcia znanych 
i popularnych miejsc w rejonie Srebrnej 
Góry. Właśnie na tę pozycję natknął się 
nasz znajomy podczas swoich archiwal- 
nych kwerend i przesłał z niej chyba 
najbardziej intrygujące żdjęcie. 

Zdjęcie jest nienajlepszej jakości i jak 
wspomniałem, widać na nim jedynie 
opadające stromo skalne zbocze 
porośnięte krzakami i niewielkimi drze- 
wami. Po prawej stronie, przy skałach 
stol mężczyzna, nieco wyżej kobieta 
w płaszczu, obok niej starszy pan 
z chłopcem. Najciekawszy fragment, 
czyli interesująca nas grota, znajduje 


... i powiększony jego fragment 
z wyraźnie widoczną grotą 
oraz dojściem do niej. 
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POZORY A 


„ Zdjęcie z publikacji srebrno- 


Grota nieodkryta 


KRZYSZTOF KRZYŻANOWSKI, DARIUSZ WÓJCIK 


się za plecami owej kobiety. Z analizy zdję- 
cia niespecjalnie wiadomo, gdzie mogło 
znajdować się to miejsce. Na odwrocie fo- 
tografii znajdował się wprawdzie lakoniczny 
opis „Grotte am Platz Tschierskys Ruh” 
(Grota w miejscu Zakątka Tschiersky'ego) 
ale, szczerze mówiąc, niewiele to nam mó- 
wiło. Takie poszarpane skały widzieliśmy 
tylko w jednym miejscu w Srebrnej Górze 
— na trasie dawnej kolejki sowiogórskiej 
przed Wiaduktem Srebrnogórskim, gdzie 
znajduje się krótki wąwóz skalny z wyeks- 
ponowaną obecnie turystycznie ciekawą 
formą geologiczną, oraz nieco wcześniej 
na tej trasie inny wąwóz wykuty podczas 
budowy kolejki. Obie formy skalne widocz- 
ne są na niektórych starych widokówkach 
poświęconych kolei zębatej. Ale czy ktoś 
słyszał kiedy o znajdujących się w tych 
miejscach grotach czy innych dziurach? 
Chyba nie! 


górskiej z 1928 roku... 


Wśród różnych informacji spływających od osób, które 
kojarzą nas z dziwacznym hobby polegającym na stałym 
szukaniu dziur w ziemi, wpada mi w oko jeden skromny mail 
od znajomego historyka. „Chłopaki, zróbcie małe dochodze- 
nie” — pisze. „W Srebrnej Górze było miejsce, którego nijak 
nie mogę zlokalizować, choć miasteczko znam dobrze”. „Co 
zacz?” — odpisuję. Po chwili miga ikonka z nową wiadomo- 
ścią. Patrzę na zdjęcie. Czarno-białe skały, drzewa, jacyś 
ludzie. Za nimi czerni się grota. 


Stanęliśmy więc przed zadaniem dla 
prawdziwych odkrywców. Czy możemy 
odnaleźć grotę, dysponując jednym zdję- 
ciem, krótkim opisem | własną głową? 
Spójrzmy na sprawę jak rasowy detektyw. 
Powiększamy fragment zdjęcia z kobietą 
i grotą na komputerze. Dzisiejsze opro- 
gramowanie pozwala wyostrzyć kontury 
i zwiększyć kontrast. Cała czwórka ubrana 
jest „niedzielnie” - mężczyzna z kijkiem ma 
spodnie na szelkach i krawat, starszy pan 
białą koszulę, a chłopczyk szary paltocik, 
Przyjrzyjmy się też dokładnie kobiecie - 
długi elegancki płaszczyk, pantofle (może 
szpilki?). Z pewnością nie są to ubiory wy- 
trawnych turystów hasających po stromych 
zboczach okolic Silberbergu. Ostatnie trzy 
postaci stoją, co istotne, za swego rodzaju 
ogrodzeniem czy też barierką skleconę 
z drewnianych drążków. Zbocze jes; 
strome, więc trzeba czegoś się trzymać. 

Wnioski, Sherlocku! 

| Grota musiała być 
stosunkowo bliskc 

1 miasteczka lub pro- 
« wadziła do niej wy- 
j godna droga. Nie 
1 trzeba było wkła- 
i dać turystycznych 
butów czy wysokic 

( trzewików. Możnę 
było do niej pójść 

4 z wnukiem po nie: 
4 dzielnym obiedzie 
i Grota została tez 
j przystosowana dle 
ś odwiedzającycł 
j (barierki). Musiał: 
być więc w 1928 r 

j stosunkowo popu 
larna. Mało, wcią: 

ę mało! Kim móg 
być ów Tschiersky/ 

| Kwerenda u zna 
jomego przynos 

4 nowy skrawek wie 
dzy: niejaki kapita! 

Tschiersky był tzw 

Ingenieur-Offizer di 

la Platz w Srebrne 

Górze w latach 5( 

ę 
s 


XIX w. Innymi słowy — inżynier forteczny, 
orowadzący m.in. prace saperskie. Zna- 
omy sugeruje, że mógł odpowiadać za 
orace porządkowe na przedpolu twierdzy, 
Jednocześnie nie wyklucza, że chodzić 
może o kogoś zupełnie innego, ze względu 
na większą ilość osób z takim nazwiskiem 
w ówczesnej pruskiej armii. Cóż, dobre 

to. Została nam więc tylko sprawa „za- 
<ątka” (Ruh). Otwieramy nasze papiero- 
wo-elektroniczne archiwum. Mamy w nim 
«ilkanaście rodzajów map z rejonu Srebrnej 
Góry. Postanawiamy w pierwszej kolejności 
zwrócić uwagę na mapy z początku XIX 
wieku, gdyż można było sądzić, że to 
właśnie na nich widoczny będzie tajemni- 
czy zakątek. Klapa, nic z tego. Zarówno 
znane nam i środowisku eksploratorów, jak 
te mniej znane, pozyskane od przyjaciół 
wojskowe mapy z Niemiec, nie przynoszą 
nam żadnej podpowiedzi. Na arkuszach 
żadnych zakątków w okolicy Srebrnej 
Góry, a już w szczególności nie ma żad- 
nej groty! Czyżby tu kończyły się nasze 
poszukiwania? Zaraz, zaraz. Skoro grotę 
uwidoczniono na folderze reklamowym 
dla turystów, to może z pomocą przyjdzie: 
dawna mapa turystyczna? Wyciągamy 
na stół reprodukcję „Henkel Wegekarte 
des Eulengebirges”. w skali 1:50 000, 
wykonaną w 1919 r. Jest to jedno z kilku 
wydań mapy autorstwa bielawskiego na- 
uczyciela Hermanna Henkela (1869-1918), 
znanego krajoznawcy z rejonu Gór Sowich 
| sekretarza Towarzystwa Sowiogórskiego. 
Zasłynął jako twórca pierwszego systemu 
znakowania szlaków turystycznych w Gó- 
rach Sowich, który dodatkowo praktycznie 
sam wykonał. Mapa, której fragment za- 
mieszczamy, pokazuje gęstą sieć szlaków 
pieszych, oznaczonych różnokolorowymi 
liniami. Brak jest na niej, co charaktery- 
styczne, rzeźby terenu, poziomic i innych 
typowych elementów kartograficznyc". 
Mapa zawiera także wkładkę prezentu- 
jącą Srebrną Górę i okolice w skali 1 
25 000. Rzut oka i na buźkach zakwita 
nam tryumfalny uśmiech — dostrzegamy 
bowiem zakątek Tschiersky'ego. Ba, do- 
strzegamy nawet dwa kolejne: Agnes Ruh 
(przy forcie Wysoka Skała) oraz Vossbergs 
Ruh (za Doliną Chłopiny). Zakątków pod 
dostatkiem! 


Według mapy, ów 
najbardziej nas intere- 
sujący zakątek znaj- 
duje się południowy- 
wschód od Ostroga, 
na końcu zielonego 
szlaku, który biegnie 
z okolic Srebrnego 
Źródła (Silber Quel- 
le) przy twierdzy oraz 
przez Małą Przełęcz 
Srebrną. Na mapie 
oznaczono go małym 
prostokącikiem. Le- 
genda mapy niestety 
nie przynosi odpo- 


POSZUKIWANIA 


Tschiersky'ego. Niestety, w ogóle jej nie 
widać! Czołówki pozostają w plecaku. 
Jak widzimy na zdjęciach, i co może- 
my potwierdzić osobiście, część rumoszu 
skalnego odpadła ze ścian kamieniołomu, 
usypując pod nimi niewielkie hałdki. W głę- 
bi półksiężyca znajdują się nieco większe 
bloki skalne, pod którymi jest dużo szcze- 
lin. Groty lub elementów z nią związanych, 
jednak nie odnajdujemy. Porównując profil 
zbocza ze zdjęciem, można umiejscowić ją 
z dokładnością do ok. 5 metrów w płasz- 


Wsehodnia część ka* 
- nieniołomu. 


Naszym zdaniem, tutaj. 
właśnie:znajdowało się 
wejście do groty. 


wiedzi, co taki znak 
może oznaczać. Wykonujemy szybkie 
porównanie z bardziej współczesnymi ma- 
pami topograficznymi. Mapa Henkela jest 
mało precyzyjna, więc dokładne nałożenie 
map nie jest możliwe, ale ustalamy ponad 
wątpliwość jeden fakt. W miejscach, gdzie 
zlokalizowano nasze „zakątki” są niewielkie 
kamieniołomy! Hmm, wszystko składa się 
zgrabnie w jedną całość: skalne zbocze na 
zdjęciu, szlak turystyczny, inżynier-saper 
i kamieniołomy. Nasza grota musi być 
w kamieniołomie niedaleko Ostroga! 
Tutaj kończy się wygodna eksploracja 
nad biurkiem i nadchodzi czas wizji lo- 
kalnej. Pędzimy przy najbliższej okazji do 
Srebrnej Góry uzbrojeni w aparaty, miarki, 
fragmenty map oraz maksymalnie powięk- 
szone zdjęcie. Jako optymiści mamy też 
czołówki do ewentualnej penetracji gro- 
ty. Z centrum miasteczka ruszamy pod 
górę wśród okolicznych zabudowań. Do 
interesującego nas miejsca można dość 
łatwo dojść (pamiętamy panią w bucikach 
na obcasach!) wygodną ścieżką obok 
ujeżdżalni koni i miejsca dla motolotniarzy 
do niewielkiego kamieniołomu. Jak wiele 
takich miejsc wokół obiektów fortecznych, 
był on prawdopodobnie wykorzystywany 
do pozyskiwania budulca przy budowie 
twierdzy. Jest tu niewielkie wypłaszcze- 
nie, nad które wznosi się niewysokie, 
półksiężycowate wcięcie w zboczu. Po 
jego wschodniej stronie są ostre skały 
opadające pod takim samym kątem, jak 
na zdjęciu z 1928 roku. Nie ma raczej 
wątpliwości — tutaj była grota z Zakątka 


czyźnie poziomej, zaś wlot na wysokości 
ok. 2 metrów. Naszym zdaniem znajduje 
się więc w tym kamieniołomie, za (pod) 
osuniętym rumoszem skalnym. 

Kilka wniosków końcowych. Grotę 
umieszczono w folderze reklamowym 
ponieważ była interesującym miejscem 
w Srebrnej Górze. Zbudowano przed nią 
barierki, by można było bezpiecznie do niej 
się wdrapać i obejrzeć. Nie była to więc 
zapewne płytka wnęka czy niewielka jama 
w ścianie kamieniołomu, lecz co najmniej 
kilkurnetrowa szczelina lub uskok tektonicz- 
ny (określenie „grota” sugeruje naturalny 
sposób jej powstania), która zasługiwała 
na miano „groty”. Nie należy się niestety 
spodziewać ogromnych „podziemi” w tym 
miejscu, gdyż ściana kamieniołomu nie jest 
zbyt „gruba” i dłuższa szczelina przebiłaby 
się niechybnie na wylot. Ale dla lubiących 
dreszczyk tajemnicy hipoteza — być może 
schodziło się w grocie w dół? Zapraszamy 
więc do Srebrnej Góry. Grota wciąż czeka 
na odkrycie... 0 

Zdjęcia: arch. Autorów 

Kontakt z autorami: mediator.wroc- 

law(twp.pl 
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Co kryje kompleks Rzeczka? 


KRZYSZTOF STRUG, MARCIN PASEK, ŻANETA POLKOWSKA 


północno-zachodnim 

krańcu Gór Sowich, na 

długości około 4 km, 

rozciąga się Masyw Wło- 

darza. Podczas Il wojny 

światowej, m.in. na tym terenie prowadzo- 

no prace górnicze i budowlane. Celem 

tych prac było wykonanie podziemnego 

systemu (o nazwie „Riese”), który miał 

stanowić najprawdopodobniej jedną ca- 

łość. Prace inwentaryzacyjne i badawcze 

wskazują, że system ten nie został dokoń- 

czony. Sugerują również, iż mogą istnieć 

jeszcze nieznane do tej pory, częściowo 
wybetonowane, wyrobiska podziemne. 

Na system „Riese” składa się obec- 

nie siedem kompleksów. Cztery z nich 

położone są w Masywie Włodarza, tj. 

Soboń, Osówka, Rzeczka i Włodarz, dwa 


kompleksy znajdują się w jego pobliżu 
— Sokolec i Jugowice Górne, natomiast 
jeden, zlokalizowany jest kilkanaście kilo- 
metrów na północny-zachód od masywu, 
tj. na terenie Zamku Książ. 

Wszystkie kompleksy w Masywie Wło- 
darza wydrążone są w różnego typu pre- 
kambryjskich gnejsach (ryc. 1). Z mapy 
geologicznej wynika, iż cztery kompleksy 
oraz obszar zawarty między nimi jest 


Kompleks Rzeczka zlokalizowany jest 
na południowo-wschodnim stoku Góry 
Ostrej. Wszystkie znane w tym komplek- 
sie chodniki oraz komory wydrążone są 
w gnejsach biotytowych zmigmatyzowa- 
nych (ryc. 2). Kompleks składa się zasad- 
niczo z trzech części: z obetonowanych 
pomieszczeń, sztolni (chodników) oraz 
komór. Istotnym elementem kompleksu 


pozbawiony skał o cechach krasowie- 
jących (z takich skał tworzą się nacieki 
wapienne, ryc. 1). Mało prawdopodobne 
jest również, aby w gnejsach istniały 
naturalne wkładki skał wapiennych, które 
nie byłyby widoczne na powierzchni. Wy- 
nika z tego, że w wydrążonych podzie- 
miach w Masywie Włodarza nie powinny 


tworzyć się nacieki wapienne. 


Ryc. 2. Położenie kompleksu 
Rzeczka w Masywie Włodarza 
na tle mapy geologicznej (na 
podstawie: Szczegółowa mapa 
geologiczna Sudetów, 1:25000, 
1962; „Góry Sowie. Podziemne 
kompleksy »Riese«”, 1:10000, 


Osady rzeczne w ogólności 


Gncjsy biotytowe zmigmatyzowane. 
CHĘCIOWO 0 UztariENIU grADHOWYM 


zzz 


"8 _ 
| 
[5 
| 
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2 
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Dera 


Ryc. 3. Plan kompleksu Rzeczka (plan 
na podstawie: Kruszyński, 2004). 


Permo-Karbon 


Holocen 


rj 
Ś . Plejstocen 


Karbon 
Gómy 


©] Osady rzeczne w ogólności N 
] Gliny deluwialne 
Rumosze skalne : 
TZ] wiry i piaski tarasów 3-4m n.p. rzeki 


TP) żwiry i piaski tarasów 10-15m n.. rzeki 
TH] Gliny zwałowe 


Zlepieńce i piaskowce z wkładkami łupków „ 


Żyły kwarcowe 


Żyły barytowe 


Porfiry kwarcowe 


Porfiry felzytowe 
BBB kccanyty 


TEM Zlepieńce. piaskoweć i łupki ilaste 


Zlepieńce, piaskowce i łupki z węglem kamiennym 
FED Lupki szarogłazowe i ilaste z soczewkami wapieni 
FEB Ziepicńce gabrowe 

FED Ziepieńce gnejsowe i piaskowce 

Hiperyty 


Karbon Dolny 


SB rzrayy 
ża Nafibolity diabazowe 
ża Nafibolity gabrowe 
mieć. Nmfibolity z granatami 
i Paraamifibolity 
ie: Sepentynity 
ae Gramwiity 
Mylonity gnejsowe zsylifikowane 
jsy o przewadze gnejsów oczkawych 


| Gnejsy fibrofitowe 


Ryc. 1. Lokalizacja czterech kompleksów „Riese” w Masywie Włodarza, na tle mapy geologicznej (na podstawie: Szczegółowa 
mapa geologiczna Sudetów, 1:25000, 1962; „Góry Sowie. Podziemne kompleksy »Riese«”, 1:10000, 2004-2006). 
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temu procesowi związki siarki. W celu 
wyjaśnienia, jakie jest źródło pochodze- 


budującego na- 
cieki wapienne 
(reakcja zacho- 


nia nacieków wapiennych w kompleksie 

dzi według po- Rzeczka, oraz co może wiązać się z ich 

= "EEE * danego schema- istnieniem, pobrano próbki wody do 

Alit trójwapniowy | 3CaO*SI02 30-65 tu w odwrotnym oznaczenia ich składu chemicznego. 
kierunku). Na- W październiku 2006 roku w pięciu róż- 

Belit o 2CaO'Si02 15-45 cieki wapienne nych miejscach (ryc. 4) zebrano infiltru- 

k GIRGEEzI mogą również jącą wodę ze stropu do wyjałowionych 
Braunmilleryt inożelazian | „caO'AlO4'Fe>0. 5-15 powstawać dzię- pojemników, każdy o pojemności 100 ml 
czterowapniowy RURZAŹ ki wypłukiwaniu (ryc. 5). Zgromadzona w pojemnikach 

Glinian 3CaO"ALO 5-15 wapnia z mi- woda została hermetycznie zamknięta, 

trójwapniowy 8 nerałów budu- po kilku godzinach zamrożona i kilka dni 

Siarczan wap- x jących cement później wysłana do laboratorium w Gdań- 

EE niowy dwuwodny CeSO472H20 | 2 oraz z betonu sku. W styczniu 2007 roku powtórzono 


Kruszywo, żwiry, 
tłucznie. 
Woda 


Domieszki (np.: 
uplastyczniające) 


Rzeczka jest istniejący na końcu drugiej 
sztolni zawał oraz zagruzowany „szyb”, 
który najprawdopodobniej łączył kiedyś 
podziemie z powierzchnią (ryc. 3). 

Nacieki wapienne powstają w wyniku 
rozpuszczania skał krasowiejących w wo- 
dzie (np. wapień, gips, kreda i inne), przy 
udziale dwutlenku węgla. Prześledźmy to 
na przykładzie najbardziej rozpowszech- 
nionej skały krasowej, tj. węglanu wapnia 
(CaCO,): 

CaCO, + CO, + n HO + 
Ca(HCO,), + (n-1)H,0 

W wyniku tej reakcji powstaje wodoro- 
węglan wapnia — Ca(HCO.),, który łatwo 
rozpuszcza się w wodzie. Ostatecznie, 
w wyniku ogrzewania się i parowania 
wody zawierającej wodorowęglan wapnia, 
dochodzi do strącania węglanu wapnia 


zawierającego 
cement w swym składzie (tab. 1, 2), 
w zbliżony do wyżej przedstawionego 
schematu sposób. 


pobieranie infiltrującej wody w tych sa- 
mych pięciu miejscach oraz w dziewięciu 
dodatkowych (ryc. 6). 

Do oznaczenia składu chemicznego 
wody użyto następujących odczynników 
i wzorców: woda demineralizowana typu 
Mili-Q otrzymana z aparatu Mili-Q* Ultra- 
pure Water Purification Systems produkcji 
Milipore$; roztwory buforowe pH: 4,01; 
7,00; 9,00 (25%C) Certi PUR”, MERCK, 
Niemcy; Ca2+ (azotan wapniowy), 998+:2 
mg/l, MERCK, Niemcy. 

w poniższej tabeli (tab. 3) przed- 
stawiono aparaturę, którą wykorzystano 
podczas prowadzonych badań próbek 
wody. 


Metodyka badań 


W październiku 2006 roku zinwenta- 
ryzowano wszystkie nacieki wapienne 
znajdujące się w kompleksie Rzeczka. 
Wstępnym potwierdzeniem, że mieliśmy 
do czynienia z naciekami wapiennymi był 
test z kwasem siarkowym. Po zetknięciu 
się nacieku wapiennego z kwasem, 
natychmiast rozpoczynała się reakcja, 
podczas której wydzielały się właściwe 


Mikrokomputerowy pH-metr/tlenomierz CX-401 firmy 
ELMETRON: elektroda typu ESAgP-301W. 
Chromatograf typu DIONEX 500 firmy DIONEX 
(USA): 

— Detektor konduktometryczny 

— Kolumna: lonPac* CS12A (2x250 mm) 

— Eluent: 20 mM kwas metanosulfonowy 

— Supresor Autosupression Recycle Mode CSRC- 
ULTRA (2 mm) 


Chromatografia 


Wapń jonowa (IC) 


| 


10 _/ 7 2 
KE 
3 
8 

9 

5 
12 t 8 
14 j a 
3 4 


Ryc. 4. Lokalizacja miejsc, z których Ryc. 5. Zbieranie infiltrującej wody pod Ryc. 6. Lokalizacja miejsc, z których 
pobrano pierwsze próbki wody w kom-  „szybem” w kompleksie Rzeczka (miejsce pobrano po raz drugi próbki wody w 


pleksie Rzeczka. 


nr 3). Fot. K. Strug. = kompleksie Rzeczka. 
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POSZUKIWANIA 


Wyniki 


Na podstawie badań inwentaryzacyjnych 
wiadomo, iż w wielu miejscach, na gnej- 
sowym stropie w głębi Sztolni Walimskich, 
istnieją nacieki wapienne (ryc. 7, 8). 

Są one podobne do nacieków, które 
znajdują się na obetonowanych frag- 
mentach kompleksu Rzeczka. Istotny jest 
jednak fakt, iż niektóre nacieki rozmiesz- 
czone na gnejsowym stropie znajdują 
się wyżej od znanych, obetonowanych 
pomieszczeń mieszczących się wewnątrz 
sztolni. Dodatkowo w lesie nad kom- 
pleksem Rzeczka, w przeciwieństwie do 
Włodarza i Osówki, brakuje jakichkolwiek 
śladów po betonowych budowlach oraz 
workach z cementem. 

Pierwsze oznaczenia składu chemicz- 
nego wody wykazały, że bezpośrednio 


Nacioki wapieme ma gacie 0 25m 
GD ach wy ni bot 


Ryc. 7. Rozmieszczenie nacieków wa- 
piennych w kompleksie Rzeczka. 


Naciek wapienny w komorze nad pierw- 
szą sztolnią (1). 


Brak nacieków wapiennych w drugiej 
sztolni (5). 


24 ODKRYWCA 11/2008 


pod szybem, w miejscu pokrytym na- 
ciekami wapiennymi, zawartość wapnia 
w wodzie była bardzo wysoka (miejsce nr 
3, tab. 4). Kilka metrów obok, w obsza- 
rze pozbawionym nacieków wapiennych, 
oznaczona ilość wapnia w wodzie była 
również wysoka (woda w tym miejscu 
bardzo szybko infiltruje, ograniczając 
wytrącanie się węglanu wapnia, a tym sa- 
mym budowanie nacieków wapiennych, 
(punkt nr 4, tab. 4). W obu przypadkach 
zawartość wapnia w zebranej wodzie 
była większa, w porównaniu z infiltrującą 
przez grubą warstwę betonu wodą (punkt 
nr 6, tab. 4). Najmniejszą ilość wapnia 
zanotowano w początkowej części dru- 
giej sztolni 

Drugie oznaczenia składu chemicz- 
nego wody wykazały, że bezpośrednio 
pod szybem zawartości wapnia były 
mniejsze (miejsce nr 3, 4, tab. 4, 5). 
Można to wyjaśnić w następujący 
sposób: w tym miejscu intensywność 
infiltracji wody i rozpuszczonego w niej 
dwutlenku węgla jest bardzo zmienna, co 
kształtuje w odmienny sposób rozpusz- 
czanie wapnia. W pozostałych trzech 
miejscach, tj.: 1, 5 i 6 (cechujących się 
relatywnie wolną infiltracją wody) zawar- 
tość wapnia w wodzie była zbliżona do 
wielkości z pierwszych oznaczeń (tab. 4, 
5). Wysokie wielkości wapnia notowano 
jeszcze w kilku innych miejscach (tab. 5). 
Najmniejsze ilości wapnia zanotowano we 
wstępnych fragmentach każdej z trzech, 
nie pokrytych naciekami wapiennymi, 
sztolni (ryc. 4, tab. 4, 5). Generalnie 
rzecz ujmując, w miejscach gdzie no- 


Nacieki wapienne pod „szybem” (3). 


Stalaktyty wapienne na betonie w war- 
towni (6). 


Ryc. 8. Miejsca pierwszego poboru wody w kompleksić 


towano podwyższoną zawartość wapnia 
w wodzie, tj. w głębszych fragmentach 
kompleksu Rzeczka, oznaczono rów- 
nież podwyższoną wielkość pH. Z kolei 
w początkowych fragmentach sztolni, 
gdzie notowano niską zawartość wapnia 
w wodzie, oznaczono również obniżoną 
wielkość pH (tab. 4, 5) 

Z obu oznaczeń wynika wyraźnie, 
iż w głębi kompleksu w kilku miejscach 
zawartości wapnia oraz wielkości pH 
w skapującej wodzie były równie wysokie, 
jak w przypadku wód z obszarów kraso- 
wych (tab. 4-6). Z kolei w początkowych 
fragmentach kompleksu, wielkości te 
były znacznie mniejsze (tab. 4-6). Wy- 
sokie ilości wapnia oraz wielkości pH 
zmierzono również pod „szybem”. Tak 
wysokie zawartości wapnia oraz wielkości 
pH w infiltrującej wodzie w kompleksie 
Rzeczka sugerują, że kontaktuje się ona 
ze skałą wapienną bądź materiałem, 
w którego składzie znajduje się wapień, 
tj. cementem i/lub betonem. 

Obfitość nacieków wapiennych oraz 
analiza chemiczna wody w kompleksie 
Rzeczka wskazują pośrednio na niena- 
turalne źródło ich pochodzenia. W wa- 
runkach naturalnych, nacieki wapienne 
o kilkucentymetrowej długości nie wytwo- 
rzyłyby się w ciągu zaledwie około 60 lat 
(tyle czasu minęło od momentu wydrą- 
żenia sztolni). Trudno również wyobrazić 
sobie naturalną wkładkę skał krasowie- 
jących (niewidocznych na powierzchni) 
w prekambryjskich gnejsach tuż nad 
znanymi chodnikami. Naszym zdaniem 
nacieki wapienne powstały w wyniku 


je Rzeczka (fot. K. Strug). 


pa s "za 


Brak nacieków wapiennych pod „szy- 
bem” (4). 


wypłukiwania wapnia z cementu i/lub 
betonu. W związku z tym przypuszczamy, 
że nad znanymi chodnikami w kompleksie 
Rzeczka znajdują się pokłady betonu i/ 
lub cementu. Wskazuje to na istnienie nie- 
znanych nikomu obetonowanych korytarzy 
bądź komór położonych bezpośrednio 
nad znanymi sztolniami. Przy założeniu, 
że w kómpleksie rzeczywiście istnieją 
dalsze, nieznane chodniki, należy się 
ich spodziewać jedynie nad środkowym 
i końcowym fragmentem kompleksu. 
Wysokie ilości wapnia oraz wielkości 


kia 
| Ę, Miejsce 
(9znaczany składnik  |szw4 [Szw3 | szwa | szws|szwó | /7 
Wapń [mg/l 34,5 70,2 61,4 17,8 42,3 Oznaczany 
ż som Obszaskasówy składnik 
7 Tab. 5. wyniki analizy « EA wysokości znajdują pH Wapń 
z. kalijnych, próbek wody z kompleksu . ka.| się wloty do sztolni [mg/l] 
Miejsce Oznaczany składnik | Cechy miejsca, z którego | * kompleksie Wło- | Dobśinsk Jaskinia Lo- | 8,0-8,2 | 56-64 
Wapń [mg/]| pH _ | pobrano próbkę wody darz i Osówka. Ist- | dowa (Słowacja) 
Szwi 328 8.20 |Naciek na gnejsie nieje realna szansa  |Dolina Kościeliska -| 74 34 
> Ę dotarcia do przy- |Lodowe Źródło (Tatry) 
(Sz W 3 54,2 8,04_|Naciek na gnejsie inie_ istnieją- = 5 
Sz W 4 25,3 8,01_|Brak nacieku na gnejsie WE ór | sztolni PORYWA Gi SU 
Sz W5 16,9 7,55_| Brak nacieku na gnejsie pada zdóE KA pasa 
Sz W 6 40,2 8,15 _|Naciek na betonie przez oczyszcze- BSTR A 74 40 
Sz W7 10,0 7,10_|Brak nacieku na gnejsie | nie zagruzowanego (Sudety) ; 
Sz W 8 31,8 7,66_| Naciek na gnejsie „szybu” o Kompleks Rzeczka - | 7,5-8,2 | 25-70 
Sz w 9 21,2 7.,46_ | Naciek na gnejsie Podsumowując, głębsze fragmenty 
Sz W 10 54,1 7,32 |Brak nacieku na gnejsie AACACKU Kompleks Rzeczka — | 6,3-6,9 | 4-15 
Sz W 11 24,8 - Naciek na gnejsie do rozwiązania jed- początkowe fragmenty 
Sz W 12 129 6,92_|Brak nacieku na gnejsie nej z największych 
Sz W 13 4,30 6.57_| Brak nacieku na gnejsie | zagadek historycz-  konferencie, Liptovsky Mikulśś, 107-111. 
Sz W 14 14,6 6,34_|Brak nacieku na gnejsie | nych z okresu I| 2002. 
Sz W 15 9,40 6,79 |Brak nacieku na gnejsie | wojny światowej, ti. 5. Pulina M. „Kras, Formy i procesy”. 


OH zmierzone pod „szybem” sugerują 
również, że mogą do niego dochodzić 
obetonowane, wyżej położone chodniki. 
W związku z tymi przypuszczeniami rodzą 
się dwa zasadnicze pytania: 

* Czy nacieki wapienne rzeczywi- 
ście pochodzą z wypłukiwania betonu/ 
cementu? 

* Czy woda zawierająca wapień nie 
przedostaje się do Sztolni Walimskich natu- 
ralnymi szczelinami z innych kompleksów, 
wyżej położonych i częściowo obetonowa- 
nych, tj. Włodarz i Osówka? (ryc. 1). 

Pytania te spróbują rozstrzygnąć 
w ciągu najbliższych tygodni/miesięcy) 
oznaczenia składu chemicznego i analizy 
zotopowe nacieków wapiennych oraz 
<onsultacje z naukowcami z Pracowni 
Gruntoznawczej Zakładu Geografii Fi- 
zycznej, Zakładu Geologii Stosowanej 

Geochemii oraz Zakładu Hydrogeologii 
Podstawowej Uniwersytetu Wrocławskie- 
go. Kontynuowanie naszych badań oraz 
poszukiwanie nieznanych korytarzy (np. 
przy pomocy metody wierceń w gnej- 
sowym górotworze), jest uzasadnione 
Jeszcze z kilku innych powodów, a mia- 
nowicie: jedynie w tym kompleksie „szyb” 
est zasypany, podczas, gdy w komplek- 
sach Włodarz i Osówka szyby są drożne. 
Taki stan rzeczy sugeruje świadome 
działanie w celu zamaskowania „czegoś 
stotnego”. 

Znane korytarze w Rzeczce wyraźnie 
prowadzą w kierunku Włodarza (ewen- 
tualnie w kierunku Osówki — patrz. ryc. 
1). Nieznane korytarze w kompleksie 
Rzeczka mogą się mieścić na wysokości 
około 575-600 m n.p.m. Na podobnej 


tajemnicy przezna- 
czenia oraz rzeczywistych rozmiarów 
podziemnego systemu „Riese”. [= 


Kontakt z Autorami: 
+ Krzysztof Strug: Zakład Meteorologii 


i Klimatologii, UW, k_strug(wmeteo.uni 
wroc.pl 
- Marcin Pasek: pa- R 


skuali(wonet.eu 

- Żaneta Polkow- 
ska: Katedra Chemii 
Analitycznej, Wydział 
Chemiczny Politechniki 
Gdańskiej: zaneta(a 
chem.pg.gda.pl 
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LESZEK ADAMCZEWSKI 


Szukano jej grubo ponad pół wieku. Niektórzy 
— co wiosną 2008 roku obserwowaliśmy w nie- 
mieckiej Saksonii — szukają jej nadal. Dziś wiele 
wskazuje, że szuka się czegoś, czego od dawna 
już nie ma. Są bowiem bardzo poważne przesłan- 
ki wskazujące, że wczesną wiosną 1945 roku pija- 
ni czerwonoarmiści zniszczyli własne arcydzieło 
sztuki — słynną Bursztynową Komnatę. 


ónigsberg konał. Stolica 

Prus Wschodnich, zniszczo- 

na podczas bombardowań 

brytyjskich w końcu sierpnia 

1944 r. siedem miesięcy 
później znalazła się pod zmasowanym 
ogniem Armii Czerwonej. Bomby i pociski 
artyleryjskie eksplodowały wśród ruin, ale 
także niszczyły to, co ocalało z bom- 
bardowań brytyjskich. 6.IV.1945 roku 
rozpoczął się szturm czerwonoarmistów 
na umocnienia twierdzy królewieckiej. Na 
Kónigsberg runęła fala piechoty, czołgów, 
dział pancernych i lekkiej artylerii. Krwawe 
boje toczyły się o osłaniające miasto forty, 
później przeniosły się na ulice. 

W zrealizowanym w 1945 roku ra- 
dzieckim filmie dokumentalnym „W legowi- 
Sku bestii” (W łogowie zwieria) o walkach 
w Prusach Wschodnich, sporo miejsca 
poświęcono zdobyciu Królewca przez 
Armię Czerwoną. W nocy z 9/10 kwietnia 
dowodzący obroną Kónigsbergu gen 
Bernhardt Otto von Lasch wydał swój 
ostatni rozkaz — przerwania ognia i złoże- 
nia broni. Operatorzy radzieccy utrwalili na 
celuloidowej taśmie poszczególne etapy 
walk o Królewiec, w tym zajęcie pokrzy- 
żackiego zamku. Zdjęciom towarzyszy 
następujący komentarz: „Padła cytadela. 
Został zdobyty Kónigsberg, stolica Prus, 
odwieczna ostoja niemieckiego militaryzmu 
na Wschodzie. Nasz operator sfilmował 
tych, którzy zniszczyli ostatnie umocnie- 
nia Kónigsbergu. Każdy z nich otrzymał 
imienne podziękowania od naczelnego 
wodza, marszałka Stalina”. Na ekranie 
widzimy kilkudziesięciu czerwonoarmi- 
stów na gruzach zamku pozujących do 
„rodzinnego” zdjęcia filmowego. Czyżby 
to oni w następnych godzinach zniszczyli 
Bursztynową Komnatę? 


W zarząd komisaryczny 
To XVlll-wieczne arcydzieło sztuki baro- 
kowej jesienią 1941 roku zostało zrabo- 


wane przez Niemców z zajętego przez 
Wehrmacht podleningradzkiego Puszkina 
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(dawnego Carskiego 
Sioła), gdzie przez 
prawie dwa wieki 
zdobiło jedną z sal 
Pałacu Jekatierin- 
skiego (Katarzyny). 
Komnatę po demon- 


Oto oryginał Bursztynowej Komnaty na kolorowym zdjęciu 
z 1930 roku, wykonanym w Pałacu Jekatierinskim w Puszkinie 
koło ówczesnego Leningradu. 


tażu przewieziono 
do Królewca, gdzie przekazano muzeum 
zamkowemu, którego dyrektor, dr Alfred 
Rohde, był znanym nie tylko w Ill Rze- 
szy specjalistą-konserwatorem wyrobów 
z bursztynu. Często jednak zapomina się 
lub lekceważy inny fakt. Komnata była 
łupem wojennym Wehrmachtu i wojsko 
zastrzegło sobie, że to ono i tylko ono 
decydować będzie o powojennych losach 
tego zabytku. Stąd też Bursztynową Kom- 
natę miastu Kónigsberg przekazano w za- 
rząd komisaryczny, a więc tymczasowy. 
Po zwycięskiej wojnie armia zamierzała 
eksponować ją w Muzeum Chwały Oręża 
Niemieckiego, które planowano zbudować 
w Breslau (Wrocławiu). Nigdy nie ustalono 
ze stuprocentową pewnością, co działo 
się z Bursztynową Komnatą w ostatnich 
miesiącach wojny. Przez ponad pół wie- 
ku tysiące poszukiwaczy przekopywało 
się przez setki dokumentów i często 
sprzecznych zeznań świadków lub rze- 
komych świadków, analizowało zdjęcia 
filmowe i artykuły prasowe, by w końcu 
dojść do wniosku, że krążą po labiryncie 
bez wyjścia. Większość z nich przyjęła 
jednak hipotezę, że komnatę Niemcy 
ewakuowali gdzieś w głąb Rzeszy i do- 
brze ukryli. Wskazywali przede wszystkim 
na Turyngię lub sąsiadującą z nią Sak- 
sonię. Wszak — argumentowali nie bez 
racji — od jesieni 1944 roku wywieziono 
z Królewca tysiące zabytków, .z których 
zdecydowana większość prezentowa- 
ła sobą mniejszą wartość artystyczną 
i materialną od Bursztynowej Komnaty. 
Dlaczego zatem — pytali retorycznie po- 
szukiwacze — akurat ją miano zostawić 
na pastwę losu w mieście, które zostanie 
ogłoszone twierdzą i będzie bronione do 
ostatniego żołnierza? Wprawdzie lądowe 


drogi ewakuacji ze stolicy Prus Wschod- 
nich przez Elbing (Elbląg) zostały przez 
Armię Czerwoną przecięte już 23.1.1945 
roku, ale pozostały jeszcze dwie inne 
drogi ucieczki: przez zamarznięty Zalew 
Wiślany na Mierzeję i stamtąd do Gdań- 
ska lub wyjątkowo niebezpieczna droge 
morska z samego Królewca lub pobliskie: 
Pillau (Piławy, obecnie Bałtijsk). Ostatn 
pociąg pasażerski relacji - co widać ne 
sfilmowanej przez Rosjan tablicy wiszące: 
na jednym z wagonów — Kónigsberg-Ber: 
lin Stettinerbahnhof przez Danzig, Stolp 
i Stettin (Gdańsk, Słupsk i Szczecin), zo: 
stał zatrzymany przez czerwonoarmistów 
w okolicach podelbląskiego Gildenboder 
(Bogaczewa). Ewakuacja Bursztynowe 
Komnaty i innych skarbów z Królewca 
w głąb Niemiec pociągami lub samo: 
chodami po 23 stycznia była już zatem 
niemożliwa 

W tym miejscu warto przypomnieć 
że po wojnie komnaty szukano równie: 
w Polsce. Zrazu w Dzikowie koło Góro 
wa lławeckiego, później w niedalekin 
Lidzbarku Warmińskim, a także w Srebr 
nej Górze, Pasłęku, Bolkowie, a nawe 
w podziemiach Międzyrzeckiego Rejont 
Umocnionego i Gór Sowich. Poza Dzika 
wem, dokąd rzeczywiście wiodły wyraźni 
ślady ewakuacji z Królewca zrabowanyc: 
na radzieckiej Ukrainie skarbów kultu 
ry, i o której to wiosce będzie jeszcz 
mowa, pozostałe miejsca były wytworer 
fantazji przeróżnych poszukiwaczy kom 
naty, nierzadko z naukowymi tytułam 
by przypomnieć doktora Stanisława Jan 
Stulina i jego wydaną w 2000 roku książ 
kę „Gdzie ukryto Bursztynową Komnatę 
Przypomnijmy, że wskazywał on poć 
ziemia zamku w dolnośląskim Bolkowie 


Jednym z ostatnich śladów, który pojawił 
się w Polsce, już w tym stuleciu, wiódł 
do Krasnego na wschód od Ciechanowa, 
gdzie — jak napisał tygodnik „Wprost” 
pod koniec 2003 roku — komnaty nikt 
jeszcze nie szukał. Nie była to prawda. 
O Krasnem poszukiwacze skarbów do- 
wiedzieli się z kultowej już dzisiaj książki 
Ryszarda Badowskiego „Tajemnica 
Bursztynowej Komnaty”, wydanej w 1976 
roku. Wśród wielu opublikowanych w niej 
listów telewidzów, napisanych po emisji 
filmu dokumentalnego pod tym samym 
tytułem, Badowski zamieścił także ten 
Jego autorem był Anatol K. z Ostródy. 
Napisał, że zna Stanisława G., byłego 
jeńca wojennego. W latach 1943-1945 
pracował w Królewcu jako kierowca na 
statusie robotnika przymusowego. I tenże 
G. powiedział mu, że przed nadejściem 
wojsk radzieckich wywoził „ogromne ilości 
starannie opakowanych skrzyń do Krasne- 
go i innych miejscowości, wskazywanych 
przez gestapo, które konwojowało transpor- 
ty. O Bursztynowej Komnacie przedtem nie” 
słyszał, opowiadał ciekawe rzeczy o łupach 
gestapowskich, sposobach ich ukrywania 
itp. Obywatel G. mieszka w Ostródzie 
i bardzo dobrze pamięta koszmar tamtych 
lat. Sądzę, że ktoś kompetentny mógłby 
się od niego dowiedzieć wielu ciekawych 
rzeczy”. W Krasnem - dodajmy — znaj- 
dowała się jedna z rezydencji Ericha 
Kocha, gauleitera Prus Wschodnich, którą 
urządził w znajdującym się tam pałacu 
Krasińskich. 


Pod kierownictwem Tatlany Ble- 
lajewej 


O tym, że Armia Czerwona rabowała 
skarby kultury, wiadomo od 1945 roku, bo 
śladów grabieży nie dało się ukryć. Dzisiaj 
znamy strukturę tzw. brygad trofiejnych 
Komitetu do spraw Sztuki przy Radzie Ko- 
misarzy Ludowych ZSRR, ich skład oso- 
bowy oraz największe sukcesy mierzone 
łupami kulturalnymi. Wspomniane brygady 
działały przede wszystkim na zajętych 
przez Rosjan ziemiach Ill Rzeszy, a więc 
i także w Prusach Wschodnich. Inży- 


z 1995 r.) stoją tuż 


nier Jan Grabowski, 
w 1945 roku kierow- 
nik Wydziału Kultury 
i Sztuki w Urzędzie 
Pełnomocnika Rzą- 
du RP na Okręg 
Mazurski, a więc 
tej części Prus 
Wschodnich, która 
przypadła Polsce, 
w swych raportach 
opisywał przypadki 


Zabudowania go- 
spodarcze w Dzi- 
kowie (na zdjęciu. 


koło kopca ruin 
dawnego pałacu 
von Schwerinów. 


Erich Koch w więzisgiu w podolsztyń- 
EJUN=ENS ZUCH 


grabieży zabytków przez czerwonoarmi- 
stów, prosił o interwencje u wojskowych 
władz radzieckich swego szefa — pełno- 
mocnika rządu Jakuba Prawina, a nawet 
tu i ówdzie sam interweniował, z różnym 
zresztą skutkiem. Obiegowa opinia głosi, 
że opanowane przez komunistów i ich 
sympatyków polskie władze Warmii i Ma- 
zur godziły się na radziecką grąbież dóbr 
kultury. Nie jest to prawda. Już wojewoda 
białostocki Jerzy Sztachelski, który wysyłał 
do zajętych przez Rosjan Prus Wschod- 
nich pierwsze polskie ekipy, w piśmie z 6. 
Ill.1945 r. określił 

ich zadania na- 3. 
kazując między 
innymi „wziąć pod 
uwagę wszystkie 
zabytki o charak- 

terze muzealnym” 

oraz „poprowadzić 
inwentaryzację bi- 
bliotek i dzieł sztu- 

ki”. W tym czasie 
Prusy Wschodnie 
płonęły. Szkody, 
które wyrządził 
ogień, trudno 
oszacować. Spło- 

nęło także wiele zabytków. Dopiero 
później, gdy zgasły łuny pożarów, na te 
ziemie dotarli członkowie wspomnianych 
brygad trofiejnych. 

Serwilian Rybacki, sekretarz Starostwa 
Powiatowego w leżącym na północ od 
Olsztyna Reszlu (wcześniej Róssel), wspo- 
minał: „Po opustoszałych ulicach krążyły 
tylko czasem wojskowe patrole radzieckie 
oraz przemykały wojskowe ciężarówki na- 


3 

Chociaż od maja 2003 roku 
Bursztynowa Komnata zno- 
wu zdobi Pałac Jekatierinski 
w podpetersburskim Puszki- 
nie-Carskim Siole, to jednak 
jest to tylko kopia tego słyn- 
nego osiemnastowiecznego 
arcydzieła sztuki barokowej. 
Z oryginału ocalała tylko mo- 
zaika „Dotyk i powonienie”. „, 
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leżące do tak zwanej kolumny zdobycznej 
(trofiejnaja kołonna). Wymienione kolumny 
miały za zadanie wyszukiwanie i zabezpie- 
czanie przedmiotów o wartości historyczno- 
muzealnej, jak obrazy, rzeźby, porcelany, 
krysziały, a także wartościowe instrumenty 
muzyczne. (...) W skład tych ekip wchodzili, 
oprócz obsługi transportu, różni znawcy 
i eksperci sztuk pięknych". Prusy Wschod- 
nie zdobywały wojska dwóch frontów 
białoruskich: 2. i 3. Brygada trofiejna dzia- 
łająca na tyłach wojsk 2. Frontu Białoru- 
skiego i kierowana przez Leontija 
Denisowa, od kwietnia 1945 roku 
stacjonowała w Gdańsku i opero- 
wała głównie na Pomorzu. Prusy 
Wschodnie, w tym ta ich część, 
która później przypadła Polsce, 
były w zasięgu operacyjnym 
brygady zainstalowanej w zdo- 
bytym 10 kwietnia Kónigsbergu. 
Kierowała nią kobieta — Tatiana 
Bielajewa, w cywilu pracownik 
moskiewskiej Biblioteki Lenina. 
Podlegali jej Aleksander Briusow 
— profesor archeologii z Pań- 
stwowego Muzeum Historycz- 
nego w Moskwie, Iwan Pożarski 
— bibliotekarz jednego z moskiewskich 
teatrów i Ilja Cirlin — doktorant Instytutu 
Historii Akademii Nauk ZSRR. Wszyscy 
oni paradowali w mundurach wojskowych 
z dystynkcjami oficerskimi. Ale w Prusach 
Wschodnich działały też różne — jak je 
określa Awenir Owsjanow, poszukiwacz 
Bursztynowej Komnaty z Kaliningradu 
- samozwańcze ekipy poszukiwawcze, 
delegowane przez różne instytucje ra- 
dzieckie nawet tak dalekie od spraw kul- 
tury jak... Instytut Melioracji w Woroneżu. 
Na własną rękę rabowało również wojsko. 
Myli się ten, kto są- 
dzi, że członkowie 
brygady trofiejnej 
Tatiany Bielajewej 
zajmowali się tyl- 
ko poszukiwaniami 
Bursztynowej Kom- 
naty. Gdy dzisiaj 
przegląda się za- 
chowane dokumen- 
ty można odnieść 
wrażenie, że był to 
tylko margines ich 
— nazwijmy to tak 
— pracy. Członków 
brygady Moskwa 
rozliczała z dóbr kultury, które z Prus 
Wschodnich wywożono w głąb ZSRR, 
a nie z bezowocnych poszukiwań nawet 
takiego arcydzieła sztuki, jak słynna 
dzisiaj komnata. Latem 1945 roku ekipa 
Bielajewej przynajmniej dwukrotnie była 
w wiosce Wildenhoff (to wspomniane 
Dzikowo koło Górowa lławeckiego), gdzie 
penetrowano wypalony pałac i zabudo- 
wania gospodarcze von Schwerinów. 
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W zajętym przez Armię 
Czerwoną Kónigsbergu 
poddają się żołnierze 
niemieccy. 


Członkowie jednej z radzieckich brygad trofiejnych podczas „za- 
bezpieczania” dóbr kultury. Kadr z filmu „W legowisku bestii”. 


nicy, wykreślo- 
nej ręką Stalina, 
dzielącej dawne 
Prusy Wschod- 
nie na część ra- 
dziecką i polską. 
Ludzie Bielajewej 
szukali tam nie 
tylko radzieckich 
skarbów kultu- 
ry, zwłaszcza 
z Ukrainy, które 
w latach 1941- 
1944 przywie- 
ziono do Prus 
Wschodnich, ale 
także najcenniej- 
szych zabytków 
niemieckich. 


Propozycja 
profesora 
Brlusowa 


Zniszczony Kró- 
lewiec przez 
pierwszych kilka- 
naście miesięcy 
powojennych no- 
sił oficjalną na- 
zwę niemiecką, 
czyli Kónigsberg. 
„Miasto w ruinach. 
Warunki bardzo 
ciężkie, znikąd 
żadnej pomocy; 
ani od armii, ani 
od ludności” - 


Rok wcześniej Niemcy przywieźli do 
Wildenhoffu liczne skrzynie z najcen- 
niejszymi eksponatami z muzeów Kijowa 
i Charkowa. Rychło też z polecenia dr. 
Rohdego, który zresztą osobiście zjawił 
się w Wildenhoffie, do pałacu von Schwe- 
rinów przywieziono również kilkadziesiąt 
zaplombowanych skrzyń ze zbiorów 
królewieckich. Nigdy nie ustalono, co się 
w nich znajdowało, ponieważ zaglądanie 
do tych skrzyń było kategorycznie zabro- 
nione, a Rohde nikogo o ich zawartości 
nie poinformował. Jedno wszelako nie 
ulega wątpliwości. Tuż po wojnie Rosjanie 
szukali w Wildenhoffie przede wszystkim 
skarbów ukraińskich, a dopiero w końcu 
lat 50. XX wieku poszukiwacze skarbów 
wysunęli hipotezę, że w skrzyniach przy- 
wiezionych przez Rohdego mogły być 
schowane boazerie Bursztynowej Kom- 
naty. Wtedy też ustalono, że zimą 1945 
roku część zgromadzonych w pałacu von 
Schwerinów skarbów Niemcy ewakuowali 
w nieznanym kierunku, a część spłonęła 
wraz z pałacem. Przy okazji swych wyjaz- 
dów w teren, ludzie Bielajewej odwiedzali 
też inne miasta i wioski, które wkrótce 
miały znaleźć się po polskiej stronie gra- 
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napisał Aleksan- 
der Briusow w swym dzienniku pod datą 
31.V.45 roku. Dwa dni później zanotował: 
„Zamek jest zupełną ruiną. Tylko kilka kom- 
nat przetrwało w stanie nienaruszonym — 
w skrzydle północnym”. Sensacyjny zapis 
znajduje się pod datą 5 czerwca. Tego 
dnia Briusow — w towarzystwie innego 
członka ekipy z Moskwy, bibliotekarza 
Iwana Pożarskiego — przekopał się przez 
zwały gruzu w najbardziej zniszczonej 
części zamku królewieckiego. „Trafili- 
śmy — napisał w dzienniku — na brązowe 
zawiasy od drzwi z Carskiego Sioła” i na 
„fragmenty gzymsów, które mogą pocho- 
dzić z Bursztynowej Komnaty”. Nieco 
niżej zanotował: „Myślę, że powinniśmy 
zrezygnować z dalszych jej poszukiwań”. 
13 lipca 1945 roku, po powrocie do Mo- 
skwy, Briusow udzielił wywiadu agencji 
TASS, w którym sugerował, że Burszty- 
nowa Komnata mogła zostać zniszczona 
między 9 a 11 kwietnia w pożarze, który 
strawił całą Salę Rycerską zamku króle- 
wieckiego. Była to jednak sugestia dość 
luźna, ponieważ nieco inaczej odczytali 
ją Brytyjczycy z Ministerstwa Wojny 
Ekonomicznej. którzy, na podstawie 
wywiadu Briusowa dla TASS, sporządzili 


wewnętrzny komunikat. Oto jego treść: 
„Poufne. Naukowcy radzieccy prowadzą 
wykopaliska w zamku Kónigsberg w celu 
odzyskania ukrytych tam skarbów kultury 
zrabowanych w ZSRR. W wywiadzie ala 
TASS profesor Briusow powiedział, że pod 
metrową warstwą gruzu znaleziono spis 
inwentaryzacyjny bursztynu z Carskiego 
Sioła. Sama Bursztynowa Komnata nie 
została jeszcze odnaleziona, choć odkryto 
już dzieła sztuki pochodzące z muzeów 
Kijowa, Mińska i Charkowa". Stalinowskie 
władze ZSRR postanowiły w końcu wy- 
jaśnić sprawę zaginionej Bursztynowej 
Komnaty i w marcu 1946 roku posłały 
do Królewca (nazwę dawnej stolicy Prus 
Wschodnich na Kaliningrad zmieniono 
dopiero cztery miesiące później) już nie 
uczonego, ale muzealnika. I to człowieka, 
który Bursztynową Komnatę znał bardzo 
dobrze. Był bowiem jej kustoszem, gdy 
to arcydzieło sztuki barokowej zdobiło 
jedną z sal Pałacu Jekatierinskiego. Do 
Królewca przyjechał więc Anatolij Ku- 
czumow, któremu towarzyszył Stanisław 
Tronczynski, urzędnik odpowiedzialny za 
sprawy kultury w ówczesnych władzach 
Leningradu. 

W 1990 roku, na trzy lata przed swą 
śmiercią, Kuczumow wystąpił przed ka- 
merą, gdy niemiecki dokumentalista i pi- 
sarz Maurice Philip Remy realizował film 
telewizyjny „Die Bernsteinzimmer. Ende 
einer Legende" (Bursztynowa Komnata. 
Koniec legendy). Kuczumow powiedział 
wtedy: „Już w 1936 roku istniały wykazy 
dzieł sztuki podlegających ewakuacji. 
Choć Bursztynowa Komnata nie figurowała 
na tej liście, (w 1941 r. - przyp. L.A.) 
postanowiliśmy ją ewakuować. Owinęliśmy 
wszystko papierem, ale gdy próbowaliśmy 
wyjąć panele, zaczęły się rozsypywać. 
Miejskie władze partyjne postanowiły 
pozostawić Bursztynową Komnatę'na miej- 
scu. Została starannie przykryta papierem, 
gazą, watą i jeszcze z wierzchu deskami" 
Kuczumow podświadomie poczuwał się 
do winy, że po agresji Niemiec hitlerow- 
skich na ZSRR nie zrobił wszystkiego, by 
ewakuować komnatę. Ale w atmosferze 
narastającej paniki, sprzecznych poleceń 
i stalinowskiego terroru, który strachem 
paraliżował ludzi, niewiele dało się zro- 
bić. Zresztą 30.VI.1941 roku, osiem dni 
po wybuchu wojny niemiecko-radzieckiej, 
otrzymał polecenie wyjazdu na wschód 
ZSRR. Prawie pięć lat później Kuczumow 
znalazł się w zniszczonym Królewcu. 
by zweryfikować ustalenia prof. Briu- 
sowa. 22.1I1.1946 r. w gruzach zamku 
Kuczumow znalazł miedziane oprawy 
mozaikowych obrazów. Były tylko trzy. 
gdy tymczasem Bursztynową Komnatę 
zdobiły cztery mozaiki. Z dostępnych do- 
kumentów nie wiadomo, czy Kuczumow 
wiedział wtedy, że do Królewca Niemcy 
przywieźli komnatę tylko z trzema mo- 


zaikami. Mógł wiedzieć. Nigdy jednak 
nie dowiedział się, że mozaika „Dotyk 
i powonienie” w dość dobrym stanie 
odnalazła się w Niemczech w 1997 
roku, a więc cztery lata po jego śmier- 
ci. W raporcie z poszukiwań w ruinach 
zamku królewieckiego w marcu 1946 
roku Kuczumow napisał: „Niedaleko od 
wejścia do Sali Rycerskiej, przy klatce 
schodowej, pod grubą warstwą popiołu 
znaleźliśmy mozaikowe obrazy, całkowicie 
osmolone i zdeformowane. Zbadawszy 
profil brązowych ram i cienkie pasma drutu 
okalającego poszczególne kamienne ele- 
menty, mogę potwierdzić, że są włoskiej 
roboty, a stąd wniosek, że były to te same 
mozaiki, które zdobiły Bursztynową Kom- 
nałę”. Jaśniej nie trzeba było stawiać 
sprawy, a jednak... Anatolij Kuczumow, 
który, jeśli mu wierzyć, dotykał spalone 
na popiół fragmenty Bursztynowej Kom- 
naty, wysnuł zaiste absurdalny wniosek. 
Że spaliły się tylko te trzy mozaiki zdjęte 
z bursztynowych paneli komnaty i zło- 
żone w niewielkim, ciasnym pomiesz- 
czeniu przy klatce schodowej koło Sali 
Rycerskiej. „Bursztynowa Komnata została 
ukryta w bezpiecznym miejscu" -- napisał 
w raporcie. To on swym wnioskiem spro- 
wokował trwające przez ponad pół wieku 
poszukiwania komnaty. Poszukiwania, 
jak wiadomo, bezskuteczne. Dlaczego 
jednak tezy raportu Kuczumowa prze- 
konały nadzwyczaj podejrzliiwe władze 
stalinowskiego Związku Radzieckiego? 
Stalin i Jego najbliżsi współpracownicy 
wiedzieli, że w 1945 roku ZSRR zagarnął 
ogromne łupy: dzieła sztuki, archiwalia 
i zbiory biblioteczne o unikatowej war- 
tości artystycznej i historycznej oraz 
niemożliwej do oszacowania wartości 
materialnej. | nikomu — za życia Stalina 
— nie śniło się ich zwracanie prawowitym 
właścicielom (bodaj jedynym wyjątkiem 
był zwrot w 1946 roku znalezionych przez 
Rosjan w Saksonii skarbów poznańskich). 
Ale sprawa Bursztynowej Komnaty po- 
zwoliła ludziom Stalina pokazać światu, 
że to nie Rosjanie grabili, lecz sami zo- 
stali ograbieni. Zrabowano im arcydzieło 
sztuki uważane za „ósmy cud świata” 
i gdzieś dobrze ukryto, gdy tymczasem 
zostało ono zniszczone przez pijanych 
czerwonoarmistów. 

Taką tezę postawili brytyjscy dzienni- 
karze Catherine Scott-Clark i Adrian Levy 
w wydanej w 2004 roku książce „The 
Amber Room" (Bursztynowa Komnata), 
która w następnym roku ukazała się też 
w Polsce. Mimo pozorów obiektywizmu, 
to jednak stronnicza książka. Scott-Clark 
i Levy z góry bowiem założyli, że Bursz- 
tynowa Komnata w kwietniu 1945 roku 
spłonęła w zamku królewieckim i na po- 
parcie tej tezy zaczęli szukać dowodów. 
| znaleźli je, chociaż — gdy im się bliżej 
przyjrzymy — to właściwie tylko poszlaki. 


Logiczny ciąg poszlak 
wskazujący, że rzeczy- 
wiście tak być mogło. I, 
niestety, najprawdopo- 
dobniej było. 


Przesłuchanie w Am- 
basadzie NRD 


Jedyną praktycznie nie- 
znaną wcześniej informa- 
cją, którą autorzy książki 
znaleźli w archiwach Sta- 
si, enerdowskiej policji 
politycznej, która przez 
lata szukała komnaty, był 
raport z 24.VI.1959 roku 
dotyczący przesłuchania 
Ericha Kocha. 9 marca 
tegoż roku Sąd Woje- 
wódzki dla województwa warszawskiego 
po procesie, który obserwatorzy uznali za 
uczciwy, skazał Kocha na karę śmierci 
za zbrodnie popełnione na okupowanych 
ziemiach północno-wschodniej Polski. Pod 
pretekstem ciężkiej choroby skazanego, 
wyroku tego nie wykonano. Kochowi da- 
rowano jeszcze prawie 30 lat życia, które 
spędził w polskich więzieniach, przede 
wszystkim w podolsztyńskim Barczewie, 
gdzie zmarł 12.XI.1986 roku w wieku 90 
lat. Czy Koch, po wyroku grając o życie, 
grał kartą zaginionej komnaty? Tego nie 
wiemy. Wiemy natomiast, że wielokrotnie 
mówił, choćby pracownikom służby wię- 
ziennej, że nie zna losów Bursztynowej 
Komnaty w ostatnich miesiącach wojny. 
Trzy miesiące po skazaniu przewieziono 
Kocha do Ambasady NRD w Warszawie, 
gdzie w obecności jego adwokata, za- 
stępcy ambasadora Riesnera i zastępcy 
prokuratora generalnego PRL, zbrodniarza 
hitlerowskiego przesłuchiwał prof. Gerhard 
Strauss z Uniwersytetu Humboldta w Ber- 
linie, zaufany człowiek władz NRD. Strauss 
pytał o Bursztynową Komnatę, Koch 
odpowiadał, że w czasach swego urzędo- 
wania w Królewcu nic o niej nie wiedział. 
W końcu, przyciskany przez Straussa, 
miał powiedzieć, że ewakuacja komnaty 
w głąb Niemiec była niemożliwa. 

Bez podania szczegółów co do 
miejsca i okoliczności rozmowy Straussa 
z Kochem, na jej ślad trafiłem w zapo- 
mnianej już dzisiaj książce Ruth i Maxa 
Seydewitzów „Das Madchen mit der Perle”. 
wydanej w NRD w 1972 roku i w Pol- 
sce czternaście lat później pod tytułem 
„Dziewczyna z perłą". Seydewitzowie 
pisali: „Strauss opowiadał nam kiedyś, że 
rząd polski umożliwił mu przeprowadzenie 
rozmowy ze znajdującym się w więzieniu 
Erichem Kochem, żeby dowiedzieć się 
czegoś z tajemnic zaginionej komnaty. 
Chociaż Strauss z racji znajomości ówcze- 
snych stosunków w Królewcu miał warunki 
do pomyślnego spełnienia tego zadania, 
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Ocalałą z Bursztynowej 

Komnaty mozaikę „Dotyk 
i powonienie” pokazuje 
fotoreporterom policjant 


jego wysiłki poszły na marne". Jeśli rze- 
czywiście Koch powiedział Straussowi, 
że ewakuacja komnaty w głąb Niemiec 
była niemożliwa, to powiedział nieprawdę. 
Z Kónigsbergu skarby kultury ewakuowa- 
no drogą morską praktycznie aż do końca 
marca 1945 roku. Właśnie w końcu tegoż 
miesiąca Królewiec opuścił pociąg wypeł- 
niony skrzyniami z książkami Albertyny, 
czyli Uniwersytetu Królewieckiego. Ponoć 
był to ostatni, albo jeden z ostatnich 
pociągów, Którym udało się dojechać do 
Pillau. Wiózł on niezwykle cenny dla Po- 
laków skarb — Xll-wieczną Biblię Płocką, 
ukradzioną przez Niemców na początku 
1940 r. i wywiezioną wraz ze zbiorami 
bibliotecznymi i archiwaliami diecezji 
płockiej do Królewca. W Pillau skrzynie 
przeładowano na statek, który w konwo- 
ju jednostek ewakuacyjnych szczęśliwie 
dopłynął do Kilonii. Tym samym przed 
grabieżcami lub, co gorsza, barbarzyń- 
cami Stalina uratowano nie tylko Biblię 
Płocką. Jeśli zaś chodzi o Bursztynową 
Komnatę, to sam Koch w ostatnich latach 
życia twierdził, że wprawdzie osobiście 
tym się nie zajmował, ale specjalne jed- 
nostki Wehrmachtu lub SS mogły komnatę 
ewakuować w głąb Niemiec w pierwszych 
trzech tygodniach 1945 roku. Podobnie 
uważał syn Rohdego Wolfgang, a przynaj- 
mniej tak zinterpretował słowa ojca, gdy 
po raz ostatni rozmawiał z nim w czę- 
ściowo zniszczonym zamku królewieckim 
14.1.1945 roku. 

Tymczasem słowa wypowiedziane 
przez Kocha w warszawskiej Ambasadzie 
NRD dla autorów „The Amber Room" były 
kolejnym dowodem, że Bursztynowa Kom- 
nata została w Królewcu i po zdobyciu 
miasta przez czerwonoarmistów spłonęła. 
Jeśli tak było, to komnata miała wyjątko- 
wego pecha. W 1941 roku na pastwę 
losu porzucili ją Rosjanie, prawie cztery 
lata później to samo zrobili Niemcy. Q 


*Zdjęcia Autora i z archiwum Autora 
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W poprzednim numerze 
o pierwsz 


> 


pami o zasługi nad badaniami „tajemnie 


ogromne emocje. 


rupy badąwcze — z Gdańska i 


w wyścigu do wraku pancernik. 
zaistnienią: Mamy więc dwa suk 
bo jafB dato się zauważyć, v 


ZCZEĆUNA 
nie. ogłosiły. sukces swych 
f oczywiście dwa. spory o to, który jest większy i jak osiągnięty, 
stkie zasady fair play cechowały tę rywalizację. 


BłaS 


„Odkrywey” publikowaliśmy relację Mariusza Wójtowicza-Podhorskiego 
polskiej wyprawiesna stynny pancernik .„Schleswig-Holstein". Poniżej relacja z 
wyprawy, także do wraku „Schleświg 
kowanie. Bynajmniej nie odkrywczej 
prawdopodobny stan okrętu znane są od dawna. 


drugiej 


zorganizowanej przez grupę skupioną wokół Magazynu Nur- 
wyprawy, bowiem losy wraku, miejsce jego spoczynku oraz 
Mimo to duch rywa 


dwoma gru- 


ąc KS ne środki finansowe wzięty udział 
badań... 


potwierdzając fakt jego 


Wyprawa na wrak pancernika „„Schleswig Holstein” - Estonia 2008 


Podwodny wyścig do wraku... 


ALEKSANDER OSTASZ 


Płetwonurkowie, filmowcy i fotografowie podwodni oraz komandor polskiej Marynarki Wojennej 
wyruszyli 12 września br. do Estonii, aby dotrzeć do wraku pancernika „Schleswig-Holstein”. 
Ekspedycja wypłynęła z Helu na pokładzie specjalistycznej jednostki m/y Nitrox. W tej pierwszej, 
oficjalnej polskiej wyprawie na wrak pancernika wzięło udział 15 osób, w tym 11 płetwonurków. 
Ekspedycja posiadała szczegółową lokalizację miejsca, gdzie znajduje się wrak oraz zgodę władz 
Estonii na nurkowanie. Głównym zadaniem ekipy nurkowej było zbadanie stanu wraku, zrobienie 


podwodnych zdjęć oraz nakręcenie profesjonalnego filmu. 


iększości osób nazwa 
„Schleswig-Holstein" ko- 
jarzy się z bezpreceden- 
sowym napadem Niemiec 
na Polskę w 1939 roku, 
a co za tym idzie — wybuchem najkrwaw- 
szego konfliktu w dziejach świata. W przy- 
szłym roku obchodzona będzie okrągła, 
70. rocznica wybuchu tej wojny. Warto 
pamiętać, że echa zdradzieckich salw 
artyleryjskich pancernika na Westerplatte 
brzmią do dzisiaj. W ich wyniku miliony 
osób straciło życie, mienie i dach nad 
głową, zmianom uległy również granice 
państw. Wiele krajów, tak jak i Polska, na 
długo straciło swoją suwerenność. 
Organizatorem ekspedycji na wrak 
pancernika „Schleswig-Holstein" była 
redakcja Magazynu Nurkowanie. Ce- 
lem - pokazanie Polakom oraz światu, 
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jak skończył okręt, który rozpoczął te 
wszystkie nieszczęścia. Wyprawę wspie- 
rały oraz objęły nad nią patronat liczne 
polskie muzea. To właśnie w nich w ciągu 
przyszłego roku będzie prezentowana 
wystawa wielkoformatowych fotografii 
wraku. Patronat medialny nad ekspedy- 
cją objęły: Telewizja Polska — kanał TVP 
Historia, „Dziennik Polska” oraz Wirtualna 
Polska. Patronat nad ekspedycją objęła 
również Akademia Marynarki Wojennej im 
Bohaterów Westerplatte z Gdyni, która 
wsparła wyprawę swoim doświadczeniem, 
wiedzą oraz sprzętem w postaci sonaru 
bocznego. Dużą pomoc wyprawie okaza- 
ła również polska ambasada w Tallinie. 
Ambasador Rzeczypospolitej Polskiej 
w Estonii, P. Tomasz Chłoń, z dużym zain- 
teresowaniem zapoznał się ze wstępnymi 
wynikami ekspedycji. 


Powyższa wyprawa była dla nas bardzo. 
trudnym i kosztownym przedsięwzięciem, 
wierzyliśrny jednak, że należy światu przy- 
pominać, kiedy i gdzie naprawdę rozpo- 
częła się Il wojna światowa, tak, aby ten 
koszmar nigdy więcej się nie powtórzył. 
— Dla mnie było to przede wszystkim bardzo: 
poważne przedsięwzięcie organizacyjne. Ze 
wstępnego planu wynikało, że przepłyniemy 
ok. 700 Mm, taktycznie przepłynęliśmy ponad 
800 Mm. Gdy damy do tego organizację 
nurkowań i nie najlepszy pogodowo okres, 
to każdy, kto choć trochę pływał po Bałtyku 
wie, jak poważne mieliśmy wyzwanie. Na 
miejsce dotarliśmy po 48 godzinach od wyj- 
ścia z Helu" — tymi słowami podsumował 
przebytą trasę Radosław Bizoń z Tych, 
przedstawiciel m/y Nitrox-Globe Diving Club. 
odpowiedzialny za logistykę oraz organiza- 
cję nurkowań podczas ekspedycji 


atego, które kiedyś obra POSZUKIWANIA 
ż: dna działa kalibru 2 


Powoli z mroku z. 
olbrzyma. Nie wyglądały tak g 
erplatte, ale to b) 
niej brytyj 
skimi bombami I niemieckimi minami, leżał na dnie, kryjąć 
odach Bałtyku. Zaczęliśmy 
óra pięta się w u powierzchni 
najdował /n amunicyjny. 
ciski kalibru 280 
1 porośnięte były tak 
li" — komentarz Marcina. Trzcińskiego z Warszawy, po 
pierwszym nurkowaniu. 


y tylko znalazłem się w wodzie, poczulem, ja 
łapał mnie w swoje objęcia I zaczął ciągnąć 

ięc przyjdzie i z nim walczyć... 

łem i nie była to miła perspektywa, zwłaszcza, 

ratem. 

się ku 

uż burty 

obycwu. 

ach lina się skończyła 1a było 

łańcuchu kotwicznym boi 

Wcale nie było łatwiej, bo w toni „wiało” równie mocno 
dzie miało tak to wyglądać, 


1 dniach praca nie zapo- 


We wnętrzu wraku można na- 
potkać pozostałości różnego 
rodzaju instalacji elektrycznych. 
Fot, Marek Araszewski. 


Bałem się, że będzie to tylko bez 
oblemu dało się wiele rz ; Nurek wewnątrz 
ować — relacjonował instruktor p” wraku pancernika. 
nurkowania Roman Młodożeniec z Poznania. i Fot. Marcin Trzciński. 


Elementy ogrzewania lub chłodzenia pancer- 
nika „Schleswig-Holstein". Fot. Aleksander 


Ostasz. 


— Nurkowania na wraku „Śchleswig-Hoisteina", pomimo niewiel 
— W okolicy, gdzie głębokości zalegania, należały do trudnych. Plycizna, na której leży, zi 
leży „Schleswig”, jest x duje się u wyjścia z Zatoki Fińskiej, gdzie występują bardzo sine pr 
wiele bardzo ciekawych R h « Filmowanie i fotografowanie w takich warunkach jest szczególnie 
wraków. Dwa z nich uda- Ę i aby znaleźć spokojne miejsce, musieliśmy ukrywać się za pogiętymi 
ło nam się odwiedzić. £ę cemymi płytami. Nie należy także zapominać o dużej ilości materia 
Wrak rosyjskiego okrętu wybuchowych zalegających na wraku. Zarówno oryginalnych niemiecki 
podwodnego z okresu II | jak i niewybuchach pocisków, którymi Rosjanie osuzeliwali „Schieswi 
wojny był jednym z naj- Te ostatnie sq szczególnie niebezpieczne. Dlatego w trakcie nu 
ciekawszych wraków, należało zachonać dużą ostrożność, staraliśmy się po prostu niczego 
na jakich nurkowałem. || ruszać — Marek Araszewski — Kolobrzeg. 

Włak okrętu Linnea, na - 

którym dzięki pozwo- 
leniu strony estońskiej 
mogliśmy zanurkować, 
okazał się świetnie za- 
chowanym drewnianyra 
okrętem, z dużą ilością 
oryginalnego wyposaże- 
nia — stwierdził Marek 
Klyta — Mysłowice. 


Rufa pancernika 
„Schleswig-Holstein" 
w całej okazałości. 
Fot. Radosław Bizoń. 


zz 
Interpretacja i analiza obrazów sonaro- 


wych prowadzona podczas rejsu przez 
kmdr. Dariusza Szulca z AMW. Fot. Alek- 
sander Ostasz. 


— Stan, w jakim znajduje się wrak, był nam znany z opisów strony estońskiej, 
obrazu sonarowego itp, jednak bylem zaskoczony, że przetrwało takwiele. Dla 
ina. maliskiakn W Eo Pszczecin, Trzciński Marcin — Warszawa, kmdr Szulc Dariusz 
prostu zwały złomu, jednak spomiędzy nich wyłaniają się części, którernożemy Gdynia, Świerzaczyński Marcin — Warszawa, załoga m/y 
sfotografować i zidentyfikować. Molm zdaniem to bardzo ciekawy wrak, tak Nitrox = Hel. PROJEKTFILM - grupa płetwonurków przygo: 
„nurkowo”, jak i historycznie — stwierdza Radosław Bizoń — Tychy. towujących materiały filmowe w systemie HD przygotowana 

Go realizacji pełnych projektów podwodnych. 
W WYPRAWIE UDZIAŁ WZIĘLI: ORGANIZATOR: Magazyn Nurkowanie - jedyny polsk 
Araszewski Marek — Kołobrzeg, Bizoń Radosław — Tychy, 


miesięcznik o tematyce nurkowej, wielokrotnie biorący udzia 
Górecki Rafał — Wrocław, Jóżwiak Dawid — Kalisz, Kaczorek w poszukiwaniach bałtyckich wraków, m.in. Goi, Steubena, czy 
Tomasz — Bobrowniki, Klyta Marek — Mysłowice, Łuczak Piotr 


Memnel. Brał także udział w ekspedycji nurkowej do znajdującega 
— Kalisz, Młodożeniec Roman — Poznań, Ostasz Aleksander - się w Norwegii w okolicach Narwiku wraku polskiego niszczy! 


ciela ORP „Grom”. Współpracuje z wieloma polskim: 
muzeami, starając się pomagać im wydobywać i po: 
zyskiwać eksponaty z polskich rzek i jezior. 
JEDNOSTKA, NA KTÓREJ ODBYŁA SIĘ WY: 
PRAWA: m/y Nitrox — Globe Diving Club — motorow: 
A jacht nurkowy przebudowany z duńskiego kutra ry: 
rzy O RWE -egozytamunai2%0 mm kackiego. Długość 18 metrów, szerokość 5,6 metra 
o, zanurzenie 1,78 metra. Na pokładzie znajduje się 
przestronna ogrzewana mesa, kuchnia i WC, poć 
pokładem pomieszczenia z 12 kojami, prysznic 
i umywalka. Na jednostce zainstalowany jest bani 
powietrza, sprężarka do nabijania butli nurkowyci 
oraz specjalny opuszczany trap. e 


pozostałości urządzeń 1echnicznych 


ruta 


Zapraszamy do współpracy inne placówki mu 
zealne, instytucje oraz firmy. Osoby posiadające 
informacje o zatopionych wrakach prosimy o kontak 
z redakcją Magazynu „Nurkowanie”. 

Fot. * Magazyn Nurkowanie 


część drewnianego pokładu 


prawdopodobnie 
część podstawy 
działa 


Sonogram. 


Zamek Bobolice 


— jak Feniks z popiołów... 


IZABELA KWIECIŃSKA, PIOTR MASZKOWSKI 


Zamki królewskie Jury Krakowsko-Częstochowskiej zachowały 
się do czasów nam obecnych głównie w formie trwałych ruin. 


Ruin niezwykle kl 
w miejscowym krajobra. 


atycznych, majestatycznie utrwalonych 
od wieków. Jakież wi 


zdziwienie 


musi budzić obecny pejzaż jurajskich Bobolic, który z roku na 


rok zmienia 


ię nie do poznania 


Oto górujące nad okolicą kikuty 


starego zamku zniknęły, zamieniać się w charakterystyczną 


naszych łamach wielokrot- 
nie prezentowaliśmy proble- 
matykę ochrony zabytków. 
Szczególną kwestią jest rekonstrukcja oraz 
odbudowa zamków i pałaców, które od 
początku lat 90. w sporej ilości znalazły się 
w rękach -prywatnych. Stosunkowo łatwo 
było stać się Panem na włościach, jednak 
często zapominano, że oprócz kupna 
obiektu, najprostszego etapu przedsięwzię- 
cia, należy przeprowadzić jego renowację 
czy rekonstrukcję. | w tym momencie za- 
czynały się problemy, bo mało kto zdawał 
sobie sprawę, że działania takie są nie 
tylko czasochłonne, ale również wymagają 
potężnych nakładów finansowych, znacznie 
przekraczających cenę nabycia. Poza tym, 
jakiekolwiek prace należy uzgadniać z wo- 
Jewódzkim konserwatorem zabytków, który 
prowadzi nadzór nad merytorycznym prze- 
biegiem prac. Co więcej, inwestycja taka 
rozłożona na wiele lat, przez długi okres 
będzie pochłaniała ogromne środki, nie 
wspominając o wypracowaniu jakichkolwiek 
zysków. Tak więc mimo kilku spektakular- 
nych przykładów modelowej odbudowy, 
wiele obiektów nie tylko nie podnosi się 
z ruin, ale niszczeje jeszcze bardziej. 
Zwolenników i przeciwników odbu- 
dowy zamków, szczególnie jurajskich, 


jest o wiele więcej niż samych obiektów, 
o które toczy się wirtualny spór. Każdy 
wytacza swoje argumenty. Dla jednych, 
odbudowa narusza utrwalony od wieków 
krajobraz Jury, sam w sobie będący war- 
tością podlegającą ochronie. Zarzucają, 
że rekonstrukcja, nawet zmierzająca do 
zachowania jak najwierniejszego odwzo- 
rowania budowli, będzie zawsze marną 
repliką, jedynie zbliżoną do oryginału. Nie 
zachowały się bowiem plany, czy wize- 
runki obiektów zanim popadły w ruinę. 
Koronnym argumentem przeciw jest fakt, 
że wraz z odbudową zanika oryginalna, 
zabytkowa struktura zamku zastąpiona, 


RAPORT 


bądź uzupełniona współczesnym bu- 
dulcem. Zwolennicy odpierają ataki, że 
ruina, choćby najbardziej urokliwa, będzie 
jedynie ruiną, w dodatku zawsze grożącą 
zawaleniem. Poza tym cóż z taką ruiną 
począć, jak zagospodarować tak, aby 
ukazać cz! 


Kiedy biznesmen i były najbogatszy 
senator RP Jarosław Wacław Lasecki 
przysłał do redakcji list z zaproszeniem 
oraz foldery zamku Bobolice, wydawało 
nam się, że zdjęcia przedstawiają jedynie 
komputerową wizualizację projektu odbu- 
dowy. Jakież było nasze zdziwienie, kiedy 
okazało się, że fotografie prezentują stan 
obecny. Kiedy przybyliśmy na miejsce na- 
szym oczom ukazał się wspaniały widok, 
niemal w całości zrekonstruowanej bryły 
warowni. Wchodząc przez bramę, nie 
mogliśmy rozpoznać znanych nam sprzed 
lat ruin, których zarys obecnie wyróżnia 
jedynie inna barwa kamienia, z którego 
zamek zrekonstruowano. 

Wspinamy się po schodach, do pie- 
czołowicie odrestaurowanej Kordegardy, 
gdzie czekają na nas właściciele są- 
siadujących ze sobą zamków Bobolice 
i Mirów. — Proszę zwrócić uwagę, z jakim 
pietyzmem zostało zrekonstruowane to 
pomieszczenie, w którym odtworzyliśmy 
na podstawie tutejszych znalezisk ar- 
cheologicznych zamki, okucia i zawiasy 


metodami zgodnymi ze średniowiecznym 
warsztatem. Podobnie okiennice i podłogi, 
nawet tynk jest nakładany techniką sprzed 
wieków — rozpoczynają ze znawstwem 
rozmowę Dariusz i Jarosław Laseccy. 
W niezwykle klimatycznym pomieszczeniu, 
ogrzanym ciepłem rozgrzanego komin- 
ka, zbudowanego w oparciu o wyniki 
badań archeologicznych, rozpoczynają 
fascynującą opowieść o swojej przygo- 
dzie z odbudową zamku. Fascynującą, 
pełną pasji lecz przepełnioną goryczą 
licznych problemów jakie przed nimi sta- 
nęły.i ciągle niestety stoją... Większość 
związanych jest ze współpracą z nad- 
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zorującym prace renowacyjne urzędem 
konserwatora. — Bardzo długo fe było 
pomysłu jak skutecznie zabrać się za od- 
budowę zamków królewskich — opowiada 
senator Jarosław Lasecki. — Po części 
z winy urzędników, którzy z niewiadomych 
przyczyn nie chcieli podejmować iego 
problemu. Natomiast ja od początku byłem 


Odbudow 
kaplic. 


zdecydowanym zwolennikiem całkowitej 
rekonstrukcji budowli, szczególnie tych 
znajdujących się na szłaku Orlich Gniazd 
Jury Krakowsko-Częstochowskiej. Jest to 
bowiem wspaniały przykład średniowiecz- 
nego systemu obronnego, jednego z nie- 
wielu w Europie, które zachowały się do 
naszych czasów. Poza tym nie ma w kraju 
zbyt wielu zrekonstruowanych zamków 
królewskich, np. Bobolice będą jedynym 
tego typu obiektem na terenie województwa 
śląskiego — dodaje. Jednak od pomysłu 
do realizacji musiało upłynąć trochę czasu. 
Naszego zapału z pewnością nie podziela 
delegatura Urzędu Konserwatora Zabytków 
w Częstochowie, oceniając zapewne naszą 
działalność negatywnie, a przede wszyst- 
kim mnożąc przeszkody — konstatuje ze 
smutkiem. 


Trudne początki 


O ile z wykupem w 1999 roku ruin zam- 
ku Bobolice, będących od 2 poł. XIX 
wieku własnością miejscowej rodziny 
Baryłów nie było wielkich problemów, 
o tyle schody rozpoczęły się w kwestii 
rekonstrukcji zamku. — Z koncepcją 
całościowej odbudowy wystąpiliśmy od 
samego początku, starając się wstępnie 
o pozwolenie na zabezpieczenie ruin, 
następnie o zgodę na rekonstrukcję — 
wspomina brat Jarosława Laseckiego, 
Dariusz. W przypadku nowych właścicieli 
finanse nie grały roli, o wiele więcej pro- 
blemów przyniosło ustalenie ostatecznego 
wizerunku zamku. Powstała w XIV wieku 
budowla, była kilkakrotnie przebudowy- 
wana. Cztery stulecia później popadła 
w ruinę i tak też wpisała się w miejscowy 
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krajobraz. Sprawę komplikował również 
fakt, że nie zachował się żaden materiał 
ikonograficzny przedstawiający Zamek 
Bobolice w całości. W związku z tym, de- 
legatura Urzędu Konserwatora Zabytków 
w Częstochowie zleciła przeprowadzenie 
badań archeologicznych, na podstawie 
których miał powstać projekt architekto- 
niczny rekonstrukcji. Kiedy 
opracowane zostały plany 
odbudowy, Urząd dopatrzył 
się w nim pewnych nieści- 
słości i wstrzymał wydanie 
ostatecznej decyzji. Sytu- 
acje takie pojawiały się na 
poszczególnych etapach 
wielokrotnie, a sprawa otar- 
ła się nawet o Ministerstwo 
Kultury i Sztuki. — Zamówili- 
śmy liczne ekspertyzy, które 
wykonane zostały dla nas 
przez uznanych profesorów, 
autorytety z dziedziny rekon- 
strukcji i odbudowy obiektów 
zabytkowych. Zresztą stara- 
my się angażować najlep- 
szych specjalistów w swoich 
dziedzinach, aby nie popełnić żadnego 
błędu. Tymczasem Urząd podważa nasze 
propozycje, uznaje jedynie wyższość wła- 
snych-ekspertów. W rezultacie prace, które 
można było zrealizować w miarę szybko, 
były i są stopowane przez nadmiernie 
zbiurokratyzowane procedury — opowiada 
Jarosław Lasecki. Mimo pojawiających się 
w ciągu minionych lat licznych przeszkód 
i opóźnień, każdy odwiedzający obecnie 
zamek jest w stanie potwierdzić jak wiele 
tu zrobiono. Zrobiono by zapewne wiele 
więcej, gdyby nie nieporozumienia pomię- 
dzy Inwestorem a Konserwatorem, wynika- 
jące zapewne z odmiennego podejścia do 
problemu. Niewątpliwie Panowie Jarosław 
i Dariusz Laseccy mają prawo być rozgo- 
ryczeni postawą Urzędu Konserwatora, co 
często przewija się w rozmowach z nimi. 
Na pewno są zmęczeni piętrzonymi trud- 
nościami i zawiłymi formalnościami jakie 
muszą spełnić, jednak musimy z drugiej 
strony pamiętać, że obowiązujące prawo 
dotyczy wszystkich. 

Odbudowa zamku rozpoczęła się od 
podzamcza. Całość okolono murem oraz 
wybudowano wieżę bramną. Następnie 
przystąpiono do rekonstrukcji zamku 
średniego oraz części mieszkalnej wraz 
z wieżą. Już w trakcie prowadzonych 
badań archeologicznych odgruzowano 
oraz oczyszczono budowie, zyskując 
sporo oryginalnego budulca. Resztę 
pozyskano z okolicznych pól, a także 
starych budynków gospodarczych wzno- 
szonych przy użyciu zamkowego kamie- 
nia. Oczywiście nie pokryło to całości 
zapotrzebowania, w związku z czym, 
po uprzedniej obróbce, dostosowano 
identyczny materiał. 


Odbudowa 


Obecnie trwają również prace związane 
z rekonstrukcją zamkowych pomiesz- 
czeń. Jednym z ciekawszych jest kuch- 
nia wykuta w litej skale wapiennej, na 
której wznosi się cały zamek. Godnym 
odnotowania szczegółem jest fakt, że 
była w XVI wieku wyposażona w win- 
dę, którą transportowano przygotowane 
potrawy na wyższe kondygnacje do izb 
i komnat zamku, co w owych czasach 
było rzadkością. Część pomieszczeń 
podczas rekonstrukcji wymagało jedy- 
nie uzupełnienia, niektóre są całkowicie 
wykonane z oryginalnego budulca, inne 
musiały zostać zrekonstruowane niema 
od podstaw, z nowego kamienia ociosa- 
nego tymi samymi metodami jak przeć 
wiekami. Ważnym pomieszczeniem jes 
Komnata Myśliwska, gdzie przyjmowane 
gości, prowadzono rozmowy, odpoczywa» 
no przy kominku. Za nią znajduje się sale 
jadalna, która stanowiła reprezentacyjne 
i jednocześnie największą izbę zamku. 
Gorąca atmosfera biesiad sprawiała, że 
nie było potrzeby instalowania ogrzewa: 
nia. Pod jedną ze ścian została wykuła 
w skale półka, na której sawdosoicó 
siadywali giermkowie, zaś obok aneks 
dla służby. Jednym z większych proble: 
mów jaki stanął przed Inwestorami by 
zabezpieczenie i wzmocnienie konstrukc 
wieży posadowionej na skale wapienn 
której struktura osłabiona była przez pox 
mywającą ją wodę. Konserwator wysuni 
propozycje podparcia jej od zewnąt! 
podporami. Jednak dzięki badanio! 
geofizyków z Instytutu Górniczego w Ki 
towicach oraz zespołu inżynierów z Pi 
litechniki Krakowskiej udało się znaleź: 
lepsze rozwiązanie. Zastosowany zost 
specjalny wysięgnik | strop kaseton: 
wy ukryty w drewnianym obelkowani 
którym połączono ściany, co znacznić 
odciążyło i jednocześnie wzmocniło cał 
konstrukcję. Do tego stopnia, że gdy 
nawet urwisko skalne osunęło się budo 
będzie stabilna. 

Jedną ze spornych i jednocześni 
bardziej skomplikowanych kwestii je: 
zadaszenie budowli. Głównie dlatego, 
półbaszta przylegająca do części mies; 
kalnej wg wytycznych konserwatorski: 
ma pozostać w formie trwałej ruiny, 
powoduje wyłączenie jej poza obr 
dachu. Sytuacja ta wymusza zastost 
wanie przez właścicieli skomplikowan: 
konstrukcji poszycia. — W tej chwili prai 
gotowe są więźby wykonane wg staryt 
ciesielskich reguł, z zastosowaniem kto! 
zastrzałów, czy przysuwnic — podkreś! 
właściciel. — Lecz prawdopodobnie nie zd: 
żymy zakończyć tych prac przed końci 
roku, ponieważ nie mamy pewności co 
akceptacji naszego projektu. Konserwaić 
dopuścił bowiem do odbudowy bryły zam! 


w sposób niełogiczny, gdyż wg wytycznych 
półbaszta nie będzie zrekonstruowana — 
kontynuuje senator Lasecki. — W związku 
ztym ciężko dobrać odpowiednią konstruk- 
cję dachu sąsiedniej części mieszkalnej. 
Wynajęci przez nas projektanci stwierdzili, 
że najbardziej odpowiednim rozwiązaniem 
jest mimo wszystko zrekonstruowanie 
baszty, w przeciwnym wypadku, wziąwszy 
pod uwagę kąt nachylenia dachu, należy 
zastosować do pokrycia blachę miedzianą 
albo ołowianą. Takie rozwiązanie jest nie 
tylko o wiele droższe, ale również znacznie 
trudniejsze w montażu, co więcej, wymusi 
zastosowanie szpecących, wystających 
poza obrys budowli specjalnych fartu- 
chów. Wobec powyższego nie skończymy 
w tym roku dachu, ponieważ nie mamy 
zgody na zastosowanie metody przez nas 
proponowanej. Kolejnym problemem jaki 
pojawił się podczas prac na zamku była 
kwestia zamkowej kaplicy. Jak wiadomo 
pomieszczenie takie z pewnością musiało 
się w obiekcie znajdować. Początkowo, 
wbrew planom braci Laseckich, Konser- 
wator nie zgodził się na odbudowę kapli- 
cy. Tymczasem okazało się, że miejsce 
takie na zamku było, co potwierdzają 
źródła historyczne. Dzięki interwencji 
| wsparciu Metropolity Częstochowskiego 
udało się przekonać Urząd i odbudować 
wydzielone pomieszczenie z ołtarzem. 
Właściciele Bobolic zdają sobie sprawę, 
że sama odbudowa zamku, jest pewnym 
etapem, który należy zrealizować. Kolej- 
ną inwestycją jest zapewnienie zaplecza 
gastronomiczno-hotelowego, mającego 
zapewnić turystom oczywiste warunki 
zwiedzania. — Niemal od początku wie- 
dzieliśmy, że aby nasz trud odbudowy 
nie poszedł na marne, musimy zapewnić 
odpowiednie udogodnienia naszym go- 
ściom. Pozwoliłoby to zatrzymać turystów 
na dłużej, i jednocześnie służyć za 
solidną bazę wypadową do dal- 
szego zwiedzania. Zależało nam 
przede wszystkim na utrzymaniu 
klimatu i wkomponowaniu karczmy 
w historyczne otoczenie, dlatego 
też postaraliśmy się o odpowied- 
nio klimatyczny projekt. Kolejny 
raz wystąpiliśmy do Konserwatora 
o możliwość zagospodarowania 
otoczenia zamku na potrzeby ru- 
chu turystycznego. Pismo wpłynęło 
w grudniu zeszłego roku i do dzisiaj 
nie mamy odpowiedzi. 
Poprosiliśmy delegaturę WKZ 
w Częstochowie o komentarz do 
powyższych sytuacji spornych. Na 
zadane przed redakcję „Odkryw- 
cy” pytania odpowiedział przedsta- 
wiciel Urzędu Konserwatorskiego 
w Częstochowie Pan Jacek Koj: 
„Nie było specjalnych wytycz- 
nych konserwatorskich odnośnie 
pokrycia dachu, a także kątów 


nachylenia dachów zamku. Propozycję 
przedstawił Inwestor, w złożonym projekcie 
odbudowy zamku stanowiącym załącznik 
do wniosku o wydanie pozwolenia konser- 
watorskiego. Projektanci zgodnie ze swoją 
wiedzą historyczną i budowlaną przyjęli 
pokrycie dachu gontem, a spadki dachu 
i jego wysokość wynikały z przyjętego 
zakresu odbudowy zamku. Urząd konser- 
watorski wydając, na podstawie projektu 
architektoniczno-budowlanego, pozwole- 
nie konserwatorskie (z dn.15.XII.2005 r.) 
zaakceptował przyjęte przez Inwestora 
założenia. Przywołany wyżej projekt nie 
przewidywał, ze względu na brak pewnych 
danych, odbudowy tzw. aneksu zachod- 
niego (tj. półbaszty). Zaprojektowano więc 
taras z pozostawieniem strzępi murów. Roz- 
wiązanie takie urząd konserwatorski w pełni 
zaakceptował. W grudniu 2007 roku, w toku 
dozoru autorskiego oraz w trakcie dalszych 
analiz architektonicznych projektanci 
stwierdzili, że na poziomie pomiędzy 2 
13 piętrem w aneksie wschodnim mogła 
istnieć kaplica skomunikowana z resztą po- 
mieszczeń zamku. Inwestor złożył wniosek 
o zmianę pozwolenia konserwatorskiego, 
dotyczącego jego zakresu na zmianę 
założonego tarasu na odbudowę kaplicy 
zamkowej dostępnej 
z podestu półpiętra, 
zamknięcie bryły 
i zadaszenie całego 
aneksu (półbaszty). 
Do wniosku dołą- 
czony był stosowny 
projekt architekto- 
niczno-budowłany. 
Urząd konserwator- 
ski zaakceptował to 
rozwiązanie i wydał 
decyzję zmieniającą 
pozwolenie konser- 
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watorskie (z dn. 10.1.2008 r.), zgodnie 
z wnioskiem Inwestora. W projekcie roz- 
rysowane zostały i zwymiarowane połacie 
dachowe, przewidziano pokrycie gontem 
i »warstwy dachowe zgodnie z podstawo- 
wym projektem odbudowy zamku«”. 

Przedstawiciel delegatury twierdzi rów- 
nież, że nigdy nie zostały przekroczone 
terminy rozpatrywania poszczególnych 
wniosków Inwestora — na poparcie pre- 
zentuje dokumentację korespondencji 
pomiędzy stronami — zaś opóźnienia 
w wydaniu kolejnych decyzji wynikają 
z niedopełnienia przez właścicieli wyma- 
gań formalnych. Często drobnych, nie- 
mniej istotnych z punktu widzenia Urzędu, 
który musi przestrzegać obowiązujących 
w ustawach procedur. 

| na tym niestety bazuje ten niewątpli- 
wy konflikt — na mniejszych lub większych 
uchybieniach, których dopuszcza się każda 
ze stron. Żal, że żadna nie podejmuje dzia- 
łań, aby załagodzić ten spór. Konsekwencją 
są narastające z roku na rok wzajemne 
żale, niedopowiedzenia i pretensje o to 
kto jest bardziej winny. Ze smutkiem trzeba 
przyznać, że niestety obie strony nie kierują 
się zasadami fair play. A wystarczyła by 
odrobina dobrej woli 


Na szczęście z boku tego „fre- 
drowskiego" sporu inwestycja powoli 
dobiega końca. Konsekwentnie, wy- 
siłkiem wielu ludzi, jak Feniks z po- 
piołów odradza się bobolicki Zamek 
ciesząc oczy turystów i okolicznych 
mieszkańców. To cel, jaki postawili 
sobie Jarosław i Dariusz Laseccy. 
Dobrze by było, aby taki sam cel 
przyświecał częstochowskiemu Urzę- 
dowi Konserwatorskiemu. Bowiem 
wiele racji ma Jarosław Lasecki 
powtarzając często, że „urzędnicy 
przeminą, kamienie pozostaną”. Miej- 
my nadzieję, że po zakończeniu prac 
zniknie również pewna atmosfera 
goryczy, ustępując miejsca jedynie 
satysfakcji z odbudowy zamku, który 
odzyskał swój zapomniany blask. 


Zdjęcia: P. Maszkowski 
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Podwoloczyska 


— kresowa mogiła żołnierza KOP 


ARTUR OCHAŁ, JAROSŁAW FRĄCKIEWICZ i 


1 listopada niemal wszyscy odwiedzamy groby bliskich 
nam osób, niektórzy także żołnierskie mogiły tych, któ- 
rzy polegli w obronie naszej Ojczyzny. Rzadko pamięta- 
my jednak o mogiłach polskich żołnierzy znajdujących 
się poza granicami kraju, na dawnych Kresach Wschod- 
nich Il Rzeczypospolitej. Nie zawsze mamy możliwoś! 

zapalenia na nich ś ki... Niniejszy artykuł ma być 
przypomnieniem tragicznego losu jednego z nich = 


pułk piechoty (pp) w Modlinie 
został przeniesiony do 12. Bata- 
lionu KOP w Skałacie. W 1930 
roku przydzielony został do 
Strażnicy KOP. „Podwołoczy- 
ska” (4. Kompania Graniczna 
„Podwołoczyska"). Według 


podoficera KOP — kpr. Franciszka Wybrańca. 


sierpniu 2002 roku 
mój przyjaciel Ja- 
rosław Frąckiewicz, 
podczas naukowych | 
badań terenowych > 
prowadzonych na Podolu, odwie- 
dził położone na zachodnim brzegu 
Zbrucza miasteczko Podwołoczyska 
(Pidvolochys'kyi). Ta niewielka osa- 
da położona obecnie w Obwodzie 
Tarnopolskim Zachodniej Ukrainy, 
do 1939 roku było ważnym węzłem 
kolejowym na pograniczu polsko- 
sowieckim, skąd odchodziły pociągi 
na liniach ze Lwowa i Tarnopola do 
Kijowa i Odessy. Ze względu jednak na 
sowieckie obostrzenia w handlu zagranicz- 
nym, stopniowo zmniejszał się przewóz 
towarów, tym samym malało znaczenie 
miasteczka. Tylko nieliczni lokalni prze- 
mytnicy starali się podtrzymać „wymianę 
towarową” ze wschodnim „sąsiadem”. 
Zresztą na pobliskiej granicy, po zakoń- 
czonej wojnie 1920 roku, podobnie jak na 
całym polsko-sowieckim pograniczu, miały 
miejsce liczne bandyckie napady sowiec- 
kich grup i bojówek. Stąd w 1924 roku, 
w celu ochrony granicy i zabezpieczenia 
bezpieczeństwa mieszkającej na kresach 
ludności, utworzony został Korpus Ochro- 
ny Pogranicza, jako specjalna formacja 
wojskowa mająca strzec Kresów Wschod- 
nich. Jedna z kompanii formacji, tj. 4. 
Kompania Batalionu KOP „Skałat” została 
rozlokowana w Podwołoczyskach. Właśnie 
w poszukiwaniu wspomnień i pozostałości 
po tej kompanii, Jarosław Frąckiewicz 
odwiedził tę miejscowość. Dzięki pomocy 
miejscowego proboszcza ks. Waldemara 
Dudzińskiego oraz alumna lwowskiego 
seminarium Stepana Korendyj, na starym, 
zaniedbanym i mocno porośniętym krza- 
kami katolickim cmentarzu” udało mu się 
odnaleźć grób kpr. Franciszka Wybrańca, 
żołnierza KOP poległego 24.X.1930 roku. 
Nagrobek ze starannie wykutą w środko- 
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3 DRUDZY był to żołnierz 
„dość inteligentny, 
posłuszny, praco- 
wity, chętny, wy- 
szkolony, fizycznie 
wytrzymały. Za- 
chowanie w służ- 
bie i poza służbą 
— WZOrowe"* 
21.X.1930 r. 
wraz ze strz. Ją- 
nem Szadynem 
został wyzna- 
czony do służby 
| granicznej. W go- 
dzinach pomiędzy. 
17 a 19 żołnierze 
mieli pozostać 
w zasadzce na 


Grób kpr. Fran- 
ciszka Wybrań- 


ca, żołnierza podejściu do gra- 
KOP poległego nicy, a następnie 
24.X.1930 roku. do godziny 20 
Fot. Zbiory patrolować odci- 


J. Frąckiewicza. 


wej części Odznaką KOP „Za służbę 
graniczną”, zachował się w bardzo 
dobrym stanie, i tylko w niektórych 
miejscach był lekko omszały. Mimo iż 
odznaka KOP była widocznym znakiem 
polskości, płyta nie została zniszczona 
przez Sowietów, ani przez Ukraińców 
i dotrwała nieuszkodzona do naszych 
czasów. 

Mojemu przyjacielowi, mimo że 
prowadził rozmowy z przedwojennymi 
mieszkańcami, nie udało się jednak 
przybliżyć okoliczności śmierci żołnie- 
rza. Przez kilka lat, pomimo opubliko- 
wania zdjęcia nagrobka żołnierzać, nie 
znano jego historii. Dopiero w 2006 roku, 
podczas prowadzonej przeze mnie kweren- 
dy w zasobach Archiwum Straży Granicznej 
natrafiłem na dokumenty żandarmerii KOP 
z dochodzenia prowadzonego w celu wyja- 
śnienia okoliczności jego śmierci. Strz. Fran- 
ciszek Wybraniec, kawaler, z zawodu rolnik, 
z rocznika 1908/I, po przeszkoleniu w 32. 


nek granicy pomiędzy znakami 1903-1905 
Ścieżka patrolowa na tym odcinku pro- 
wadziła wzdłuż rowu napełnionego wadą. 
a po obu jego stronach znajdowały się 
łąki. Do granicznej rzeki Zbrucz było okołe 
100 kroków. Strz. Wybraniec jako dowódca 
szedł przodem, jego towarzysz strz. Sza- 
dyn około 30 m za nim. W pewnym miejscu 


ścieżka patrolowa przechodziła na drugą 
stronę rowu, który trzeba było przeskoczyć. 
Według ustaleń żandarmów KOP, w tym 
właśnie miejscu, po przesadzeniu rowu 
strz. F. Wybraniec natknął się na dwóch 
nieznanych osobników, najprawdopodob- 
niej sowieckich szpiegów. Napastnicy, 
ukryci wśród traw, oczekiwali na dogodny 
moment pozwalający na przekroczenie 
granicy | wejście w głąb Polski. Zapewne 
zaskoczyli strzelca KOP i obezwładnili go 
uderzeniami w głowę (najprawdopodobniej 
rękojeścią rewolweru). Następnie, nieprzy- 
tomnego... zastrzelili dwoma strzałami. Śla- 
dy znalezione w tym miejscu wskazywały, 
że żołnierz walczył o swoje życie (świad- 
czył o tym rozerwany pasek od czapki 
garnizonowej tzw. „kopówki”, sama czapka 
znajdowała się w pewnym oddaleniu od 
ciała, ponadto w jego zaciśniętej kurczowo 
ręce znaleziono cywilną czapkę sprawcy). 
Na odgłos strzałów strz. Szadyn, mimo że 
zdezorientowany z powodych panujących 
ciemności, ruszył na pomoc towarzyszowi. 
Niestety, było już za późno. Biegnąc, na- 
tknął się na leżące na ścieżce ciało. Przy 
blasku zapalonej zapałki rozpoznał twarz 
nieżyjącego kolegi. Przestraszony oddał 
dwa strzały w celu zaalarmowania załogi 
strażnicy.- Podczas powrotu, na drodze 
do strażnicy (droga Podwołoczyska-Sta- 
romiejszczyzna) napotkał trzyosobowy 
patrol pogotowia dowodzony przez st. strz. 
Józefa Kordeckiego, z którym wrócił na 
miejsce tragicznego zdarzenia. Na odgłos 
sześciu kolejnych strzałów zaalarmowana 
została załoga strażnicy „Podwołoczyska”, 
która obsadziła granicę. Nie doprowadziło 
to jednak do zatrzymania sprawców. Jak 
wykazały oględziny miejsca zabójstwa 
i ciała zabitego, przeprowadzone przez 
komisję sądowo-lekarską z Tarnopola, strz. 
Fr. Wybraniec zginął na miejscu, na skutek 
pięciu ran zadanych tępym narzędzie”. 
w głowę oraz dwóch ran postrzałowych. 
Z miejsca zbrodni w stronę granicy polsko- 
sowieckiej prowadziły ślady dwóch osób. 
Na tej podstawie przyjęto, że żołnierz 
KOP został zamordowany przez dwóch 
sowieckich szpiegów, którzy zamierzali 
niepostrzeżenie przedostać się z Rosji 
Sowieckiej lub do niej powrócić. Strz. 
J. Szadyn, ze względu na wstrząsające 


Fragment niemiec- 
kiej mapy: Deutsche 
Heereskarte Osteu- 
ropa 1:500 000, Blatt 
Nr50 Tarnopol. Zbio- 
ry J. Frąckiewicza. 


przeżycia, na wniosek 
dowódcy posterun- 
ku żandarmerii zo- 
stał przeniesiony do 
innej kompanii. Strz. 
Franciszek Wybraniec 
pośmiertnie awanso- 
wany został przez dowódcę Batalionu KOP 
„Skałat” do stopnia kaprala. W rok po jego 
tragicznej śmierci, na jego mogile został 
ustawiony kamienny nagrobek ufundowa- 
ny przez żołnierzy batalionu. Na cokole 
pomnika wykuta została Odznaka KOP 
„Za służbę graniczną”, a więc zaszczytna 


Dywizjon Żandarmerji K. 0. P. 
Platon przy Brygadzie "POdOLN" 
191/30. 
s 308, 
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Polacenie 'Obiesra Sądowego stra 
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Rosja Sowiecka i Litwa, wrogo usposobio- 
ne do Il Rzeczpospolitej, przez cały okres 
międzywojenny inspirowały i wspierały 
działania antypolskie. W wielu wypadkach 
w ich wyniku rany lub śmierć ponosili 
żołnierze Korpusu Ochrony Pogranicza. 
Sprawcami byli nie tylko przemytnicy 
i dywersanci działający na pograniczu, 
lecz w wielu przypadkach sowieccy straż- 
nicy, a na granicy polsko-litewskiej także 
litewscy policjanci i „Szaulisi” („Strzelcy”).* 
Według doniesień prasowych z 1936 roku, 
podczas ciężkiej i odpowiedzialnej służby 
granicznej, od momentu utworzenia KOP, 
poległo 133 żołnierzy Korpusu, zmarło, 
z odniesionych ran lub na skutek chorób, 
26 oficerów, 156 podoficerów i 407 strzel- 
ców służby czynnej. O ile prawdziwe są 
to dane, to łącznie straty osobowe KOP 
sięgnęły do października 1936 roku — 722 
żołnierzy i oficerów, tj. liczebność jednego 
batalionu. Tak duża 
śmiertelność żołnie- 
rzy na skutek chorób 
i ran, niewątpliwie 
spowodowana była 
niedostatkiem opieki 
medycznej, niezwykle 
trudnej do zapew- 
nienia w warunkach 
kresowych strażnice. 
Mogiły żołnierzy KOP 
pozostały na wielu 
zapomnianych dziś 
cmentarzach dawnych 
Kresów Wschodnich 
Il Rzeczypospolitej. 
Pewnie 1 listopada 
nie zapłoną na nich 


pionzył koledze 


lo Szady pozostni ma 


odznaka formacji nadawana najlepszym 
żołnierzom. 

Z punktu widzenia „wielkiej historii”, 
śmierć strz./kpr. Fr. Wybrańca była jedynie 
mało znaczącym incydentem granicznym. 
Trzeba jednak pamiętać, że tak naprawdę, 
ta „wielka historia” tworzona jest losami 
właśnie pojedynczych osób, polityków, 
dowódców, żołnierzy itp. Służba graniczna 
żołnierzy Korpusu Ochrony Pogranicza 
nie była łatwa. Szczególnie na granicy 
polsko-sowieckiej, gdzie istniało znaczne 
zagrożenie życia i zdrowia. Mimo, że 
otwarte działania wojenne zostały zakoń- 
czone traktatem ryskim i oba państwa 
pozostawały w oficjalnych, pokojowych 
stosunkach, to na pograniczu nadal od- 
czuwalna była wrogość ze strony Rosji 
Sowieckiej. Już 1924 roku, w pierwszym 
roku służby KOP na granicy wschodniej, 
odnotowano aż 89 zbrojnych potyczek 
z bandami dywersyjnymi i przemytniczy- 
mi stoczonych w obronie mieszkającej 
tam ludności. Podobnie wrogie stosunki 
panowały na pograniczu polsko-litewskim, 
gdzie Litwa nie uznawała wytyczonej linii 
granicznej. Obaj nasi wschodni sąsiedzi, tj. 


znicze, ale my po- 
winniśmy pamiętać o ich poświęceniu 
w obronie naszej Ojczyzny. [m | 


LITERATURA: 

1. Archiwum Straży Granicznej w Szczeci- 
nie, Akta Dywizjonu Żandarmerii KOP 

2. „KOP — pewność i zaufanie. W 10-lecie 
Korpusu Ochrony Pogranicza" [w:] „Polska 
Zbrojna”, nr 281, 

3. „KOP — obrońca naszych granic" [w:] 
„Tygodnik Suwalski", nr 42, 18.X.1936. 


Przypisy: 

* Cmentarz położony jest w zachodniej części 
miasta. Chcąc do niego dojść, należy iść 
z dworca kolejowego główną ulicą Stepana 
Bandery (przed wojną ul. J. Piłsudskiego), 
a następnie krótko jedną z bocznych uliczek. 
2 „Ślady pamięci, Jednodniówka Stowarzyszenia 
Weteranów Polskich Formacji Granicznych”, 
Warszawa 2004. Na s. 26 umieszczone zdję- 
cie nagrobka, nie podano jednak autorstwa J. 
Frąckiewicza. 

* Meldunek dowódcy plutonu Żandarmerii KOP 
„Podole” st. wachm. Turkiewicz, Czortków 
6.X1.1930 r. 

* „Szaulisi” — potoczna nazwa litewskiej orga- 
nizacji paramilitarnej Związku Strzelców Litew- 
skich, utworzonej w 1919 r., liczącej około 60 
tys. członków. 
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201 rocznicę oblężenia twier- 
Ws: kozielskiej zorganizowano 

inscenizację bitwy z udziałem 
grup rekonstrukcyjnych z Polski i z za- 
granicy. Powstał obóz wojskowy, gdzie 
mieszkańcy mogli podziwiać umunduro- 
wanie, ekwipunek, uzbrojenie, jak również, 
codzienne życie w ówczesnym obozie 
wojskowym. Inscenizacja dotyczyła wy- 
darzeń mających miejsce w nocy z 22 
na 23.1.1807 r. Wówczas to pod twierdzę 
przybyły pierwsze odziały dragonów ba- 
warskich, kilka godzin później pojawiła 
się piechota. Naczelnym dowódcą wojsk 
oblegających był gen. Deroy, dowódcą 
obrony i komendantem Twierdzy Koźle 
płk. Dawid von Neumann. 


20 września br. 
o godz. 15:30, na 
kozielskich błoniach 
rozległy się pierwsze 
strzały zwiastujące 
rozpoczęcie bitwy. 


zycjach. Rozpoczęło się 
przygotowanie artyleryjskie. 
Z potężnych gardzieli 40- 
funtowych moździerzy, jak 
i 12-funtowych armat, w kie- 
runku miasta i pozycji pru- 
skich poszybowały granaty, 
pociski burzące i wyżarzane 
w specjalnych piecach kule 
zapalające, które wznieciły 
wiele pożarów w mieście. 
Po ostrzale artyleryjskim do 
walki ruszyła piechota, która 
przywitana została pociskami 
z 12- i 24-funtowych dział, 
które skutecznie powstrzymały atakują- 
cych. Na kilku wysuniętych pozycjach 
doszło do walki bezpośredniej, w której 
obydwie strony poniosły niewielkie straty 
w ludziach i sprzęcie. Zacięta obrona za- 


Całość zdarzeń komentowana była 
przez Remigiusza Kamińskiego z grupy 
rekonstrukcyjnej z Nysy. Wojska koalicyj- 
ne rozpoczęły regularny ostrzał pozycji 
pruskich. Na pierwszy plan wysunęły się 
oddziały z GR „Złate Hory", które anga- 
żując znaczne siły obrońców umożliwiły 
Francuzom podciągnięcie artylerii blisko 
pozycji pruskich. Aura nie rozpieszczała 


łogi nie pozwoliła atakującym posuwać się 
do przodu, co spowodowało wycofanie 
się wojsk francusko-bawarskich na pozy- 
cje wyjściowe. Gen. Deroy wydał rozkaz 
otoczenia twierdzy z obydwu stron Odry. 
Qd strony Pogorzelca (obecnej dzielnicy 
Kędzierzyna) przybył 30 osobowy oddział 
francuskich saperów, podciągnięto 12- 
funtowe działa i 50-funtowe moździerze. 


obu walczących stron, koła 
ciężkich armat grzęzły w na- 
mokniętej kozielskiej ziemi, 
żołnierze obarczeni 

| ekwipunkiem, oble- 

| pieni błotem, z mo- 

zołem ustawiali dzia- 

ła na dogodnych po- 


Inscenizacja kozielskiej bitwy powstała dzięki wspól- 
nym działaniom 9 partnerów z Polski i Czech, w myśl 
projektu „Rekonstrukcje historyczne wspólnym produk- 
tem turystycznym polsko-czeskiego pogranicza”. 

W odtwarzaniu bitwy brały udział grupy rekonstruk- 
cyjne: 

IRvA33 — Pułk Piechoty Pruskiej Srebrna Góra, 

LIR 59. Jordis „Zlate Hory”, 

K.u.K. Infanterie Jager Regiment No5 „Zlate Hory”, 
Koeniglich-Preissisches Infanterie-Regiment Alt Kreytzen 
Świdnica, 

| Działon Artylerii-Pierwszej Legii Polsko-Włoskiej 
w Nysie, 

Grenadierz, Legii Polsko-Włoskiej, 

2. Pułk Piechoty Księstwa Warszawskiego z Krotoszyc, 
2. Pułk Piechoty Księstwa Warszawskiego z Warszawy, 
|. Pułk Strzelców Konnych i Artyleria z Sobótki, 

32. Infanterie Regiment Nysa, 

Artylerie Garnizon Kompanie von Neisse, 

V| Garnizon Regiment von Latorff Koźle, 

Jazda Konna Legionu Polsko-Włoskiego z Nysy. 


Rozpoczął się ponowny ostrzał artyleryjski 
na pozycje pruskich obrońców, wznie- 
cający pożary i siejący postrach wśród 
mieszkańców miasta. Ponownie wojska 
napoleońskie ruszyły do ataku, doszło do 
walki wręcz, na wysuniętych pozycjach 
pruskich pojawił się 1. Pułk Dragonów 
gen. Siebeina. Po zaciętych walkach, 
w których obydwie strony poniosły poważ- 
ne straty, wojska francuskie wycofały się 
na pozycje zajmowane przed atakiem. 
Walki trwały do marca, kiedy to podjęto 
decyzję o zastąpieniu oblężenia całkowitą 
blokadą miasta-twierdzy. Podejmowane 
ze strony oblegających próby negocjacji 
warunków ewentualnej kapitulacji załogi 
twierdzy spełzły na niczym. Komendant 
Neumann nie chciał nawet o tym słyszeć 
tłumacząc, że „będzie walczył do ostatniej 
kropli krwi”. Zmianę wymusiła nowa sytu- 


R 


NAJLEPSZY W TEJ CENIE 
WYKRYWACZ NA RYNKU 


Najlepszy ? 
Tak, to prawda: 


acja polityczna. Wśród płonących zabudo- 
wań, roznoszącego się zapachu prochu 
i ścielącego się wszędzie dymu, widzowie 
zauważyli zbliżających się od strony wojsk 
koalicyjnych parlamentariuszy, niosących 
posłanie o zawieszeniu działań wojennych 
ze względu na zawarty 9 lipca pokój 
w Tylży. 17 lipca wojska napoleońskie 
opuściły dotychczas zajmowane pozy- 
cje i udały się w drogę powrotną. 
Po zakończeniu inscenizacji do- 
wódcy poszczególnych oddziałów 
odmaszerowali przed oblicze 
prezydenta Kędzierzyna- 
Koźla P. Wiesława Fąfary, 
gdzie zostali uhonorowani 
medalami pamiątkowymi. 
Należy jeszcze nadmie- 
nić, że podczas oblężenia 
i późniejszej blokady niemal 


E K L A M 


* automatyczne strojenie do gruntu 


* zmiana częstotliwości 


* rewelacyjna dyskryminacja klasyczna 
* dyskryminacja wybiorcza 20 punktów 


* znakomite zasięgi 


* identyfikacja cyfrowa 90 poziomów 

* identyfikacja wizualna trójpunktowa 

* programowanie tonów od 1 do 20 

* praca dynamiczna, statyczna, jednoczesna 
* SAT regulowany w 10 poziomach 


* dwa mikroprocesory 


DETEKTORY METALI 


całkowicie została zniszczona zabudo- 
wa miasta, zginęło wielu mieszkańców, 
a z ponad 4 tys. załogi pozostało około 
1100-1500 żołnierzy. Fakt, że do kapitu- 
lacji twierdzy Koźle nie doszło, często 
w późniejszych czasach wykorzystywany 
był przez propagandę pruską i gloryfiko- 
wany jako akt bohaterskiej obrony. Q 
Zdjęcia: Andrzej Kopacki, Gniewomir 
Sotel, Autor 
LITERATURA: 
1. Jonca K. „Wielka Armia Napoleona 
w kampanii 1807 roku pod Koźlem” , Opole 
2007. 
2. Praca zbiorowa pod red. E. Nycza 
i S$. Senfta „Kędzierzyn-Koźle, 
monografia miast”, Opole 
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Lokomotywownie 
na Dolnym Śląsku 


PRZEMYSŁAW DOMINAS 


Przemierzając stacje kolejowe Dolnego Śląska, często można 
napotkać nietypowe obiekty, których miniona świetność oraz 
nietypowa forma zaciera skojarzenie z pełnioną w przeszłości 
funkcją. Do tego rodzaju grupy obiektów z całą pewnością można 
zaliczyć lokomotywownie, których rozmiar oraz wizerunek na 
przestrzeni dziesięcioleci znacząco ewoluował. Niektóre loko- 
motywownie mocno przeobrażone obecnie służą za mieszkania 
albo niszczeją pozostawione swojemu losowi. Warto prześledzić 
losy tych nietypowych obiektów, które coraz częściej znikają ze 


stacyjnych placów. 


ierwotnie lokomotywownie 

wznoszono jako parowozownie, 

których celem była ochrona 

parowozów przed działaniem 

czynników atmosferycznych 
podczas dłuższego postoju. W tym 
czasie przechodziły techniczną kontrolę 
i przygotowywano je do dalszej jazdy. 
Lokomotywownie pełniły również funkcje 
warsztatowe, wykonywano w nich drob- 
ne naprawy, natomiast większe usterki 
usuwane były w zakładach naprawczych 
taboru kolejowego.' Poważniejsze czynno- 
ści oczyszczające parowozy, jak wybie- 
ranie popiołu, czyszczenie „dymnic oraz 
popielnika, nawadnianie i nawęglanie czy 
nabieranie piasku odbywały się poza lo- 
kornotywownią. Służyły do tego specjalne 
place umieszczane bezpośrednio przy 
wyjeździe z parowozowni. Wyposażone 
często w torowe kanały rewizyjne, place 
węglowe, zwane zasiekami węglowym, 
dźwigi ładunkowe (do załadunku węgla) 
i żurawie wodne. Większe lokomotywownie 
tworzyły kompleksy, które poza halami dla 
lokomotyw zawierały również pomiesz- 
czenia socjalne dla personelu, biura oraz 
piwnice magazynowe. = ukazać skalę 


Fot. 2 Budynek powstałej w 1874 r. lol 


że w okresie mię- 
dzywojennym na 
terenie Dolnego 
Śląska istniało kil- 
ka lokomotywowni 
zatrudniających 
kilkaset osób. Po- 
mijając Wrocław, 
gdzie obsługą lo- 
komotyw trudniło 
się ponad 1000 
osób, spośród 
największych wymienić należy: Jaworzynę 
Śląską, Jelenią Górę, Kłodzko, Legnicę, 
Wałbrzych Główny, Węgliniec, gdzie licz- 
ba pracowników oscylowała w granicach 
między 200 a 599 zatrudnionych. 

Dobór wielkości lokomotywowni zależ- 
ny był od natężenia ruchu pociągów na 
danej linii oraz ilości posiadanego taboru. 
Pierwsze tego typu obiekty były niewiel- 
kie ze względu na ograniczony rozmiar 
parowozów, które jeszcze w latach 80. 
XIX w. przeciętnie nie przekraczały 10 m 
długości, podczas gdy w okresie mię- 
dzywojennym standardowa lokomotywa 
pasażerska mierzyła ponad 20 m. 

Istniały 3 podstawowe rodzaje loko- 
motywowni: 

*_ Lokomotywownie prostokątne Z Suw- 
nicą lub bez suwnicy. 

*_ Lokomotywownie wachlarzowe. 
jotywownie okrągłe. 


Wybór typu lokomotywowni zależał od 
liczby lokomotyw, możliwości powięk- 
szenia stanowisk, ukształtowania terenu, 
kosztów budowy i eksploatacji oraz wpły- 
wu na obrót lokomotyw. Na omawianym 
terenie powstały jedynie dwa pierwsze 
typy. Lokomotywownie okrągłe najbliżej 
występowały na terenie Wielkopolski (np. 
Bydgoszcz, Piła). 


Lokomotywownie na kolejach 
głównych 


W pierwszych trzech dekadach funkcjo- 
nowania kolei na Śląsku, ze względu na 
ograniczony ruch pociągów wznoszono 
niewielkie prostokątne lokomotywownie, 
zwykle dwutorowe z przeznaczeniem na 
dwie lub cztery lokomotywy. Powstawały 
one niemalże na każdej krańcowej stacji 


)motywowni prostokątnej 


aż Ząbkowice Śląskie został zaadąptowany na pomieszcze- 


nowo zbudowanej linii. Pewnym czynni- 
kiem sprzyjającym wznoszeniu tak wielu 
lokomotywowni była stosunkowo duża 
awaryjność pierwszych maszyn, które 
wymagały częstej kontroli. Warto również 
dodać, że do lat 90. XIX w. pociągi na 
Śląsku kursowały jedynie w dzień, co 
skutkowało koniecznością stworzenia 
kursującemu taborowi odpowiedniej 
ochrony. 

Jednym z najstarszych obiektów po- 
Sstojowo-warsztatowych dla parowozów na 
Dolnym Śląsku, zachowanym do dzisiaj, 
są warsztaty powstałe w połowie lat 40. 
XIX w. na pierwszym śląskim węźle ko- 
lejowym w Jaworzynie Śląskiej. Pomimo 
że większość pomniejszych budowli kole- 
jowych była drewniana, lokomotywownie: 
ze względów przeciwpożarow! 
wznoszono jako obiekty murowane. 
wotna forma omawianej parowozowni jest 


Fot. 5 30-stanowiskowa lokomoty- 
wownia wachlarzowa stacji Wałbrzych 


_ Główny, oddana do ruchu w | 


Fot, 1 Powstała w 1855 r. czterostanowisko- 
wa lokomotywownia stacji Dzierżoniów. 


czącą przebudowę. W dobrej kondycji za- 
chowała się natomiast bryła lokomotywowni 
z 1855 r., powstała na stacji Dzierżoniów. 
Czterostanowiskowy obiekt na rzucie 
prostokąta uzyskał dwa skrzydła warszta- 
towo-administracyjne. Bezpośrednio przed 
lokomotywownią znajdowała się obrotnica 
umożliwiająca kierowanie maszyny na 
odpowiedni tor. Jest to jedna z niewielu 
parowozowni prostokątnych, która nie uzy- 
skała podłużnego rozmieszczenia torów, 
tylko poprzeczne obsługiwane przez ob- 
rotnicę. Warto zwrócić uwagę na jej zwar- 
tą, ceglaną bryłę, 
której zwieńczenie 
w postaci wie- 
życzek nie tyl- 
ko przełamywało 
sztywną konwen- 
cję budowli, lecz 
również korespon- 
dowało z archi- 
tekturą dworca 
(fot. 1). 

Wzrost natę- 
żenia ruchu po- 
ciągów powodo- 
wał wznoszenie 
coraz większych 
lokomotywowni, zwykle o podłużnym roz- 
mieszczeniu torów. W okresie prywatnych 
towarzystw kolejowych (do lat 70. XIX w.) 
były to niewielkie obiekty, najczęściej 
w formie prostokąta. Przykładem tego 
rodzaju lokomotywowni jest obiekt w Ząb- 
kowicach Śląskich powstały w 1874 r. 
podczas przedłużania linii z Ząbkowic 
Śląskich w kierunku Kędzierzyna Koźla. 
Budowa tak znaczącego obiektu na 
stacji przelotowej nie będącej węzłem 
kolejowym może wydawać się niena- 
turalna, wiązała się bowiem z odrębną 
administracją stacji przez Towarzystwo 
Kolei Górnośląskiej i Towarzystwo Kolei 
Wrocławsko-Świebodzickiej. Po upaństwo- 
wieniu obu towarzystw w 1884 r. stacja 
przestała prowadzić niezależnie ruch na 
obu częściach stacji, odtąd zasadniczy 
ciężar obsługi przewozów na przyległych 
odcinkach przejęły lokomotywownie w Ka- 
mieńcu Ząbkowickim i Jaworzynie Śląskiej. 
Istniejąca do dzisiaj lokomotywownia 
pierwotnie uzyskała elewacje z czerwonej 
cegły oraz charakterystyczne dla tych 


budowli okna w części czołowej — tzw. 
okulusy. Obecnie obiekt jest otynkowany, 
stworzenie podziału kondygnacyjnego 
nie wskazuje na pełnioną w przeszłości 
funkcję, gdyż został zaadaptowany na 
pomieszczenia mieszkalne (fot. 2). 
Najpowszechniejszym typem loko- 
motywowni budowanych na omawianym 
terenie były parowozownie wachlarzowe. 
Założone na rzucie wycinka koła, zbliżo- 
nego formą do rogala. Przed wjazdem 
wyposażane w obrotnice, które dzięki 
obracaniu się wokół własnej osi mogły 


Fot. 3 Parowozownia wachla 
Kłodzko Główne z 1880 r. 


drewnianymi brał 


kierować lokomotywy na wymagane sta- 
nowisko. Na szeroką skalę wznoszono je 
od początku lat 80. XIX w., kiedy zna- 
cząco zaczęła wzrastać liczba lokomotyw 
zarządu państwowego. Można dodać, że 
kilka lat po upaństwowieniu kolei na Ślą- 
sku, w 1889 r. Królewska Dyrekcja Kolei 
Państwowych we Wrocławiu dysponowała 
parkiem 230 lokomotyw osobowych i 783 
lokomotyw towarowych. 

Jedną z pierwszych lokomotyw 
wachlarzowych na omawianym terenie 
zbudowano w 1880 r. w Kłodzku (fot. 3). 


WĘDRÓWKI ODKI Ów 


Fot. 9 Lokomotywownia prostokątna stacji 
Ścinawka Średnia zbudowana w 1888 r. 


Obiekt ten ze względu na niewielkie 
potrzeby przewozowe związane z urucho- 
mieniem linii do Wałbrzycha powstał jako 
sześciostanowiskowy. Brak możliwości 
znaczniejszej rozbudowy spowodował, że 
w kolejnej dekadzie, podczas realizacji 
linii kolejowej do Kudowy Zdroju, naprze- 
ciwko istniejącej w 1892 r. zbudowano 
nową 10stanowiskową parowozownię, 
którą w 1899 r. powiększono o dodatko- 
wych 8 stanowisk (fot. 4). Tego rodzaju 
lokomotywownie były najczęściej ceglane, 
rzadziej kamienne, ze względu na moż- 
liwość uszkodzenia żarem z parowozów, 
wewnątrz nie były tynkowane, a jedynie 
bielone mlekiem wapiennym. Posiadały 
więźbę drewnianą lub stalową opartą na 
szeregu stalowych, nitowanych kratownic, 
wspartych na murowanych, bądź stalo- 
wych, nitowanych słupach. Okna, zgodnie 
z przepisami przeciwpożarowymi, były 
stalowe i posiadały wykroje odcinkowe. 
lch duże powierzchnie miały rozświetlać 
zaciemnione wnętrze. Taką samą funkcję 


pełniły przeszklenia nad bramami wjazdo- 
wymi, montowanymi pierwotnie jako drew- 
niane, później — stalowe zwykle o ustroju 
2-skrzydłowym. Budowa lokomotywowni 
wachlarzowych miała zastosowanie na 
średnich stacjach, ponieważ ich rozmiar 
ograniczano jedynie do 30 stanowisk. 
Przykładem tak obszernej parowozowni 
wachlarzowej jest obiekt na stacji Wał- 
brzych Główny. Powstała podczas gene- 
ralnej przebudowy stacji, która nastąpiła 
w latach 1899-1904. Rozpoczęcie budowy 
tego potężnego obiektu ruszyło jesienią 
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WĘDRÓWKI ODKRYWCÓ 


Fot. 6 Zniszczona podczas działań wojennych w 1945 r. loko- 
motywownia stacji Wrocław Główny (elewacja południowa). 


1902 r., samo splantowanie terenu pod 
fundamenty wymagało użycia 1800 m* 
piasku. Oddana do użytku w 1904 r. 
obsługuje trakcję spalinową do dzisiaj 
(fot. 5). 

W przypadku konieczności obsługi 
większej ilości taboru budowano lo- 
komotywownie prostokątne. z suwnicą. 
Niewątpliwie największym obiektem tego 
typu na Śląsku jest lokomotywownia stacji 
Wrocław Główny. Wzniesiona w 1927 r., 
rozbudowywana w latach późniejszych, 
wyposażona została w 2 suwnice. Potrafiła 
pomieścić w sobie około 50 lokomotyw 
(w zależności od typu), natomiast obsłu- 
giwała ponad 100 lokomotyw. Podczas 
działań wojennych w 1945 r. w wyniku 
bombardowania została poważnie uszko- 
dzona (fot. 6). Skalę bombardowania 
może wskazywać całkowite zniszczenie 
stojącego w sąsiedztwie (na północ od 
lokomotywowni) budynku administracyj- 
nego, który po wojnie został całkowicie 
rozebrany (fot. 7). Odbudowana po wojnie 
lokomotywownia obsługuje lokomotywy do 
dzisiaj (fot. 8). 


Lokomotywownie kolel ch 
I prywatnych kolejek lokalnych 


Na kolejach bocznych lub lokalnych 
powstawały niewielkie parowozownie, 
które często łączyły jednocześnie funkcje 
schronienia, warsztatu naprawczego oraz 
stacji wodnej. Wkomponowanie w pa- 
rowozownie wieży ciśnień było zwykle 
stosowane na kolejach prywatnych, gdzie 
spodziewano się stosunkowo niewielkiego 
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Fot. 9 Powstała w okre- 
sie międzywojennym 
lokomotywownia pro- 
stokątna stacji Wrocław 


Fot. 7 Zniszczony doszczętnie w 1945 r. budynek admini- 
stracji lokomotywowni stacji Wrocław Główny, ostatni plan 
przedstawia lokomotywownię. 


ruchu pociągów 
oraz ze względu 
na ograniczanie 
kosztów zwią- 
zanych z budo- 
wą oddzielnego 
obiektu. 

Doskonałym 
przykładem po- 
łączenia lokomo- 
tywowni z wieżą 
ciśnień jest obiekt 
umieszczony na 
stacji Ścinawka 
Średnia. Powstały w 1888 r., przekazany 
został w użytkowanie kolejom austriackim, 
które administrowały odcinkiem kolei 
Ścinawka Średnia-Mezimesti. Prosto- 
kątna, dwustanowiskowa parowozownia 
wykonana z cegły posiadała miejsce dla 
4 lokomotyw i obsługiwana była przez 
obrotnicę. Umieszczona w tylnej części 
obiektu wieża ciśnień pokryta została 
dachem siodłowym tworzącym harmonijną 
kompozycję z umieszczonymi w dachu 
latarniami wentylacyjnymi (fot. 9). 

Podobne rozwiązanie zastosowano 
w. dzierżoniowskiej lokomotywowni nale- 
żącej do prywatnej Kolei Sowiogórskiej. 
Ośmiostanowiskowa parowozownia wa- 
chlarzowa, w skrajnej części wschodniego 
skrzydła, otrzymała wieżę ciśnień, której 
zbiornik uzyskał nieistniejącą dzisiaj fa- 
chwerkową obudowę. Kolejki prywatne 
wyposażone w liczne bocznice często, 
nawet na najmniejszych stacjach, budo- 
wały prowizoryczne jednostanowiskowe 
lokomotywownie obsługujące ruch na 
bocznicy. Przykład tego rodzaju obiektu, 
powstałego w latach 30. XX w. 
istnieje na niewielkiej stacji o cha- 
rakterze towarowym — Targowica, 
należącej niegdyś do prywatnej 
Ząbkowickiej Kolei Powiatowej 
(fot. 11). 

Większość parowozowni na 
Dolnym Śląsku od lat 60. XX w. 
zaczęło przyjmować lokomotywy 
spalinowe, które sukcesywnie 
wypierały trakcję parową. Część 
większych lokomotywowni przy- 
stosowano do obsługi trakcji 


Główny (elewacja 
północna). 


elektrycznej (pierwsze już od 1915 r.). Po 
wycofaniu trakcji parowej (początek lat 
90. XX w.) i unieruchomieniu części linii 
kolejowych, wiele lokomotywowni prze- 
stało funkcjonować. Szczególnie obiekty 
na liniach drugorzędnych o mniejszej 
częstotliwości kursowania pociągów, 
które pozostawione bez opieki ulegały 
stopniowej degradacji. Lokomotywownie 
większych stacji węzłowych przystosowa- 
ne zostały do obsługi trakcji spalinowej 
oraz elektrycznej. Niektóre parowozownie 
zaadaptowano do nowych funkcji, jak 
wzniesiona w latach 90. XIX w. parowo- 
zownia w Jaworzynie Śląskiej, która jako 
jedyna obsługuje dzisiaj trakcję parową 
w ramach Muzeum Techniki. u 

Zdjęcia: arch. Autora 
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Przypis: 

' Niekiedy w literaturze można spotkać nazwę 
określającą lokomotywownie oraz warsztaty na- 
prawcze francuskojęzycznym mianem Depo 


Fot. 11 1-stanowiskowa 
lokomotywownia prostokątną 
ach modernizmu 

wić Że, 


; 


„Wojna palikowa” 


ANDRZEJ SZUTOWICZ 


Nazwa opisywanych zdarzeń 
jest autorstwa Zbigniewa Ta- 
lewskiego. Choć dotyczy ma- 
łego epizodu pod Borowym 
Młynem, mającego miejsce 
16.11.1920 r., to znakomicie 
pasuje do atmosfery zmagań 
nadgranicznych Gochów o pra- 
wo do Ojczystej Ziemi. 


itwa wybuchła, gdy zawiodła 

polityka, lub inaczej, była 

przedłużeniem polityki. Miała 

swoich wodzów, padły w niej 

strzały, były rany, jeńcy. 
Dziwna to była jednak walka. Strzałów 
było kilka i to w powietrze, kilku potur- 
bowanych (to ci ranni) I kilku wyzwanych 
sprośnymi wyzwiskami, a obóz jeniecki 
był... w karczmie. Lecz najważniejsze 
w tej wojnie było zwycięstwo. Autentycz- 
ne | niepodważalne. Zwycięstwo ludu, 
który jako pierwszy popadł w rozbio- 
rową niewolę i jako ostatni, ponad rok 
od odzyskania niepodległości doczekał 
się Polski. Niestety, za to zwycięstwo 
przyszło im złożyć krwawą ofiarę, jakiej 
w ramach zemsty w 1939 r. zażądali 
Niemcy. 

Gochy, to region zamieszkały przez 
autochtonicznych Pomorzan — Kaszubów. 
Nazwa „Gochy” pochodzi od kaszubskie- 
go słowa „goszec” co znaczy kaszubić. 
Region leży na dawnych obszarach. 
historycznego powiatu człuchowskiego. 
Utracony został przez Polskę na rzecz 
Prus w wyniku | zaboru w 1772 r. Na 
zachodzie graniczy z ziemią miastecką, 
na południu —- z północnymi krańcami 
dzisiejszego powiatu chojnickiego, na 
wschodzie z Zaborami, na północy z Po- 
jezierzem Bytowskim. Gochy utożsamiane 
są z dawną, odnotowaną już w XIII w. 
parafią Borzyszkowy. W 1904 r. wg 
„Rocznika Diecezji Chełmińskiej”, w jej 
skład wchodziło 27 miejscowości, w któ- 
rych zamieszkiwało blisko 6 300 „dusz”. 
W XX wieku z parafii Borzyszkowy wyod- 
rębniły się 4 nowe parafie (Borowy Młyn, 
Brzeźno Szlacheckie, Lipnica, Zapceń). 
Z Gochów wywodzi się wiele kaszubskich 
rodów szlachty zaściankowej, wg danych 
z 1892 r. na terenie Gochów zdecydowa- 
nie przeważała ludność kaszubska. 

| wojna światowa została definitywnie 
przez Niemców przegrana. Odrodzona 
w listopadzie 1918 roku Polska, na nowo 
kształtowała swe granice. Wielkopol- 
ska zbrojnie pozbyła się niemieckiego 
zwierzchnictwa, na Śląsku zduszone 


zostało powstanie. Armie polskie zmagały 
się na wschodzie z bolszewickim zagro- 
żeniem. Gochy pozostawały niemieckie. 
Już na przełomie 1918/1919 roku podjęto 
konspiracyjne przygotowania do przejęcia 
Pomorza przez Polskę. Rozpatrywano 
nawet możliwość wzniecenia powsta- 
nia. Na mocy ustaleń Polskiego Sejmu 
Dzielnicowego (obradował 3-5.XII.1918 r. 
w Poznaniu), 13.XII.1918 r. rozpoczął 
pracę Podkomisariat (wielkopolskiej) Na- 
czelnej Rady Ludowej w Gdańsku (Stefan 
Łaszewski). Spontanicznie powstawały 
wiejskie, miejskie i powiatowe Rady Lu- 
dowe. Na Gochach działała Rada Ludowa 
powiatu człuchowskiego. Po podpisaniu 
traktatu wersalskiego (28.VI.1919 r.) od 
połowy 1919 roku działała Międzynaro- 
dowa Komisja Graniczna w Poznaniu 
W jej składzie funkcjonowała podkomisja 
ds. Prus Zachodnich, kierowana przez 
Wiktora Kulerskiego. Jej zadaniem było 
wytyczenie granicy państwowej na Po- 
morzu. Miała ona prawo stosowania 
sześciokilometrowej korekty od wytyczonej 
już linii granicznej. 


Walka polityczna Gochów 


1.X11.1918 r. w Brzeźnie Szlacheckim 
odbył się wiec dwóch parafii: Brzeźna 
i Borowego Młyna, na którym powołano 
Radę Ludową i wybrano delegata na 
Sejm Dzielnicowy do Poznania. Został 
nim Augustyn Lew-Kiedrowski z Brzeźna. 
Wznoszono okrzyki „Niech żyje zjednoczo- 
na iniepodległa Polska”, a ksiądz Rygielski 
(organizator wiecu i proboszcz Brzeźna) 
tłumaczył zebranym Kaszubom znaczenie 
13. punktu Wilsona i obnażał kłamstwo 
Niemców, którzy twierdzili, „że Kaszubi 
nie są Polakami”. Po jakimś czasie zor- 
ganizowano w Brzeźnie oddział zbrojny. 


Ostatni słup graniczny na Gochach. 
Widok od dawnej strony niemieckiej... 


BATALIE | POTYCZKI 


Rada Ludowa działała także w Borowym 
Młynie. Wiosną 1919 roku gazety pos 
dały, jak ma wyglądać granica mi 
Polską a Niemcami. Była bardzo nić 
rzystna dla Gochów, gdyż cały powi 
człuchowski został przyznany Niemcom; 
Postanowiono działać. Rada wyznaczyła 
swoich przedstawicieli, mieszkańców. 
Upiłki — Józefa Spiczak-Brzezińskiego: 
i Jakuba Trzecińskiego — którzy nawiązali 
kontakt z przedstawicielem Podkomisa= 
riatu Naczelnej Rady Ludowej na Prusy: 
Królewskie, Warmię i Mazury w Gdań 
— dr. Józefem Wybickim. Aby wyjecha 
do Gdańska, Brzeziński wykorzystał swo 
wojskową przepustkę szpitalną (był rekć 
walescentem po utracie ręki), a Zieliński, 
pod pozorem zakupu uprzęży dla konia, 
otrzymał stosowną przepustkę od wójta. 
Zgodnie z uzyskanymi od dr. Wybickiego 
zaleceniami, zebrano w formie dokumentu 
postulaty argumentujące prawa Polski 
do Gochów. Ostatecznie nadano mu 
formę deklaracji przyłączenia Gochów do 
Polski i poprzez dr. Wybickiego trafił do. 
Paryża. Postulaty zostały uwzględnione. 
W przeciwieństwie do wcześniejszych 
ustaleń wprowadzono zmiany przyznają- 
ce Gochy Polsce. Określono, że granica 
miała biec między Kiełpinem a Starą Brdą, 
Pietrzykowem a Brzeźnem. Wskazano, że 
Kiełpin i Brzeźno miały przypaść Polsce. 
1.VIII.1919 r. na mocy ustawy utworzone 
zostało woj. pomorskie, w skład którego 
wszedł nowy powiat — chojnicki. Podobne 
działania miały miejsce w Konarzynać 
Wskutek niepomyślnych wieści o pi 
szłej granicy, podjęto tam podobne 
w Borowym Młynie działania. Wniosi 
z Konarzyn także znalazł się w Pal 
i postulaty mieszkańców zostały rozf 
trzone, część parafii Konarzyny zostę 
przydzielona Polsce i weszła w skl 
Powiatu Chojnice. 

W procesie kształtowania grani 
czynny udział brał ks. Schulz, był nawe 
członkiem Komisji Granicznej. Po wej: 
do Konarzyn Wojska Polskiego okaz: 
się, że problemy graniczne nadal wzbu- 
dzają wiele nieporozumień 


LIE I POTYCZKI 


Mieczysław Zama- 
ra orientuje słup 
graniczny z planem 
przebiegu dawnej 
polsko-niemieckiej 
granicy. 


Sytuacja wojskowa 


Traktat podpisany w Wersalu przyznał 
Polsce dawne Prusy Zachodnie, część 
Prus Królewskich i 140-kilometrowy 
pas wybrzeża oraz niewielkie wpływy 
w utworzonym Wolnym Mieście Gdańsku. 
25.X1.1919 r. podpisano z Niemcami po- 
rozumienie, które obejmowało etapowy 
harmonogram przejęcia Pomorza przez 
Polskę. Zadanie to powierzono Frontowi 
?omorskiemu, którego dowódcą został 
gen. Józef Haller. Przejmowanie pomor- 
skich terenów traktatowych. rozpoczęto 
17.11.1920 r., tj. siedem dni po ratyfikacji 
waktatu wersalskiego przez Niemcy. 
stycznia gen. Józef Haller wydał ode- 
do mieszkańców Pomorza, w której 
_ obwieścił „Po blisko 150 latach niewoli 
* nadeszła chwila wyzwolenia — wkraczające 
Wojsko Polskie dokonuje przyłączenia tych 
ziem do Państwa Polskiego. Jako wódz 
itnii, której przypadło w udziale szczęście 
_ dokonania tego uroczystego i historyczne- 
go aktu, witam was przepełnionym radością 
sercem", oddał także „hołd mieszkańcom 
tej ziemi za ich niezłomność, hart ducha, 
M cnoty obywatelskie, wytrwałość 
twardej narodowej służbie”. W skład 
Frontu Pomorskiego weszły jednostki 
wielkopolskie i sformowane we Francji, 
te ostatnie nie tak dawno przybyły do 
kraju. Ze względu na błękitne mundury 
zwano ich „Błękitną Armią" lub od nazwi- 
ska twórcy — „Hallerczykami”. Widać los 
ciał, aby od 1772 r. czekały Gochy (tak 
iapamiętano) na te mundury. 


lolność 


1.1920 roku na Gochach bawiono się. 
W karczmach, w dwóch sąsiednich miej- 
scowościach, Borowym Młynie i Wierz- 
chocinie zorganizowano ludowe zabawy. 
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Nie było w tym nic dziwnego, gdyż 
zaczął się karnawał. W Upiłce 
nie było karczmy, więc miłośnicy 
potańcówek poszli do sąsiednich 
wsi. Tych co zostali, wynagrodził 
los. Tego dnia do Upiłki „weszła” 
Polska. W godzinach popołudnio- 
wych zauważono idący z kierunku 
chojnickiego zwarty pododdział 
żołnierzy. Nie było aż tak ciemno, 
więc od razu rzuciły się w oczy ich 
nietypowe mundury. Raczej nie byli 
to Niemcy. Nie pasował kierunek 
skąd żołnierze nadchodzili. Zresztą 
niemiecki pododdział Grenzschutzu 
stacjonował w Wierzchocinie. Miesz- 
kańcy Upiłki wyszli zobaczyć co to 
za goście wchodzą do wsi. Gdy 
zauważono na rogatych czapkach 
bielące się orzełki — zapanowała 
nieopisana radość. Zaczęły się po- 
witania, które trwałyby dłużej, gdyby 
nie dowódca pododdziału. Trzeba 
było maszerować dalej. Zapadał wieczór, 
w Borowym Młynie, w karczmie, zabawa 
rozkręciła się na dobre. Jeden z bie- 
siadników wyszedł zaczerpnąć świeżego 
powietrza. Wtem zauważył maszerujących 
z Upiłki żołnierzy, zdziwiły go nieznanego 
kroju mundury. Wpadł z powrotem pod- 
ekscytowany do karczmy i zawołał „we 
wsi jest wojsko, Polskie Wojsko. Hallerczycy 
od Hallera!" Radość była wielka. Wszyscy 
zdawali sobie sprawę, że po raz pierw- 
szy od ponad stu lat zawitało tu Wojsko 
Polskie! Wierzono, że na dobre. Zabawa 
w karczmie Rudników, stała się swoistą 
manifestacją patriotyczną. Hallerczycy 
wsłuchiwali się w twardo brzmiącą mowę 
ludzi żyjących od 1772 r. w zaborze 
pruskim. Borowianie ciesząc się widokiem 
jedenastu żołnierzy w polskich mundu- 
rach, zaczęli pytać o przebieg granicy. 
Podniosły nastrój psuły nieco obawy, jak 
zachowają się Niemcy, gdy dowiedzą 
się, że w Borowym Młynie jest Wojsko 
Polskie. Wiedziano, że stacjonujący nie- 
opodal Grenzschutz jest po to, aby nie 
dopuścić do ruchów powstańczych wśród 
miejscowej ludności — to wersja oficjalna, 
w rzeczywistości pod tym hasłem można 
było dokonać wiele. Krótka narada 
i decyzja marszu do Wierzchoci- 
ny zapadła. Dowódca zdawał 
sobie sprawę, że jest li- 
czebnie słabszy od Niem- 

ców, jednak miał za sobą 

argument zaskoczenia 

i wsparcie miejscowych 

ochotników. W nocnej ci- 

szy Polacy prowadzeni 

przez Jakuba Trzecińskie- 


Kościół parafialny w Boro- 
wym Młynie. Wybudowany 
staraniem ks. B. Gończa 
w 1916 r. 


go z Upiłki podeszli pod wieś. Wierzcho- 
cina bawiła się, bawili się także niemieccy 
stróże granicznego porządku. Wtargnięcie: 
Hallerczyków wspartych Borowianami 
całkowicie ich zaskoczyło. Polski „oddział 
interwencyjny” rozrósł się wkrótce o miej- 
scowych ochotników. Niemcy nie widzieli 
sensu walki, złożyli broń. Wierzchocina 
była wolna. Wziętych do niewoli wojaków 
Grenzschutzu umieszczono w karczmie, 
którą zamieniono na „jeniecki lager”. Po 
wystawieniu posterunków, żołnierze udali 
się na spoczynek. Pojedyncze kwatery 
zajęli w Borowym Młynie i w Upiłce. „Sta- 
lag-karczma Wierzchocina” funkcjonował 
trzy dni. Przyszły rozkazy nakazujące nie 
tylko wypuścić „jeńców”, ale także oddać. 
im broń. Polacy mieli wycofać się ze 
wsi. Okazało się, że Wierzchocina miała 
pozostać po niemieckiej stronie. Wyzwo- 
lona niedawno wieś ponownie znalazła 
się w rękach Grenzschutzu. Zapanowała 
atmosfera niepewności. 

Lotem błyskawicy rozniosła się wia- 
domość, że po stronie niemieckiej miała 
pozostać nie tylko Wierzchocina, ale 
i Brzozowo, połowa Upiłki, Pietrzykowo 
i Kiełpin. Ponadto niemieckie miały być, le- 
żące na zachód od Upiłki, znaczne obsza- 
ry państwowych i prywatnych lasów i łąk 
(Rosochy), które od dawien dawna były: 
wielkimi pastwiskami zapewniającymi siano 
dla większości wsi na Gochach. Wzbu- 
rzenie było ogromne, pojawiła się gorycz, 
rozpacz | nieufność. Rozczarowanie było 
wielkie, gdyż nie spodziewano się takiego 
obrotu sprawy. Uwierzono w to, co nie tak 
dawno pisała prasa, że „po rozpatrzeniu 
petycji wysłanych do Wersalu Gochy miały 
przypaść Polsce”, a tu granica państwa 
miała przebiegać wzdłuż jezior: „Gwłazdy: 
i Gwieździniec"! Dlaczego wprowadzono 
tak niesprawiedliwe korekty? 

Czas biegł, na Pomorzy, zachodziły 
istotne zmiany. 10.11.1920 4, w rozka- 
zie nr 12 gen. Hal- 
ler zwrócił się do 


h 


swoich żołnierzy: „Idziemy nad polskie 
morze — idziemy w kraj odwiecznie polski, 
wielokrotnie wydzierany nam przez wrogą 
siłę niemiecką. Ale tęższą i większą jest moc 
polska — moc polskiego oręża i polskiego 
ducha. (...) Wraca do Polski ziemia polska, 
ziemia zroszona krwią męczeńską polskiego 
biskupa św. Wojciecha, gdzie niegdyś tylu 
znakomitych rodaków działało, gdzie żył 
i pracował człowiek, co wstrzymał słońce, 
ruszył ziemię — polskie go wydało plemię 
(...), skąd w czasach upadku wyszło tyle 
obrońców swobody narodu (...). Niech żyje 
zjednoczona nasza Polska!”. W Borowym 
Młynie 12 lutego pojawiły się plakaty 
informujące, że 16 lutego przy Jeziorze 
Gwiazda odbędzie się spotkanie pełno- 
mocników stron, polskiej i niemieckiej, 
w celu wytyczenia linii granicznej. Ksiądz 
Bernard Gończ wezwał z kościelnej ambo- 
ny w Borowym Młynie do powszechnego 
uczestnictwa w tym spotkaniu. 


Jezioro Gwiazda — „Walna bitwa” 


W Borowym Młynie zebrało się bardzo 
dużo ludzi i udali się nad jezioro (niektó- 
rzy twierdzą, że zorganizowano ich w pro- 
cesję z kościelnymi sztandarami). Na 
szosie Pietrzykowo-Upiłka stały już dwa 
niemieckie samochody załadowane kołka- 
mi granicznymi. Był też konno niemiecki 
oficer i kilku podległych mu żołnierzy. 100 
m od wyznaczonego miejsca stanęli Ka- 
szubi przybyli z Borowego. Było ich pra- 
wie 1000. Tłum się powiększał. Wszyscy 
czekali na polskich żołnierzy. W pewnej 
chwili niemiecki oficer podjechał do tłumu. 
Zaszumiało, raz po raz zaczęły padać ob- 
raźliwe epitety. W końcu przybyli Polacy. 
Po wojskowym powitaniu, polski oficer dał. 
znać, by przybył przedstawiciel ludności. 
Wówczas wystąpił ks. Gończ. Rzeczowo 
przedstawił kaszubskie racje. Niestety, nie 
przekonał. Oficer niemiecki stwierdził, że 
granicę wytyczy zgodnie z mapą. Ksiądz 
nie ustępował. Jednocześnie tium zbliżył 
się do pertraktujących. Widząc niemiec- 
kie nieprzejednanie, Jakub Trzeciński 
krzyknął „Granica jest pod Białym Borem. 
Tu je święto ziemia. polsko”. Polski oficer 
przyznał, że linia jest wyznaczona i trzeba 
ją wytyczyć tak, jak odgórnie postanowio- 
no. Gdy szemrzący tłum podszedł zbyt 
blisko, oficer krzyknął „Cofnąć się na sto 
metrów! ”. Tłum nie zareagował. Padły pol- 
skie komendy, a polscy żołnierze oddali 
dwa strzały w powietrze. Jakaż nieopisana 
trwoga, jakiż żal przeszedł przez setki 
zgromadzonych serc. Niejeden z Kaszu- 
bów pomyślał „Oto w 1772 oddali nas bez 
strzału, a teraz jak nie mogą odzyskać tego 
co wówczas stracili (stara granica była 
pod Białym Borem — przyp. A.S.) kulami 
nas straszą”. Żołnierzy uspokoił ks. Gończ 
i zwracając się do tłumu poprosił, by 
odeszli na nakazaną odległość. Ludność 


odeszła na ok 60 m. Lecz z negocjacji 
nie zrezygnowano. Aby dalsze rozmowy 
odbyły się przy świadkach, wybrano 
sześcioosobową delegację. Jej przewod- 
niczącym został Józef Spiczak-Brzeziński, 
inwalida, który stracił rękę w niemieckiej 
armii 12.X.1919 r. podczas wycofywania 
się z dawnej linii frontu. W rozmowach 
nadal uczestniczył ks. Gończ. Brzeziński 
tłumaczył polskiemu oficerowi, że po 
drugiej stronie wyznaczonej granicy „leży 
większa cześć naszych pól i tąk prawie 
wszystkie lasy prywatne i państwowe, które 
dla niejednej miejscowej rodziny stanowią 
jedyne źródło utrzymania”. Prosił Polaka 
o przesunięcie granicy dalej na zachód, 
albo o przerwanie jej tyczenia, by dać 
miejscowym czas na zwrócenie się do 
władz zwierzchnich. |... nie przekonał! 
Polski oficer zdecydowanie odmówił, 
tłumacząc, że musi wykonać rozkaz. 
Zniecierpliwieni Niemcy, nie czekając na 
wyniki rozmów, rozpoczęli wbijanie pali- 
ków. Reakcja ludzi była natychmiastowa. 


Gromadnie zaczęto wyciągać i odrzucać 
kołki. Poturbowano paru niemieckich 
żołnierzy. Inni mówią, że tylko jednego. 
Miał tego dokonać Marcin Breska, który 
natychmiast wyrwał palik z ziemi i uderzył 
pierwszego z brzegu Niemca. Determina- 
cja Kaszubów oraz ich przewaga liczebna, 
a także postawa polskich szeregowców, 
spowodowała, że nie zdecydowano się 
na użycie broni, i zaprzestano wbijania 
kołków. W tym czasie ruszył „drugi front". 
„Sojusznicze” Konarzyny również czynnie 
stanęły w obronie swoich podobnych 
racji. Tam również przerwano wyzna- 
czanie pasa granicznego. Pospiesznie 
pchnięto łącznika do Borowego Młyna, 
który niczym maratończyk przyniósł wieść 
objawiającą zwycięstwo. Oficer polski 
odpuścił... Ponoć obiecał nawet zawieźć 
delegację Borowian do Międzynarodowej 
Komisji Granicznej w Toruniu. Późnym 
wieczorem wyjechał ze wsi. Słowa nie 
dotrzymał. Opaczność okazała się dla 
niego łaskawa, historia nie zapamiętała 
jego nazwiska. 


|YREEP"WEEYCY | 


Delegacja pojechała do Starosty Chojnic=> 
kiego Stanisława Sikorskiego. Zaopatrzo! 
przez niego w stosowne dokumenty, ui 
się do kierowanej przez gen. Duponta; 
Międzynarodowej Komisji Granicznej w To=* 
runiu. Tam sprawą granicy zajął się Wiktor 
Kulerski. W wyniku tych działań, w poło- 
wie maja 1920 roku, na Gochy przybyła 
Międzynarodowa Komisja Graniczna z 
gen. Dupontem na czele. Uznała żądania 
Kaszubów za słuszne. W rejonie Borowego 
Młyna do Polski przyłączono wsie Wii 
chocina, Brzozowo i trzy leśnictwa, tj. 
Most, Kobylegóry i Wieczywno — łącznie 
150 oddziałów lasu. Do Polski przeszły tak- 
że całe łąki Rosochy. Natomiast w rejonie 
„sojuszniczych” Konarzyn, Polsce przy= 
znano Żychce, Ciecholewy oraz połacie 
lasów po zachodniej i wschodniej stronie 
szosy Chojnie-Bytów. Konarzyny znalazły 
się na rubieżach Polski, tuż obok granicy 
z Niemcami, jednak droga z Konarzyn 


+ -Takte kamienie 
/ ziaczyły przebieg: 
>> „graficy. 


do Chojnic biegła 5 km przez terytorium 
Niemiec. Ostatecznie granica polsko-nie= 
miecka została „odepchnięta”, miejscam 
o ponad 10 km na zachód. Życzii 
Polakom gen. Dupont został 16.XI1.1921 r. 
szefem Francuskiej Misji Wojskowej w Pol-- 
sce. Obowiązki te wypełniał prawie pięć. 


lat do 9.VI.1926 r. 5 


W okresie zmagań Gochów o granice na 
całych Kaszubach, odnotowano liczne 
wystąpienia wiecowe, zakładano Rady Lu- 
dowe, pisano petycje, proszono, błagano. 
Niestety, nie były ze sobą skoordynowane. 
Ze smutkiem trzeba stwierdzić, że jeśl 
chodzi o region bytowski były znaczni 
spóźnione. 16.V.1920 r., bytowscy Kaszt 
zorganizowali „marsz na Bytów”. Kilku: 
chłopów ruszyło, by zaprotestować pi 
decyzjom granicznym i wywrzeć nacis 
na Komisję Graniczną. Niemal wszystkie 
bytowskie starania okazały się bezskutecz- 
ne] prawie cała ziemia bytowsko-lęborska 


Działania wspierające 
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została przyłączona do Niemiec. Na.tym 
ierunku Komisja Graniczna dokonała 
ierpniu 1920 r. tylko kilka korekt. Włą- 
no do Polski Prądzonkę, Żelewiec i Sta- 
Hutę. Razem teren o łącznej powierzchni 
856 ha. Niestety, nie był to w stosunku do 
Polski zbyt życzliwy gest, gdyż równocze- 
śnie część obszaru powiatu kartuskiego, 
który obejmował Żukówko, Młynki i Struga 
o pow. 1580 ha z linią kolejową Bytów- 
Lębork przyłączono do Niemiec. Często 
ten terytorialny „przekręt” przytacza się 
dnie jako konsekwencję efektu „wojny 
alikowej." Możliwe, że zamianę doko- 
ano posiłkując się rezolucją uchwaloną 
VIII.1919 r. w Prądzonce, gdzie na 173 
jeszkańców było 165 Kaszubów. 


Pokłosie zwycięstwa 


Działania polityczno-wojskowe oraz 
nieugięta postawa ludności Gochów 
odniosła oczekiwany skutek. Osiągnięto 
zamierzone cele. „Wojna palikowa” nie 
skończyła się traktatem pokojowym, po 
prostu mieszkańcy Gochów bez obaw 
wyszli na swoje pastwiska w okolicach 
Upiłki. Lecz z niedogodnościami często 
przypadkowego wytyczenia granicy na 
Kaszubach przyszło borykać się przez 
całe lata. Los zgotował temu regionowi 
wielki czas próby i cierpień. Szkoda, że 
nie zapamiętano jednostki skąd wywodzili 
się pierwsi polscy żołnierze, którzy po- 
rzez Upiłkę dotarli do Borowego Młyna. 
miejscowej tradycji zapamiętano, że 
ili błękitne mundury, mogły one jednak 


być wielkopolskie, gdyż 31.1.1920 r. na 
Rynek w Chojnicach wkroczył 59. Pułk 
Piechoty Wielkopolskiej z płk. Stanisławem 
Mikołajem Wrzalińskim na czele. Z Choj- 
nic do Borowego już nie tak daleko. 
Tragedią „wojny palikowej" był fakt, 
że jedyne strzały jakie w niej padły oddali 
właśnie owi Hallerczycy. Na szczęście 
były to strzały ostrzegawcze. W rejonie 
Gochów nie odnotowano skandalicznych 
incydentów, jakie miały miejsce w innych 
miejscach Kaszub, gdzie zachowanie się 
żołnierzy, mimo entuzjastycznego powita- 
nia, było kompromitujące i czasami bardziej 
przypominało zachowanie okupantów, niż 
wyzwolicieli. Dochodziło do karygodnej 
samowoli, a nawet gwałtów. Sytuacja 
przypominała niekiedy okres pospolitego 
ruszenia gen. Kosińskiego w 1807 r. 
Ostatecznie przebywające na Pomorzu 
wojsko zdyscyplinował gen. Zygmunt 
Zieliński, który 1.X.1920 r. został dowódcą 
Okręgu Generalnego Pomorze. Niestety, 
zadane wcześniej rany moralne leczono 
latami, i na długo do polskich żołnierzy 
zostało przez Kaszubów „przyklejone” 
określenie „bose Antki”. Pojęcie „wojna 
palikowa” wprowadził i upowszechnił 
Zbigniew Talewski z fundacji „Naji Gó- 
che”. Na ogół w świadomości regional- 
nej „wojńę” tę odnosi się do zdarzenia 
z 16.11.1920 r. nad jeziorem Gwiazda. Wy- 
daje się, że pojęcie to należy rozszerzyć 
na okres od patriotycznego wiecu dwóch 
parafii w Brzeźnie Szlacheckim (1918 r.) 
do maja 1920 r., kiedy to przebywająca 
w Borowym Młynie Międzynarodowa Ko- 


_- ponad 400 fotografii 
1440 stron opowieści. 


_ Kochasz Harleya - musisz 


misja Graniczna wydała swoje ostateczne: 
decyzje. Smutne jest to, że literatura 
popularyzująca Kaszuby na ogół milczy 
o głównych aktorach boju o granicę na - 
Gochach. „Wojnę palikową” upamiętnia 
piękna tablica pamiątkowa, która została 
ufundowana przez dwóch prezesów Zrze- * 
szenia Kaszubsko-Pomorskiego, Kazimierza 
Ostrowskiego z Chojnic i Zbigniewa Ta- 
lewskiego ze Słupska. Umieszczono ją na 
budynku szkoły w Borowym Młynie. Odsło- 
nięta została 9.V.1985 r. Aktu poświęcenie 
dokonał wielki polski patriota, ówczesny 
biskup pelpliński Marian Przykucki. u. 
Zdjęcia: arch. Autora 
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Walka o Galicję Wschodnią w latach 1918-1919 


Pierwsza wojna II Rzeczypospolitej 


PIOTR GALIK 


zeczpospolita Polska, która 

przed 90 laty powracała 

na polityczną mapę Euro- 

py. zmuszona była niemal 

dosłownie — w myśl hymnu 
narodowego — „szablą odbierać, co nam 
obca przemoc wzięła”. Niepodległość nie 
była dziejowym gratisem, lecz efektem 
determinacji i poświęcenia tej części 
społeczeństwa, dla której wolność i nie- 
zawisłość kraju stały się celem godnym 
najwyższych wyrzeczeń. Niestety, polskie 
aspiracje pozostawały w sprzeczności 
z dążeniami innych państw oraz naro- 
dów, które od wieków wspólnie z nami 
mieszkały na obszarach przedrozbio- 
rowej Rzeczypospolitej. Największym 
z konfliktów o podział terytorialny spadku 
po dawnej Koronie i Litwie była wojna 
polsko-ukraińska o wschodnią część 
ziem zaboru austriackiego, czyli obszar 
leżący pomiędzy rzekami San i Zbrucz. 
A pierwsze strzały tej wojny padły 11 dni 
przed datą, którą obchodzi się obecnie 
jako święto niepodległości Polski. 


O dziedzictwo Rzeczypospolitej, 
czyli gdzie będzie Polska? 


Dla Polaków rzeczą bezdyskusyjną było 
odzyskanie ziem, które w roku 1772 ode- 
rwane zostały od Korony przez Austrię. 
A przecież obszar tzw. Królestwa Galicji 
i Lodomerii nie był jednolity etnicznie 
| kulturowo. W istocie był strefą granicz- 
ną pomiędzy Zachodem i Wschodem, 
cywilizacją łacińską i bizantyjską, trady- 
cją „równych z równymi” i dziedzictwem 
zaporoskiej siczy. Trzy główne nacje — 
Polacy, Ukraińcy i Żydzi — pozostawali 
rozproszeni na całym obszarze kraju, 
a wyraźna granica etnograficzna nie 
istniała. Ujmując rzecz w uproszczeniu, 
Polacy przeważali na zachód od Sanu, 
zamieszkując także w znacznej liczbie na 


_ ziemiach wschodnich, Żydzi skupiali się 


przede wszystkim w miastach, a Ukraiń- 
cy w wioskach na wschód od Sanu. We 
Lwowie, stolicy Galicji, Ukraińcy tworzyli 
kilkunastoprocentową mniejszość, Pola- 
cy - ponad 50% mieszkańców, Żydzi — 
niemal 30%. Uwadze ówczesnej polskiej 
opinii publicznej umykał fakt, że w trakcie 
półtorawiecznej niewoli nastąpiły poważ- 
ne przemiany społeczne. Przedpolityczni 
Rusini w znacznej mierze przeistoczyli 
się w Ukraińców, naród świadomy swojej 
odrębności i dążący do niepodległości. 
Uwarunkowania polityczne, ekonomiczne, 
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demograficzne i religijne sprawiły, że 
w oczach ukraińskiego ruchu narodo- 
wego głównym wrogiem stali się Polacy, 
będący przez stulecia warstwą uprzywi- 
lejowaną, bogatszą i lepiej wykształconą, 
dominującą w administracji, sądownic- 
twie, szkolnictwie i gospodarce, przy tym 
obcą wyznaniowo. Wzajemne negatywne 
stereotypy i sprzeczne roszczenia teryto- 
rialne nie ułatwiały przyjęcia najbardziej 
rozsądnego i obustronnie korzystnego 
rozwiązania — wspólnej budowy silnego, 
federacyjnego państwa, nowoczesnego 
odpowiednika dawnej Rzeczypospolitej, 
czyli swoistej Unii Wschodnioeuropej- 
skiej, zdolnej do pełnienia roli regiona|- 
nego mocarstwa, rozdzielającego Niemcy 
od Rosji. Lecz nawet do tanga trzeba 
dwojga, a co dopiero do konfederacji 
dwóch tak sobie bliskich, lecz zarazem 
tak skrajnie różnych narodów. Ukraińska 
klasa polityczna nie brała pod uwagę 
takiej ewentualności, a i w Polsce zdania 
na ten temat były podzielone. Powszech- 
nie wierzono, że tak wyczekiwany koniec 
wojny i klęska mocarstw zaborczych 
przywrócą Polsce przedrozbiorowe, 
a więc legalistycznie pojmowane grani- 
ce. Tymczasem Ukraińcy konsekwentnie 
dążyli do niepodległości, nie oglądając 
się na polskich współmieszkańców 
Galicji. Dziejowa kolizja była już nie- 
unikniona... 


Dwa powstania listopadowe 


W miarę zbliżającego się zwycięstwa 
mocarstw Ententy, Polacy rozsądnie eli- 
minowali swoje zaangażowanie po stronie 
bloku austro-niemieckiego. Odwrót zaczął 
się od kryzysu przysięgowego i interno- 
wania Legionów w roku 1917. Kropkę nad 
„i” postawiła fala masowych protestów po 
ujawnieniu tajnej części traktatu zawartego 
w Brześciu (Austro-Węgry zobowiązały się 
do oddania kijowskiej Ukraińskiej Republi- 
ce Ludowej Chełmszczyny i Podlasia oraz 
wydzielenia z Galicji ukraińskiego kraju 
koronnego). Będący jej konsekwencją 
bunt Polskiego Korpusu Posiłkowego osta- 
tecznie zamknął etap polskiej współpracy 
z Wiedniem. Przewidująco obrany kurs 
na Paryż i Waszyngton miał doprowadzić 
Polaków do sukcesu. Tymczasem wiosną 
1918 roku politycy ukraińscy w Austro- 
Węgrzech deklarowali swoją niezłomną 
lojalność wobec tronu, nawet pomimo 
prestiżowego ciosu, jakim było odrzucenie 
ratyfikacji pokoju brzeskiego. W bliskim 


BATALIE I POTYCZKI 


rozpadu państwie także jego centralr 
władze przeżywały głęboki kryzys. Dlat 
go też inicjatywy ukraińskie spotykały. 
ze sprzecznymi reakcjami. Nieprzychyli 
Ukraińcom opinie cesarza Karola i 
nych polityków nie przeszkadzały 
generalicji w popieraniu ich narodow 


noszonej haftowanej koszuli huculsł 
Być może ta fascynacja była szcz! 
ale nie sposób zaręczyć, że ambitny 
arystokrata nie usiłował zapewnić sobie 
jakiegoś zabezpieczenia (tron ukraiń- 
Ski?) wobec widma rozpadu cesarstwa, 


władz, Ukraińcy rozpoczęli konspiracyj 
przygotowania do przejęcia władzy 
uznanych za własne obszarach pańsi 


działań oficjalnych. Podczas ostatniej 
sesji cesarsko-królewskiego parlamentu 
Konstanty Łewyćkij, czołowy polityk ukra- 
iński, zagroził nawet użyciem siły, jeśli 
Wiedeń nie wypełni postulatu wydziele 
nia ukraińskiej części Galicji i Bukowin 
Cesarz Karol odrzucił te żądania, jedi 
nieugięci Ukraińcy z wszystkich licząc 
się ugrupowań, zebrani na zjeźd; 
Lwowie, proklamowali 19 październik 
powołanie własnego państwa. Powo 
także zalążki jego najwyższych wł 
Wobec tak śmiałego kroku Wiedeń 
niejasne stanowisko — podjęto ro: 
wy, jednak nie zapadły żadne dec) 
Tymczasem trwało przemieszcza! 
Galicji wycofywanych z frontów oddz 
łów, w których znaczną część stanowili 
Ukraińcy. Polacy galicyjscy natomiast. 
bez pośpiechu przygotowywali się 
odzyskania suwerenności na drodze le 
galnej. Podjęto rozmowy z rezydującym 
we Lwowie cesarskim namiestnikiem 
i dyrekcją policji. W ostatnim dniu paź- 
dziernika 1918 roku zapadła decyzja, że 
do stolicy Galicji przybędzie delegacja 
krakowskiej Polskiej Komisji Likwidacyjnej, 
by rozpocząć przejmowanie władzy z rąk 
zaborców. Dążenia i przygotowania t 
ińskie całkowicie zignorowano. Nieli 
i podzielona na trzy odrębne organi: 
polska konspiracja wojskowa we Lwi 
nie przyjmowała do wiadomości fal 
nego stanu rzeczy, popełniając najgo! 
z błędów, jaki mogą popełnić żołnierze 
— niedoceniając przeciwnika. A ten zare- 
agówał szybko i skutecznie. 


Nocą z 31 paź- 
dziernika na 1 listo- 
pada ukraińscy ofice- 
_ rowie armii austro-wę- 
_gierskiej, pozostający 
w kontakcie z po- 
litykami cywilnymi, 
powołali Ukraiński 
Komitet Wojskowy 
z hauptmanem Dmitro 
Witowskim na czele. 
Spiskowcy uwolnili 
przedstawicieli pań- 
stwa habsburskiego 
od nieznośnego już 
brzemienia władzy 
i rozpoczęli obsa- 
dzanie budynków 
publicznych oraz 
obiektów wojsko- 
wych. Ukonstytuowana naprędce Ukra- 
ińska Rada Narodowa proklamowała 
państwo ukraińskie, nie przesądzając 
o jego przyszłej formie ustrojowej, dekla- 
rując natomiast, że jego obszar stanowią 
„Ukraińskie ziemie monarchii austro-wę- 
glerskiej". Wydrukowano i rozklejono 
stosowne obwieszczenia, a nad miastem 
zawisły niebiesko-żółte flagi. Rozbrajano 
także żołnierzy narodowości polskiej, co 
wyraźnie wskazuje, przeciw komu wymie- 
rzony był zamach stanu, nazywany przez 
niektórych historyków ukraińskich powsta- 
niem lwowskim. Już od rana 1 listopada 
wybuchło w mieście polskie kontrpow- 
stanie, które dzięki pomocy, rodaków zza 
Sanu zakończyło się zwycięsko. 

Krwawe starcia, trwające ponad trzy 
tygodnie, przyniosły nieśmiertelną sławę 
Lwowskim Orlętom, a były też początkiem 
ponad dwuletniej walki o suwerenność 
i granice Polski. 


Do Sanu przez Londyn, do Zbru- 
cza przez Paryż, czyll wojna 
| dyplomacja 


Polska opinia publiczna z zaskoczeniem 
i oburzeniem przyjęła wieści płynące 
Z Galicji Wschodniej. Oczywiste stało się 
wsparcie, jakiego udzielały Ukraińcom woj- 
Skowe kręgi rozsypującego się państwa 
habsburskiego, bez oporu przekazując 
obiekty i magazyny wojskowe, a nawet 
przechodząc na służbę Ukraińskiej Armii 
Galicyjskiej, rozpaczliwie potrzebującej 
wykwalifikowanych kadr dowódczych. 
Ten pogrobowy sojusz Ukraińców z po- 
konanymi i podzielonymi Austro-Węgrami 
został zresztą skwapliwie wykorzystany 
przez polską propagandę dla zdyskredy- 
(owania przeciwnika w oczach mocarstw 


zachodnich. Politycznym błędem okazała 


się także decyzja o włączeniu do pań- 
stwa ukraińskiego Rusi Zakarpackiej oraz 
Bukowiny, gdyż oznaczało to umiędzyna- 
rodowienie konfliktu i groziło powstaniem 
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antyukraińskiej koalicji 
polsko-rumuńskiej, a oba 
państwa cieszyły się po- 
parciem Francji, mocarstwa 
współdecydującego o losach 
Europy. Niemal od początku wojna 
rozgrywała się jako skomplikowana partia 
politycznego pokera, bo na jej przebieg 
wpływały znacznie inne państwa: Rosja 
„biała” i „czerwona”, Ukraińska Republika 
Ludowa (kijowska), Rumunia, a pośrednio 
także koalicja mocarstw zachodnich, co- 
raz bardziej skłócona o podział wpływów 
w powojennej Europie. 

Spontaniczna walka Polaków z no- 
wym zaborcą, podjęta we Lwowie (1-22 
listopada) i Przemyślu (4-11 listopada), 
przyniosła sukces w znacznej mierze 
dzięki mobilizacji patriotycznej części 
społeczeństwa i napływowi licznych 
ochotników. Już po 11 listopada two- 
rzące się od podstaw Wojsko Polskie 
rozpoczęło kierowanie kolejnych nowo 
formowanych oddziałów na front gali- 
cyjski. Z końcem roku 1918 przebiegał 
on od Karpat wzdłuż linii Cisna-Chyrów, 
na południe i północ wzdłuż „korytarza 
lwowskiego”, wytyczanego linią kolejo- 
wą Lwów-Przemyśl oraz od Jarosławia 
przez Lubaczów, Rawę Ruską i Bełz do 
Kryłowa nad Bugiem. Lwów, pozostający 
od listopada 1918 r. w stanie oblężenia, 
znajdował się w zasięgu artylerii przeciw- 
nika i niemal codzienne bombardowania 
nękały jego mieszkańców. Z początkiem 
roku 1919 Polacy opanowali drugą ważną 
arterię komunikacyjną: linię kolejową Jaro- 
sław-Rawa Ruska, uzyskując tym samym 
znaczną swobodę operacyjną i możliwości 
zaopatrzeniowe wojsk, liczących około 20 
tysięcy ludzi. Ukraińcy natomiast bardzo 
sprawnie reorganizowali swoją siłę zbrojną 
(UAG, czyli Ukraińska Armia Galicyjska), 
z powodzeniem zamieniając regionalne 
oddziały ochotnicze i dawne c.k. regimen- 
ty w trzy korpusy, złożone z 12 brygad 
o łącznej sile ponad 40 tys. żołnierzy. 
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Zyski czerpane z wydobycia i sprzeda- 
ży ropy naftowej pozwalały dowództwu 
ukraińskiemu na spore zakupy uzbrojenia 
oraz zatrudnienie cudzoziemskich najem- 
ników, głównie oficerów i specjalistów 
wojskowych. Uzyskano także wsparcie 
ze strony bratniej Ukraińskiej Republiki 
Ludowej, jednak z perspektywy zagrożo- 
nego przez bolszewików Kijowa, sprawy 
galicyjskie wydawały się mniej istotne. 
Sztabowcy UAG koncentrowali się głównie 
na próbach zamknięcia pierścienia oblę- 
żenia wokół Lwowa, by odbić swoją (choć 
wyraźnie wrogą) stolicę. Taki też był cel 
trwającej ponad miesiąc (luty-marzec 
1919) operacji wołczuchowskiej, 
która doprowadziła do prze- 
rwania połączenia obrońców 
Lwowa z krajem. Polacy 
znaleźli się w trudnej sy- 
tuacji. Trwało Powstanie 
Wielkopolskie, trwał konflikt 
z Czechosłowacją, która za- 
garnęła Śląsk Cieszyński, a na 
północnym wschodzie bolsze- 

wicy rozproszyli oddziały Samoobrony 
Grodzieńskiej i Wileńskiej. Wobec tych 
nowych zagrożeń trudno było zebrać 
posiłki dla zagrożonego frontu. Szczę- 
śliwie nastąpiła ingerencja Francji, której 
przedstawiciel, gen. Joseph Barthelemy, 
dążący do stworzenia antybolszewickiej 
koalicji z udziałem Polski, Ukrainy, Rumu- 
nii i „białej” Rosji, zaproponował kompro- 
misowe rozgraniczenie walczących stron 
do czasu zawarcia traktatu pokojowego. 
Ogłoszono rozejm, by przedyskutować 
francuską ofertę. Zaproponowana Linia 
Barthelemy'ego miała przebiegać od 
Bugu poprzez Kamionkę Strumiłową, 
Bóbrkę, wzdłuż linii kolejowej Bóbrka- 
Wybranka do Mikołajowa, następnie 
wzdłuż trasy Lwów-Stryj do Karpat. Po 
stronie polskiej pozostałby więc Lwów, 
a także, co niesłychanie istotne dla go- 
spodarki kraju, drohobycko-borysławskie: 
zagłębie naftowe. Delegaci ukraińscy, 
pewni zwycięstwa i niechętni rozwiąza- 
niom ugodowym, odrzucili tę propozycję. 
upierając się przy granicy na Sanie. 
Nie pomogła kolejna mediacja, podjęta 
przez przedstawicieli sojuszniczych mo- 
carstw (Francja, Wielka Brytania, Włochy 
i USA). Rozejm dobiegł końca, a Polacy 
przeszli do kontrataku pod Gródkiem: 
Jagiellońskim i odzyskali połączenie ko- 
lejowe ze Lwowem. Dowództwo polskie 
łączyło wielkie nadzieje z oczekiwanym 
od dawna przybyciem z Francji licznej 
i znakomicie uzbrojonej Armii Błękitnej 
generała Józefa Hallera. Z takim wspar- 
ciem możliwe byłoby szybkie pokonanie 
przeciwnika i wyzwolenie tysięcy rodaków, 
cierpiących pod okupacją i poddawanych 
dyskryminacji i represjom z racji przyna- 
leżności narodowej. Jednak z powodu 
stanowiska mocarstw zachodnich władze 


lskie miały związane ręce. Należało 
-zekać na podyktowane traktatem koń- 
zzącym konferencję paryską warunki 
sokojowe. Doszły też do głosu liberalne 
*"ęgi dyplomacji brytyjskiej, uosabiane 
orzez polonofoba Davida Lloyd-George'a, 
zóźniejszego sympatyka Hitlera (w roku 
1936 w dzienniku „Daily Express” nazwał 
aitlera „największym z żyjących Niem- 
7ów” oraz „George'em Washingtonem 
"iemiec”). Antypolskie lobby otwarcie 
gążyło do okrojenia i maksymalnego 
osłabienia naszego kraju, by stało się 
zadość odwiecznej doktrynie równowagi 
= Nadmierne wpływy Francji w Europie 
Aschodniej, wyrażające się w powstaniu 
slnego państwa polskiego, oceniane 
Zyły jako groźne dla brytyjskiej globalnej 
zominacji. Potępiano więc, z pobudek 
orawdziwie imperialistycznych, rzekome 
mperialne zapędy Polski. Dlatego też ko- 
=jna propozycja rozejmowa, postulowana 
* kwietniu 1919 roku przez brytyjskiego 
Afrykanera, gen. Louisa Bothę, oddawała 
krainie zagłębie naftowe. Być może 
* rozmowach zakulisowych przedstawi- 
Ziele tego państwa zaproponowali brytyj- 
skim firmom koncesje na wydobycie tego 
?ennego surowca... Polska tymczasem 
 irzymała z Francją" i nie był to wybór 
7ajgorszy. Do walki z antypolskim lobby 
orzystąpili też dyplomaci pod kierunkiem 
Romana Dmowskiego, dobrze znającego 
mechanizmy polityki międzynarodowej 
_ skutecznie szermującego argumentem 
zagrożenia bolszewickiego, któremu dla 
dobra Europy może stawić czoła tylko 
sllna Polska. 17.II1.1919 r. Rada Ambasa- 
Jorów zezwoliła Armii Błękitnej na powrót 
do Ojczyzny. Delegaci polscy odrzucili 
_Inię Bothy, a 35 tys. Hallerczyków ruszyło 
do walki o Galicję. 14.V.1919 roku — przy 
zlchym poparciu Paryża i Rzymu — roz- 
poczęła się polska ofensywa. W natarciu 
udział wzięły także wojska rumuńskie, dą- 
zące do opanowania Pokucia. Z łatwością 
orzełamano linie nieprzyjacielskie, padły 
Zółkiew, Łuck i Sambor, a zagłębie nafto- 
*e znalazło się w bezpośrednim zasięgu 
polskich wojsk i zostało opanowane 21 
maja. Dzień później zakończyło się osta- 
'ecznie trwające od pół roku oblężenie 
_wowa, gdyż oddziały ukraińskie zostały 
odepchnięte od miasta tak, że dalsze 
ego ostrzeliwanie nie było już możliwe. 
Sporo jednostek UAG wycofywało się 
w nieładzie, a rozmiar klęski powiększała 
dezercja i załamanie dyscypliny. Niektóre 
oddziały (wśród nich także wyborowa Bry- 
gada Górska) zostały odcięte, przyparte 
do granicy z Czechosłowacją i zmuszone 
do jej przekroczenia i internowania, by 
uniknąć ostatecznej klęski. Dnia 1 czerw- 
ca żołnierze polscy opanowali Tarnopol, 
gdzie czekało ich entuzjastyczne powi- 
anie ze strony wyzwolonych rodaków. 
W ślad za wojskiem podążały władze 
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cywilne, odbudowując aparat administracji 
państwowej i dbając o przestrzeganie pra- 
wa, z czym „za Ukraińca” bywało bardzo 
różnie... Trudno byłoby teraz powstrzymać 
dowódców kompanii, batalionów i pułków 
przed kontynuacją natarcia, tym bardziej, 
że do granicznego Zbrucza pozostało już 
tak blisko, a dowództwo nad oddziałami 
polskimi sprawowali znakomici dowódcy, 
jak gen. Tadeusz Jordan-Rozwadowski 
czy Wacław Iwaszkiewicz-Rudoszański. 
Jednak coraz surowsze grożby pod ad- 
resem Polski, nadchodzące z Wersalu, 
a inicjowane przez dyplomatów brytyj- 
skich, zmusiły Józefa Piłsudskiego do 
zahamowania tak obiecującej ofensywy. 
Już 30 maja pod naciskiem mocarstw 
Naczelne Dowództwo WP wydało rozkaz 
o zatrzymaniu natarcia. W powszechnym 
odczuciu był to poważny błąd — należało 
jak najszybciej opanować sporny obszar 
i zatarg polsko-ukraiński zakończyć me- 
todą faktów dokonanych. Prawdziwym 
jastrzębiem okazał się gen. Iwaszkiewicz, 
świadomie bojkotujący rozkazy Warszawy. 
Zresztą, w warunkach nieoczekiwanej 
walki manewrowej powszechnie zawodziła 
łączność, a poszczególne dywizje i bry- 
gady często nie miały ze sobą kontaktu. 
Polacy przy tym po raz kolejny zgrzeszyli 
przeciw podstawowemu przykazaniu sztu- 
ki wojennej i zlekceważyli przeciwnika, 
uznając, że „jest już martwy, nie wie tylko, 
że powinien się przewrócić”. Za takie błę- 
dy dowódcy płacą krwią swoich żołnierzy. 
Na domiar złego, pod wpływem żądań 
Zachodu rozpoczęto wycofywanie z Ga- 
licji wyborowych oddziałów hallerowskich, 
przenosząc je nad granicę z Niemcami. 

Tymczasem dowództwo UAG szyko- 
wało się do desperackiego kontrataku, 
wiedząc, że może to być chwila decy- 
dująca o losach Zachodnio-Ukraińskiej 
Republiki Ludowej (nazwę tę przyjęto 
w grudniu 1918 roku). Plany natarcia 
przygotowywali doświadczeni sztabowcy, 
jak weterani c.k. armii Alfred Schamanek, 
Karl Hoffman, Alfred Bisanz, Arnold Wolf, 
Anton Kraus, Jenó Papp de Janossy, Karl 
Doleżal czy Anton Vymetal oraz ich nowo 
mianowany naczelny dowódca, absolwent 
carskiej Akademii Sztabu Generalnego, 
gen. Aleksander Grekow. 7.Vl.1919 do 
ofensywy czortkowskiej wyruszyło blisko 
20 tys. żołnierzy ukraińskich, wspartych 
przez 50 baterii artyleryjskich, a więc 
niemal całość sił zbrojnych UAG. Główne 
uderzenie spadło na kombinowany pułk 
mir. Jaklicza, znajdujący się w okolicy 
Czortkowa. Mimo odważnej obrony żoł- 
nierze polscy ulegli przewadze liczebnej 
przeciwnika i zmuszeni zostali do odwrotu. 
W kolejnych dniach ukraińskie trzy kor- 
pusy stoczyły szereg zwycięskich walk 
na całej szerokości frontu, korzystając 
z lokalnej przewagi sił i zaskoczenia. 
Pobici Polacy musieli wycofać się o 150 
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kilometrów na zachód, niemal pod bram 
Lwowa. Front ustabilizował się na linii 
Dniestr-Gniła Lipa-Przemyślany-Podi 
mień. Jednak tak znakomity ukraiń 
sukces militarny zbiegł się w cza 
z miażdżącą porażką polityczną. Ukrai 
ska Republika Ludowa, mając na gardle 
bolszewicki nóż, skłonna była do odda 
Polsce Galicji w zamian za sojusz antyre: 
syjski. Francuzi, w obawie o stanowi: 
Warszawy wobec narastającego bols 
wiekiego zagrożenia na Ukrainie, zdołal 
nakłonić pozostałe mocarstwa do p 
cia 25 czerwca decyzji o oddaniu Px 
(choć jedynie tymczasowo) całej 
Wschodniej. Już 28 czerwca wzmo 
ne i o zreorganizowane oddziały 
(ponad 38 tys. bagnetów, 2 tys. sza 
blisko 800 karabinów maszynowych i 
dział) rozpoczęły ostateczne uderzenie na 
pozycje nieprzyjaciela. Wojska ukraińskie. 
(24 tys. bagnetów, 400 szabel, niespełna 
380 karabinów maszynowych i ponad 140. 
dział), wyczerpawszy zapasy podczas 
niedawnej ofensywy, nie zdołały odtwo 
rzyć na czas gotowości bojowej. Uległy 
przewadze Polaków i przeszły do odwrt 
spychane ku granicznej rzecze Zbrucz 
Ostatnie oddziały UAG opuściły Galiej 
Wschodnią 16.VII.1919 r., włączając się 
do walki z bolszewikami u boku swoich! 
rodaków z byłego zaboru rosyjskiego. 
Pierwsza wojna Il Rzeczypospolitej do- 
biegła końca. 
Zakończenie walk nie przynio 
rozwiązania narosłego od wielu d 
sięcioleci konfliktu polsko-ukraińskie 
Wprawdzie wspólne zagrożenie ze strć 
Rosji zbliżyło Warszawę i Kijów, jedi 
wielu Ukraińców galicyjskich nigdy: 
pogodziło się z klęską. Radykalni 
naliści nie cofnęli się nawet przed 
terroru (jak np. zamach na B. Pieraci 
w 1934 roku) czy kontaktach z 
dami wrogich Polsce państw. Apot 
odwetu za klęskę 1919 r. przyszł 
z górą 20 latach, gdy Ukraińska Ar 
Powstańcza dokonała ludobójczych 
stek etnicznych, wymordowując dziesiątki 
tysięcy Polaków w Galicji i na Wołyniu. 
Powojenna zmiana granic Polski o: 
czała spełnienie ukraińskich postulató! 
terytorialnych z roku 1918 — tyle, że 
dokonała się w imię interesów sowieckie- 
go imperium. Współcześnie we Lwowie 
Polacy stanowią niespełna jeden procent 
populacji. Kwestia przynależności Galicji 
Wschodniej jest rozstrzygnięta, i to nie 
Polska została stroną zwycięską, 
pogodziliśmy się już dawno z tym f 
Przyszłość pokaże, czy i ukraińska 
publiczna dojrzeje na tyle, by wz 
Polaków odrzucić dawne resentymt 
Jak dotąd, ludobójcy z UPA wciąż ci 
się w niektórych kręgach prestiżem jako 

bohaterowie narodowi... 
Zdjęcia: arch. Autora, internet 


Walki o Lwów i wojna polsko-ukraińska (1918-1919) toczyła się o przynależność! 
Wschodniej do odradzającej się, po latach zaborów, Polski. Paradoksem histori 


miasta i Galicji 
jest fakt, że pol- 


skie organizacje niepodległościowo-wojskowe przygotowywały się do walki z zaborcą austriackim, 


a chciały pokojowego uregulow: 


ania stosunków ze stroną ukraińską. Jednak los zadecydował 


inaczej, Polacy stanęli do narzuconej im wojny bratobójczej ze swymi sąsiadami — Ukraińcami. 


okresie walk 

o Lwów, pole- 

głych polskicn 

legionistów 

i ochotników 
chowano na polowych cmen- 
tarzach w rejonach linii frontu 
I redut, m.in. przy „Szkole Sien- 
kiewicza”, „Szkole Kadetów" 
oraz w ogrodzie Politechniki 
Po zakończeniu walk, polskie 
władze Lwowa postanowiły 
ekshumować ciała zabitych 
i przenieść je na wydzielony 
obszar na Cmentarzu Łycza- 
kowskim od strony Pohulanki 
Sprawą budowy Cmentarza Wojennego 
zajęto się latem 1919 r., z inicjatywy 
matki jednego z poległych gimnazjalistów 
— Marii Ciszkowej. Z ramienia polskich 
władz, sprawą zajęło się Towarzystwo 
Straży Mogił Polskich Bohaterów. W skład 
Zarządu Towarzystwa wchodzili: żona 
prezydenta Lwowa Kazimiera Neumann, 
'Wanda Mazanowska i gen. Jan Thullie, 
a honorowe członkowstwo w Towarzy- 
stwie przyjęli m.in. Wojewoda Lwowski 
Paweł Garapich, gen. Julian Malczewski 
oraz arcybiskup Józef Bilczewski i biskup 
Bolesław Twardowski. 

Do przeprowadzenia zamierzonych 
prac, utworzono specjalną komisję 
budowlaną pod kierownictwem 
architekta Michała Łużeckiego. 
Po zebraniu funduszy, w roku 4 
1921 rozpisano konkurs na 4 
Mauzoleum Orląt Lwow- 
skich. Wpłynęło pięć 
propozycji. Do realiza- 
cji wybrano projekt 
oznaczony godłem 
„Białe Róże”, któ- 
ry jak się później 


Pierwsza kaplica 
(drewniana) na 
Cmentarzu Orląt 
Lwowskich ku pa- 
mięci poległych 
polskich legioni- 
stów i ochotni- 
ków, zbudowana 
w okresie 1918- 
1919. 
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okazało, był autorstwa studenta Wydziału 
Architektury Politechniki Lwowskiej, Rudolfa 
Indrucha — weterana walk o Lwów 1918- 
1919. Gdy zorientowano się, iż laureatem 
konkursu nie został znany, wybitny ar- 
chitekt, lecz student, wśród fachowców 
nastąpiło duże zakłopotanie i sceptycyzm. 
Zarzucono projektowi zbyt duży rozmach 
jak również mówiono, że wykonanie jego 
będzie bardzo kosztownej i, że dopiero 
wnuki doczekają się całkowitej realizacji 
projektu. Zdziwienie, zaskoczenie, ale 
i ogólne uznanie wywołało oświadczenie 
autora, że projekt swój ofiarowuje bezin- 
teresownie pamięci poległych bohate- 
rów i polskiemu społeczeństwu 
Projekt rzeczywiście wyróż- 
niał się oryginalną koncepcją 
architektoniczno-przestrzen- 
ną, wykorzystującą taraso- 
we uskoki wydzielonego 
M pod mauzoleum terenu. 
Projekt Rudolfa In- 
drucha przewidywał 
stworzenie głów- 
nego wejścia na 
Cmentarz Łycza- 
kowski od strony 
Pohulanki. Tędy 
miała przebiegać 
szeroka aleja wy- 
sadzana strzeli- 
stymi drzewami 
zamknięta bramą 
wejściową ujętą 
w stylu klasycz- 
nym i zwieńczo- 
- ną na szczycie 


Cmentarz Orląt Lwo- 
wa. Wrzesień 1919 r. 


Kaplica w kształcie 
rotundy, która zastą- 
piła drewnianą. Na 
jej ołtarzu została 
ustawiona figura Mat- 
ki Boskiej z dzieciąt- 
kiem, autorstwa Luny 
Drexlerówny. 


rzeźbą wielkiego kamiennego orła garną- 
cego pod swoje skrzydła młode orlęta 
Od bramy, w głąb cmentarza prowadzić 
miały trzy szeregi kamiennych schodów, 
ku trzem półkolistym tarasom grobów. 
Tarasy te, otoczone niskim żywopłotem 
sklamrowanym murowanymi słupkami 
stanowiłyby zwartą całość. W środkowej 
części stanąć miał monumentalny pomnik. 
w formie łuku tryumfalnego, z kolumnadą 
tworzącą półkole zamknięte przysadzisty- 
mi dwoma pylonami. Na szczycie łuku 
tryumialnego miała znajdować się dużych 
rozmiarów rzeźba rycerza opartego na 
mieczu. Po bokach bramy zaplanowana 
umieszczenie dwóch dużych rozmiarów 
lwów kamiennych, trzymających w łapach 
tarcze z herbem Lwowa. Za łukiem tryum- 
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Nieznanego Żołnierza na Cmentarzu Orląt Lwow- 


skich. Lata 30. XX wieku. 


falnym usytuowano katakumby i ka- 
plicę Orląt w kształcie rotundy. 

Budowa tego monumentalnego 
panteonu, którą kierował architekt 
Antoni Nestarowski, trwała kilka- 
naście lat. W pierwszym etapie 
wzniesiono rotundową kaplicę 
i katakumby, gdzie w ośmiu 
kryptach złożono prochy 72 
ekshumowanych polskich 
żołnierzy i ochotników 
Szczątki poległych wy- 
brała specjalna komisja 
z różnych odcinków frontu 
walk o Lwów 1918-1919. 
Poświęcenie Kaplicy miało 
miejsce w dniu 23 wrze- 
śnia 1925 roku. W uroczy- 
stości wzięli udział wetera- 
ni Powstania 1863, żołnierze i ochotnicy 
wojny polsko-ukraińskiej 1918-1919, Mini- 
ster Spraw Wojskowych gen. Władysław 
Sikorski, duchowieństwo z arcybiskupem 
Iwowskim Bolesławem Twardowskim na 
czele oraz mieszkańcy Lwowa. W latach 
30. ukończono kolumnadę i łuk tryumfalny 
z łacińskim napisem: 


„Mortui sunt, ut liberi vivamus”.! 


29.X.1925 r. na Cmentarzu Orląt Lwowskich 
odbyła się ceremonia ekshumacji z trzech 
grobów szczątek nieznanych bohaterów 
poległych w walkach o Lwów 1918-1919. 
Wskazania dokonała Jadwiga Zarugiewi- 
czowa, matka dwóch synów poległych 
w czasie walk z Ukraińcami o Lwów. 
Prochy wskazane przez Panią Zaru- 
giewiczową złożono w dniu 2.XI.1925 r. 
w Grobie Nieznanego Żołnierza na PI. Sa- 
skim (obecnie Marszałka Józefa Piłsudskie- 
go) w Warszawie. W miejscu, z którego 
ekshumowano szczątki nieznanego bo- 
hatera, położono tablicę pamiątkową. Na 
płycie umieszczony został awers Krzyża 
Walecznych 1920 oraz informacja, kiedy 
i dokąd zostały zabrane prochy ekshumo- 
wanego żołnierza. Poszczególne kolumny 


Rudolf Indruch (1894-1924). 
Autor projektu Cmentarza 
Orląt Lwowskich. 


ry 
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Płyta pamiątkowa na miejscu ekshumacji prochów ” 


łowa lat 30. XX wieku. 
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Cmentarz Orląt Lwowskich wg projektu Rudolfa Indrucha, druga po- 


(toskańskie) na Cmentarzu 
Orląt Lwowskich fundowały 
miasta wojewódzkie Il RP. 

Wybuch Il wojny świato- 
wej zniweczył pełną realizację 
projektu Rudolfa Indrucha, 
mimo to Cmentarz Obrońców 
Lwowa stał się najpiękniejszą 
częścią Cmentarza Łyczakow- 
skiego i otrzymał miano „Cam- 
po Santo"2 Od momentu 
zajęcia Lwowa przez żoł- 
nierzy Armii Radzieckiej 
(1944 r.), nekropolia za- 
częła popadać w całko- 
witą ruinę. Noty protesta- 
cyjne polskich środowisk 
kombatanckich krajowych 
i emigracyjnych, do ów- 
czesnych władz Związku Radzieckiego, 
pozostawały bez odpowiedzi. W sierpniu 
1971 roku, na polecenie radzieckich władz 
Lwowa, nastąpiło całkowite zniszczenie 
cmentarza, a na jego miejscu zbudowano 
zakład kamieniarski i drogę dojazdową dla 
samochodów ciężarowych. Dewastacja 
trwała aż do maja 1989 roku! Dzięki ogrom- 
nemu zaangażowaniu polskiego rządu, 
polonii ukraińskiej, polskich mieszkańców 
Lwowa oraz polskich firm budowlanych, 
pierwsze prace porządkowe i budowlane 
rozpoczęto na przełomie maja i czerwca 
1989 roku. Od tego czasu nekropolia wo- 
jenna Orląt Lwowskich odzyskiwała powoli 


dawną świetność i blask. 24.V1.2005 roku, 
z udziałem Prezydentów Rzeczypospolitej 
Polskiej — Aleksandra Kwaśniewskiego i Re- 
publiki Ukrainy — Wiktora Juszczenki oraz 
zwierzchników dwóch katolickich obrządków 
Lwowa: łacińskiego — kardynała Mariana Jar 
worskiego i greckokatolickiego — kardynała: 
Lubomyra Huzara, odbyło się uroczyste 
otwarcie odbudowanego cmentarza, a 

Zdjęcia: arch. Autora 
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Przypisy: 

* Mortut sunt, ut liberi vivamus (łac.) — Umaflf 
byśmy żyli wolni. 

* Campo Santo (wł. święte pole) - Rodzaj 
cmentarza spotykany we Włoszech do XIX w. 
w kształcie czworoboku otoczonego krużgankaź 
mi otwartymi do wnętrza. Pośrodku znajdowała 
się kaplica, a grobowce w krużgankach. Epita” 
fia umieszczano na ścianie wewnętrznej. 


Cmentarz Ohłąt Lwowskich, stan obecny. 
SE 
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ŁUKASZ SUSKA 


W dniach 4-6.VII.1916 r. w okolicach miejscowości Kostjuch- 


H 
gionowych. D: 


lska Niepodległość. 


ohaterska postawa i determi- 
nacja polskich żołnierzy wyka- 
zana w bitwie pod Kostjuch- 
nówką została dostrzeżona 
h przez Austriaków i Niemców, 


i była jednym z istotnych czynników, które 
wpłynęły na decyzję o ogłoszeniu aktu 5 
listopada. Dzisiaj fakt ten jest przemilczany 
i w zasadzie wspominany jedynie jako 
przyczynek do polityki zaborców wobec 
Narodu Polskiego. W 1916 r. patrzono na 
to jednak zupełnie inaczej. Po ponad 100 
latach niewoli, dekretem cesarzy Austro- 
Węgier I Niemiec odradzało się Królestwo 
Polskie, namiastka tak długo oczekiwanej 
Niepodległości, w następstwie aktu, roz- 
„częto tworzenie polskiej armii, co miało 
gromne znaczenie dla późniejszej walki 
pełną niepodległość i granice państwa. 
wielu Polaków w tym okresie data 5 
pada stała się świętem. Akt ten był 
kolejnym, bardzo ważnym krokiem 
nadania sprawie polskiej charakteru 
dzynarodowego. Dwa lata później 
wno cesarstwo niemieckie, jak i mo- 
hia Habsburgów przestały de facto 
ć, a Polska odrodziła się jako państwo 
jełnie już niepodległe. Wydarzenia 11 
pada 1918 roku przyćmiły zupełnie akt 
istopada, jednak w okresie Il RP nie 
zapomniano o bitwie kostjuchnowskiej i jej 


naczeniu w drodze do Niepodległości. 
moim niewielkim artykule chciałbym 
rótowo zaprezentować dzieje pobojowi- 


„Bracka Mogiła”w „Polskim Lasku”. 


nówka na Wołyniu rozegrała się największa bitwa Legionów Pol- 
skich. Przeciwko jednostkom rosyjskim biorącym udział w tzw. 
nsywie Brusiłowa”, stanęli żołnierze z wszystkich 3. Brygad 
|j bitwa jest prawie zupełnie zapomniana, 
nak w okresie II RP nikt nie miał wątpliwości, że to właśnie 
ród sosnowych lasów i mokradeł Kostjuchnówki rodziła się 


ska pod Kostjuchnówką — wczoraj i dziś 
- czyli w czasach Il RP, pod władzą 
sowiecką, oraz jego stan obecny. 

W okresie XX- lecia międzywojennego 
podjęto szereg inicjatyw mających na 
celu upamiętnienie miejsc związanych 
z największą bitwą kampanii wołyńskiej 
Legionów Polskich. W rejonie Kostjuch- 
nówki znajdowały się po | wojnie świato- 
wej trzy cmentarze legionowe. Wszystkie 
powstały jeszcze podczas trwania działań 
wojennych (1915-1916), okalające je ogro- 
dzenia, eraz znajdujące się na mogiłach 
krzyże wykonane były z drewna. W okre- 
sie międzywojennym poważnie zmieniono 
formę legionowych nekropolii, m.in. za- 
stępując drewniane krzyże, betonowymi, 
odlewanymi z form nagrobkami. 

Pierwszy z cmentarzy znajduje się 
w tzw. „Polskim Lasku”, mniej więcej 
w rejonie stacjonowania dowództwa 5. pp. 
Legionów. Powstał pod koniec 1915 roku. 
W okresie powojennym został praktycznie 
całkowicie zniszczony (podobno potłuczo- 
nych betonowych elementów używano do 
budowy podmurówek podczas stawiania 
budynków któregoś z okolicznych kołcho- 
zów). Dzięki bezinteresownej pracy uczest- 
ników corocznej! akcji „Kostjuchnówka”, 
udało się całkowicie zrekonstruować cmen- 
tarz i w dużej mierze przywrócić mu wygląd 
z lat 30. Obecnie nekropolia otoczona 
jest kamiennym murkiem, a w centralnej 
jego części znajduje się brama ozdobiona 


ro 


ostjuchnówka - wczoraj i dziś 
nistoria wołyńskiego pobojowiska 


płytami, na których widnieją stylizowane 
orły legionowe i napis w języku polskim 
i ukraińskim: „Połskie wijskowe pohowann- 
ja” - „Polski cmentarz wojskowy”. Nieopodal 
wejścia na cmentarz ustawiony został obe- 
lisk z napisem „Nieznany Legionista 4. p.p. 
Leg. Pol. Poległw 1916”. Pierwotnie znajdo- 
wał się on na polu w miejscowości Podryże 
i oznaczał grób nieznanego „czwartaka” 
Przewrócony podczas Il wojny światowej, 
przez lata pozostawał zapomniany i za- 
rośnięty. W roku 2005 szczątki żołnierza 
i sam obelisk uroczyście przeniesiono do 
„Polskiego Lasku”. Tam, około 300 metrów 
od cmentarza, znajduje się również tak 
zwana „Bracka Mogiła”, wspólny grób. 
niezidentyfikowanych 42 polskich żołnierzy 
(podobno spoczywają tam też szczątki żol- 
nierzy innych narodowości, w tym Rosjan). 
Obiekt, praktycznie całkowicie zniszczony. 
udało się zlokalizować dzięki pomocy miej- 
scowej ludności. 

Drugi cmentarz znajdował się w oko- 
licach „Polskiej Góry”, spoczywali na nim 
żołnierze 2. i 3. pp. Legionów. Został 
całkowicie zniszczony w latach 60. lub 
70. Pomimo licznych prób. nie udało się: 
go do dzisiaj zlokalizować. 

Ostatni z cmentarzy znajduje się 
w Wołczecku, założono go podczas | woj- 
ny światowej przy cmentarzu parafialnym 
(obecnie jest jego częścią). Przez lata 
zaniedbany, mimo celowej dewastacji 
przetrwał lata komunizmu w stosunkowo 
najlepszym stanie. Został gruntownie 
odrestaurowany w ramach akcji „Kostjuch- 
nówka” (niestety, z 50 mogił istniejących 
przed Il wojną światową zachowała się 
tylko część). Oprócz odnowionych mogił 
legionowych, na końcu kwatery znajdu- 
je się wykonany z piaskowca niewielki 
pomnik, z prawie nieczytelnym napisem 
„Kochanemu koledze saperowi, 10 (lub 
16 - przyp. Ł.S.).VI.1916".* Obecnie 
czeka na renowację. Nieopodal grobów 
Legionistów, w nieoznaczonej (obecnie), 
porośniętej wysokimi zaroślami zbiorowej 
mogile spoczywają żołnierze rosyjscy. 

Oprócz przebudowy legionowych 
cmentarzy władze polskie podjęły również 
inne inicjatywy mające na celu zachowa- 
nie pamięci o wydarzeniach z lipca 1916. 
W roku 1928 podjęto decyzję o upamięt- 
nieniu walk o „Polen Berg” budową kopca. 
Wg planów miał on mieć wysokość 36 
m, nie zrealizowano jednak tego projektu, 
poprzestając na budowie obiektu 14 me- 
trowego. Przed Il wojną światową kopiec 


ał w zupełnie odkrytym terenie, a z jego 
szczytu rozciągała się panorama na cały 
'ejon pobojowiska kostjuchnowskiego. 
J jego podnóża ustawiono bazaltowy 
zomnik, Kopiec do dzisiaj zachował 
swoją pierwotną formę i wymiary, jednak 
ako założenie uległ zniszczeniu, gdyż 
20 wojnie w jego najbliższym otoczeniu 
zosadzono las. Obecnie jest bardzo gęsto 
gorośnięty drzewami i krzakami, przez co 
stał się praktycznie niewidoczny. Bazalto- 
my pomnik, składający się z trzech części, 
został w nieznanych bliżej okolicznościach 
 najprawdopodobniej miało to miejsce już 
» latach 70.) zdewastowany i rozbity. 
Dzęści składowe leżały przez wiele lat 
/"ozwleczone w krzakach. Obecnie obelisk 
został ponownie ustawiony na pierwotnym 
miejscu, raczej bezpowrotnie zaginęła 
ołyta z napisem. Od kilku lat istnieją 
glany jej zrekonstruowania, dotychczas 
mie zrealizowane 
Najciekawszą moim zdaniem inicjaty- 
wą mającą na celu upamiętnienie wyda- 
"zeń z lipca 1916 roku było stworzenie na 
pobojowisku kostjuchnowskim skansenu 
nistorycznego. Pomysł był bardzo no- 
watorski jak na polskie warunki.» W celu 
ego realizacji odczyszczono, wzmocniono 
zabezpieczono zachowane pozycje po|- 
skle, część z nich (np. zawalone w wy- 
niku bitwy ziemianki) zrekonstruowano. 
Zadbano o dokładne oznakowanie terenu 
skansenu historycznego bitwy, liczne 
drogowskazy prowadziły na poszcze- 
gólne pozycje i miejsca walk. Częścią 
orojektu było ustawienie na całym terenie 
oobojowiska 8 potężnych, wykonanych 
z wołyńskiego granitu obelisków zwanych 
_Słupami Pamięci". Upamiętniać one miały 
miejsca przebywania Komendanta Józefa 
Piłsudskiego podczas bitwy, a ich nazwy 
własne odnoszą się w dużej mierze do 
nazw osiedli wojskowych, istniejących na 
łym terenie od jesieni 1915 do lipca 1916 
roku oraz specyficznych nazw nadawa- 
nych wybranym rejonom przez samych 
Legionistów, lub ich sprzymierzeńców.* 
Dlatego też słupom pamięci nadano 
następujące nazwy: „N 
„Nowy Jastków”, „Anielin”, „ 
skiego”, „Wołczeck”,* „Lasek Saperski", 
„Polski Lasek”, Ósmy słup upamiętniający 
najdalej wysunięte pozycje 5. pp. Leg 
nie ma nazwy własnej. Słupy, zapomniane 
wśród mokradeł i lasów, w większości 
uniknęły poważniejszej dewastacji. Przez 
lata pojawiły się na nich ryte w rożnych 
miejscach daty i podpisy, jednak na 
szczęście nie zniszczono w żaden sposób 
ani znajdujących się na nich polskich 
orłów, ani inskrypcji. Część w okresie 
powojennym została przewrócona. Taki 
los spotkał m.in. słup na „Reducie Piłsud- 
skiego”. Wg relacji okolicznych mieszkań- 
ców, dwóch traktorzystów z okolicznego 
kołchozu założyło się po pijanemu, który 


Reduta Piłsudskiego. 


Słup pamięci na 
„Reducie Piłsud- 
skiego” — na nim 
inskrypcja: „Reduta 
Piłsudskiego. Tu 
w czasie najcięższej 
walki obecność Ko- 
mendanta Józefa 
Piłsudskiego krze- 

piła serca i wiarę 

walecznych Jego 

żołnierzy. 4 lipiec 

1916 r.” Obok au- 

tor w mundurze 

legionowym. 


z nich przewróci 
słup. Pierwszy po- 
noć spalił sprzęgło 
i uszkodził poważ- 
nie silnik swego traktora, drugiemu jednak 
się udało — gdyż podkopał obiekt z jednej 
strony. Słup przeleżał wiele lat inskrypcją 
do dołu. W 2002 roku niemałym wysiłkiem 
uczestników akcji „Kostjuchnówka”, przy 
znaczącej i bezinteresownej pomocy 
okolicznych mieszkańców został pod- 
niesiony. Podniesiono również celowo 
przewrócony po wojnie słup „Anielin”. 
Powrotu na dawne miejsce oczekuje słup 
upamiętniający najdalej wysunięte pozycje 
5. pp. Legionów. Wyrwany w latach 70. 
znajduje się na terenie byłego kołcho- 
zu w Kostjuchnówce. W pochodzącym 
z lat 30. turystycznym przewodniku po 
pobojowiskach Legionów, znajdujemy 
bardzo ciekawy, skierowany do turystów 
dział: „Wskazówki praktyczne”, którego 
fragmenty warto przytoczyć: „Szlaki wy- 
cieczkowe z Powórska i Maniewicz nadają 
się dla pieszych grupowych wycieczek: 
młodzieżowych, organizacyji typu woj- 
skowego, byłych kombatantów, wreszcie 
związków turystycznych. Wycieczki tego 
typu trwać muszą od 2-4 dni zależnie od 
wybranej trasy. Ze stacji Czartorysk najła- 
twiej dostać się furką do rejonu walk pod 
Kościuchnówką, przeznaczając na całą 
wycieczkę tylko jeden dzień czasu. (...) 
Podwoay (furki) 1- lub 2- konne wynajmuje 
się przez sołtysów wsi. Cena waha się od 
5-10 złotych za dzień. Furki te nadają się 
przedewszystkiem do przewozu bagażów 


wycieczek; w razie potrzeby mieszczą:3-. 
osób. Jedyne schronisko turystyczne znaji 
duje się we wsi Kościuchnówka w gmat 
szkoły Fundacji im. Legionów: 20 łóżeł 
W lokalu gminy w Nowym Czartorysku! 

w Klubie Społecznym w Maniewiczach + 
pokoje gościnne o 2-ch łóżkach. Pozateim 
noclegi możliwe jedynie na słomie lui 
sianie w budynkach szkolnych, domach 
ludowych lub zabudowaniach dworskich, 
przeważnie zaś należy być przygoto! 
nym na noclegi w stodołach. Pożądał 
posiadanie własnych namiotów i sprzęł 
obozowego, gdyż najlepszy Sspośól 
obozowania — to biwak. W sprawie miejsc 
noclegowych we wsi lub terenu pod biwał 
zwracać się należy do sołtysów wsi. Nabii 
otrzymać można wszędzie. Inne produl 
żywnościowe jedynie w Powórsku, Manie- 
wiczach, Kołkach i Nowym Czartorysku. 
Porządna restauracja znajduje się przy 
Klubie Społecznym w Maniewiczach. (...) 
Dla wycieczek pieszych potrzebna jest 
mapa Wojskowego instytutu Geograficz- 
nego w skali 1:300000 arkusz 67 — Kowe 
wprost niezbędne są mapy w skali 1:1 
000, arkusze: A 43 B 40 Powórsk, A 48 
41 Maniewicze, A 44 B 40 Hołoby, A 44: 
41 Kołki. Mapy ze szlakami turystycznet 
w rejonie pobojowisk znajdują się na si 
cjach Powórsk, Maniewicze i Czartorysk. 
W rejonie Kościuchnówki istnieją liczne dro- 
gow$kazy, prowadzące na poszczególne 
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BATALIE I POTYCZKI 


pozycje". Jak widać dotarcie na 
pobojowiska Legionów nie było 
a turystów łatwe. Sytuację 
Mmplikował brak sieci dróg 
brej jakości (istniejące drogi 
potrafiły w pewnych porach 
oku zupełnie nieprzejezdne). 
omimo tych niedogodności, 
obojowiska legionowe były 
okresie || RP bardzo często 
_ odwiedzane przez turystów, 
__ zarówno indywidualnych, jak 


Przyszły wygląd Kopca na Polskiej Górze. 
4 


zMogiiy podłkościucł nówke. 


| grupy zorganizowane. Rajdy I obozy 
dym rejonie urządzali harcerze oraz 
kowie Związku Strzeleckiego. Jak 
ika z ustnych relacji najstarszych, 
skich mieszkańców okolicznych 
zebranych przez pana Anatola Sulika 
Kowla, podczas obchodów rocznico- 
jch do Kostjuchnówki przybywały setki 
nawet tysiące) osób z najodleglejszych 
| ówczesnej Polski 
Obecnie trudno odnaleźć jakiekolwiek 
po przedwojennym założeniu skan- 
Ju historycznego. Zniknęły zapewne tuż 
wojnie światowej. Większość ścieżek 
duktów leśnych opisanych w przewod- 
niku z lat 30. istnieje do dzisiaj. Niektóre, 
le użytkowane, z upływem lat zlały się 
pełnie z lasem. Powstały nowe.. 
W całej okolicy natknąć się można 
bez większego problemu na pozostałości 
mieszkalnych ziemianek, magazynów, 
rowów dobiegowych oraz transzei. Część 
z nich uległa praktycznie całkowitej 
degradacji (sytuacji tej sprzyjało lużne, 
piaszczyste podłoże) i obecnie jedynie 
centymetrowe regularne zagłębie- 
w ściółce świadczą o biegnącej tam 
Id 90 lat temu linii okopów. Spora 
tych reliktów jest jednak o wiele 
zachowana i wyraźnie widoczna. 
ięcej pięknie zachowanych polskich 
pozycji zobaczyć można na „Reducie 
Piłsudskiego”. Porośnięte trawą i leśną 
ściółką rowy dobiegowe i okopy, w których 


e; 
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p lipcu 1916 roku walczyli 
żołnierze 7. pp. Legionów 
4 mają często praktycznie 
) pełen profil i głębokość 
*_ bardzo zbliżoną do orygi- 
4 nalnej. Do dzisiaj podczas 
spaceru po „Reducie” 
4. łatwo jest natknąć się na 
wrośnięte w trawę (w bar- 
dzo dużej ilości) frag- 
menty drutu kolczastego 
z legionowych zasieków. 
Na całym terenie pobo- 
jowiska bez żadnego 
problemu znależć można 
relikty huraganowego 
ognia artylerii rosyjskiej 
z 4.I1.1916 r. Różnej 
wielkości odłamki artyle- 
ryjskie bardzo często leżą bezpośrednio na 
powierzchni. Na leśnych ścieżkach można 
znaleźć (przeważnie po deszczu) wypłu- 
kane przez wodę mniejsze przedmioty jak 
kulki szrapnelowe, fragmenty pierścieni 
pocisków artyleryjskich, potłuczone szkło 
z butelek po węgierskim winie, czasem 
łuski amunicji strzeleckiej. Pobojowisko jest 
penetrowane przez ukraińskich eksplora- 
torów, ślady ich poszukiwań w postaci 
dołków w ziemi spotkać można bardzo 
często, pewne miejsca przypominają do- 
słownie księżycowy krajobraz. 
Wspomniany w źródle murowany 
budynek szkoły Fundacji im. Legionów 
(oddany do użytku w 1936 r.), w którym 
znajdowało się schronisko dla turystów 
stoi do dzisiaj. Przez wiele powojennych 
lat pełnił swoją podstawową funkcję - 
szkoły dla dzieci z okolicznych wiosek. 
W 2001 roku na terenie przylegającym do 
przedwojennej placówki oddano do użytku 
nową szkołę. Od tego czasu budynek stoi 
opuszczony, powoli popadając w ruinę. 
Istnieją plany przekazania budynku stronie 
polskiej i całkowitego wyremontowania go 
(miałoby w nim powstać polsko-ukraińskie 
młodzieżowe centrum kulturalne), jednak 
jak dotąd nie zostały one zrealizowane. 
Co ciekawe, w świadomości zbiorowej 
miejscowej, ukraińskiej ludności pamięć 
o bitwie zachowała się w dość dużym 
stopniu. Specyficzne nazwy konkret- 
nych miejsc walk o pierwszowojennej 


pam 
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jeszcze proweniencji 
przetrwały wśród niej 
do dzisiaj. Szczególnie 
nazwy „Polska Góra” 
oraz „Reduta Piłsud- 
skiego” (najczęściej 
określana po prostu 
jako „Reduta”) są dość 
powszechnie znane 
wśród mieszkańców 
okolicznych wsi. Miej- 
scowi wiedzą, że na 
ich terenie bili się Pola- 
cy, trochę rzadziej już 
wiedzą, że walczyli z Rosjanami. Dość 
powszechnie znane i łączone z wyda- 
rzeniami na tych terenach jest nazwisko 
„polskono komendanta" Piłsudskiego. 
Część Czytelników zastanawia się 
pewnie jaki jest stosunek Ukraińców 
mieszkających w okolicach Kostjuch- 
nówki do polskich pamiątek i do samych 
Polaków przyjeżdżających tu w sierpniu 
każdego roku na dwutygodniowy obóz. 
Otóż wbrew wszelkim stereotypom (i tra- 
gicznej wspólnej historii) jest on bardzo 
pozytywny. Miejscowi odnoszą się do 
uczestników akcji bardzo życzliwie, 
chętnie rozmawiają i pomagają, naszą 
pracę traktują z dużym uznaniem. Na 
odrestaurowanych miejscach pamięci 
nie zdarzyły się do tej pory żadne akty 
wandalizmu. W rozmowach, na określenie 
okresu przed 1939 rokiem często (i chyba 
bez kompleksów) używają zwrotu „koły tut 
buła Polsza”... u 
Zdjęcia: Kuba Osiak, Adam Kaczyński 
Kontakt z autorem: suchylwan(©wp.pl 
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Przypisy: 
' Akcja „Kostjuchnówka” jest organizowana 
od roku 1998 przez Radę Ochrony Pamięci 
Walk i Męczeństwa | Hufiec ZHP Zgierz przy 
wsparciu Senatu RP. 
2 Transkrypcja Anatola Sulika. 
* Podobne inicjatywy miały miejsce, na różną 
skalę, także w innych europejskich krajach, np. 
na pobojowisku pod Verdun. 
* Przykładowo: nazwy „Polski Lasek" oraz „Pol- 
ska Góra” zawdzięczamy Niemcom. 

wa „Wołczeck” jest jedynie nazwą umow- 
ną. gdyż w. odróżnieniu od pozostałych nie 
ma on tytułu. Na ślupie znajduje się jedynie 
inskrypcja: „Stąd wydawał rozkazy 5 lipca 1916 
r. Komendant Józef Piłsudski Pierwszej Brygadzie: 
Legionów w walce z nacierającymi wojskami. 
rosyjskimi”. 


FORTYFIKACJE 
Fortyfikacje Wału Pomorskiego 
w rejonie 
Szczecinka 


ANDRZEJ ŻABSKI 


Wał Pomorski jest jedną z najwięk- 
szych linii fortyfikacyjnych, zbudo- 
wanych przez Niemców w latach 30. 
XX w. wzdłuż wschodniej granicy 
kraju. Mimo że był opisywany w wie- 
lu publikacjach, nadal skrywa najróż- 
niejsze tajemnice. Dotychczas nie 
podjęto próby syntezy struktury tej 
pozycji obronnej. Dlatego chciałbym 
przedstawić choć część materiału 
ze swoich prac „odkrywania” forty- 
fikacji Wału Pomorskiego w rejonie 
Szczecinka. 


było zasadni 
Szczecinek stanowił 
ważny węzeł ko- 
munikacyjny, gdzie 
zbiegało się 5 linii 
kolejowych oraz kil- 
ka ważnych dróg 
o przebiegu połu- 
dnikowym (Koszalin- 
Piła) oraz równoleż- 
nikowym (Człuchów- 
Czaplinek). Ponadto 
z analiz taktycznych 
wynikało, że w przy- 
padku wojny z Pol- 


Umocnienia Pommernstellung, jak pier- 
wotnie nazwano fortyfikacje na Pomorzu. 
przebiegały południkowo, opierając się na 
północy o wybrzeże Bałtyku, a na połu- 
dnie docierając do brzegu rzeki Noteci, 
w pobliżu Gorzowa Wlkp. Południowe 
skrzydło Pozycji Pomorskiej łączyło się 
z Frontem Ufortyfikowanym Łuku Odra- 
Warta, tworząc zwarty system obronny 
o charakterze linearnym. W ważniejszych 
punktach obronę wzmocniono poprzez 
zwielokrotnienie ilości schronów bojowych 


B-Werk w Szczecinku przy drodze wyloi akc : 
Zdrój. Jedna z niewielu budowli w odporności owa | 


nych na Wale Pomorskim. 


oraz budowę cięższych dzieł obronnych. 
W pasie umocnień do najważniejszych 
odcinków obrony należał fragment forty- 
fikacji w rejonie Szczecinka. Znaczenie 
miasta w strukturze Pozycji Pomorskiej 


cyjną zbłędną. glniójacją Panzertyerku (obiekt mógł: poraża 
co najwyżej numer 990) H 


ską był to rejon sprzyjający do natarcia, 
z uwagi na korzystne warunki terenowe. 
W tym miejscu istniała bowiem 20-30 km 
luka pomiędzy dużym i zwartym kom- 
pleksem leśnym sięgającym z Koszalina 
do Człuchowa oraz 
pasem jezior w oko- 
licach Czaplinka 
Uderzenie Wojska 
Polskiego na nie- 
mieckie Pomorze 
w kierunku Szcze- 
cinka, np. dla wy- 
pełnienia zobowią- 
zań sojuszniczych 
wobec Francji, było 
jednym z podsta- 
wowych zagrożeń. 
Umożliwiało bowiem 
osiągnięcie ograni- 
czonego celu mili- 
tarnego, którym było 
rozczłonkowanie Po- 
morza Zachodniego 
i zlikwidowanie na- 
wisu operacyjnego, 


oskrzydlającego zachodnią granicę Pań- 
stwa Polskiego od północy. W niespokoj- 
nej dekadzie lat 30. działania wojskowe, 
zmierzające do zneutralizowania budzącej 
się potęgi Wehrmachtu, były całkiem 
realne i podsycane koncepcją Marszał- 
ka Józefa Piłsudskiego, proponującego 
Francuzom w 1933 r. wojnę prewencyjną 
z Niemcami 

Z uwagi na znaczenie militarne Szcze- 
cinka, rejon ten nabierał znaczenia kory- 
tarza operacyjnego, którego utrzymanie 
miało decydujące znaczenia, zarówno dla 
strony broniącej się, jak i atakującej. Jak 
najbardziej zasadne było więc wzniesienie 
w tym miejscu umocnień, które stanowiły- 
by oparcie dla wciąż słabej Reichswehry 
i jednostek granicznych. Pierwsze prace 
przygotowawcze i koncepcyjne związane 
z budową Pozycji Pomorskiej rozpoczęły 
się w 1931 r. Polegały na pracach geode- 
zyjnych, wytyczeniu przebiegu linii obro- 
ny i tworzeniu planów poszczególnych 
schronów. W tym czasie w Szczecinku 
zakończono już budowę dwóch dużych 
kSmpleksów koszar. Były one bazą dla 
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Stanowisko dla.bróni maszynowej Ringstand 58c („to- 
bruk”). Fego typu $chfony bojowe były masowo wznó- 
szone”przeż Niemców na wszystkich. frontaetyl wojny 
światowej. 


rozrastającego się garnizonu wojskowego, 
w tym, dla jednostek fortecznych i Ko- 
mendantury Szczecinek odpowiedzialnej 
za fortyfikacje. Ich budowę rozpoczęto 
w roku 1932, w trakcie którego posta- 
wiono kilka schronów pancernych na 
południe od miasta, pomiędzy jeziorami 
Grabno i Pile. Były to budowle produko- 
wane przez firmę Hannemann z Berlina, 
składające się z pancernych płyt skrę- 
canych śrubami. Być może postawiono 
również kilka schronów żelbetowych 
w rejonie Śmiadowa, o czym świadczą 
nietypowe i archaiczne rozwiązania w kil- 
ku budowlach obronnych." W 1933 r. 
prowadzone były raczej niezbyt szeroko 
zakrojone prace w Lesie Miejskim Szcze- 
cinek (pomiędzy Grabnem a jeziorem 
Trzesiecko), polegające na wycince 
drzew, odwadnianiu oraz wykonywaniu 
podwójnej przeszkody przeciwpiechotnej, 
złożonej z rzędów metalowych słupków, 
pomiędzy którymi rozciągano gęsty drut 
kolczasty. Od 1934 r. prace budowlane 
nabierały impetu. Linia fortyfikacji została 
podzielona na odcinki taktyczne o długo- 
ści od kilku do kilkunastu kilometrów, które 
były systematycznie rozbudowywane. 
W rejonie Szczecinka stawiano schrony 
bojowe na północ od miasta, od jeziora 
Wielimie do Białego Boru. Równocześnie 
pojawiła się nowa standaryzacja pance- 
rzy i wyposażenia schronów. W 1935 r. 
budowano resztę schronów w okolicy 
miasta, a dokładniej: od jeziora Pile- 
jezioro Ciemino-Las Szczecinecki-jezioro 
Trzesiecko-Szczecinek. (Jednocześnie 
schrony „pancerne" zamontowane w roku 
1932 zostały rozebrane). Na zachodnich 
obrzeżach garnizonu szczecineckiego 
wzniesiono silny pas umocnień, wzmoc- 
nionych m.in. przez dwa duże schrony 
kwalifikowane jako fortyfikacje stałe, czyli 
tzw. B-Werki.> Co ciekawe, samo miasto 
pozostaje na przedpolu fortyfikacji! Ozna- 
cza to, że w przypadku działań wojennych 
zakładano, iż Szczecinek zostanie oddany 
w ręce wroga (i zniszczony?), a zasadni- 


czy opór będzie stawia- 
ny na odległej o 1-2 km 
na zachód linii obrony. 
W 1936 r. prace bu- 
dowlane były prowa- 
dzone na innych odcin- 
kach Pozycji Pomorskiej 
i dopiero w 1937 r 
wzniesiono w rejonie 
miasta kilka dodatko- 
wych obiektów. W tym 
czasie fortyfikacje w re- 
jonie Szczecinka były 
w zasadzie kompletnym 
systemem obronnym. 
a uzupełnienia polegały 
m.in. na wybudowaniu 
paru schronów biernych w pobliżu wież 
obserwacyjnych (m.in. w Lesie Szczeci- 
neckim oraz koło Gałowa). W latach 1938- 
1939 prowadzone były jedynie 
prace wykończeniowe oraz 
konserwacyjne. W przededniu 
wybuchu Il wojny światowej 
Pozycja Pomorska otrzymała 
dodatkowo rolę osłony wojsk 
niemieckich koncentrujących 
się przed atakiem. Swoją rolę 
obronną też spełniła — atak ze 
strony Polski nie nastąpił... 


Od Pozycji Pomorskiej 
aj z ie 


Po zwycięskiej Kampanii Wrze- 
śniowej schrony Pozycji Po- 
morskiej popadły na kilka lat 
w zapomnienie. Wyposażenie 
obiektów bojowych było de- 
montowane, schrony bojowe 
stały bezbronne i niegotowe 
do walki. Sytuacja zmieniła się 
dopiero w połowie 1944 r., za 
sprawą dramatycznej sytuacji 
na froncie wschodnim. Próbu- 
jąc zatrzymać ofensywę Armii 
Czerwonej Niemcy reaktywowali 
dawne umocnienia z lat 30. 
i rozpoczęli budowę licznych 
fortyfikacji polowych. Terytorium 
pomiędzy Wisłą i Odrą zostało 
przedzielone pięcioma zorien- 
towanymi południkowo pasami 
obrony, oznaczonymi literami 
od „a” do „e” podzielonymi 
dodatkowo na linie oznaczo- 
ne dodatkowym indeksem 
liczbowym. Pozycja Pomorska 
została włączona w skład linii 
„d-1”. Aby wzmocnić jej walory 
defensywne, na całej długości 
Pommernstellung rozbudowano 
umocnienia polowe. W ich skład 
weszły systemy okopów i rowy 
przeciwczołgowe. Ponadto 


Schemat przebiegu umocnień Wału Pomorskiego w rejonie Szczecinka. 
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wznoszono niewielkie stanowiska żelbeto- 
we dla broni maszynowej Ringstand 580 
(„tobruk”). W rejonie Szczecinka takich 
stanowisk wybudowano w sumie około 30. 
Budowano także schrony drewniano-ziem- 
ne, niektóre o konstrukcji wzmocnionej 
betonem.* W lasach dokonano zawałów 
w celu zamknięcia ważniejszych dróg. 
leśnych oraz przygotowano inne prze- 
szkody. Na przykład na jeziorach (m.in. 
jezioro Wielimie) kruszono taflę lodową. 
Na ulicach Szczecinka zostały wzniesione 
barykady przeciwczołgowe, zapewne wg 
standardowych planów wykonawczych, 
które były rozsyłane do poszczególnych 
garnizonów. 

Pomimo tych wszystkich wysiłków 
obrona Szczecinka trwała zaledwie je- 
den dzień. Zniszczenia wojenne były 
niewielkie, a 28 lutego 1945 r. salut ar- 


Odcinek N 


Przykład zachowanej sygnatury w jednym 


ze schronów odcinka „Neustettin”. 


matni w Moskwie obwieścił fakt zdobycia 
kolejnego miasta przez Armię Czerwoną. 
Jednak w innych rejonach Pomorza 
Zachodniego niemieckie jednostki sta- 
wiały twardy opór na linii tych starych 
(i częściowo przestarzałych) umocnień 
granicznych. Nieco później, dla uzasad- 
nienia krwawych strat, fortyfikacje dawnej 
Pommernstellung zyskały w radzieckiej 
i polskiej propagandzie szumną nazwę 
„Wał Pomorski”, która ma podkreślić skalę 
wysiłku i sukcesu militarnego wojsk I i II 
Frontu Białoruskiego. 


Podział taktyczny linii umocnień 
Walu Pomorskiego w pobliżu 
Szczecinka 


Zgodnie z pragmatyką przyjętą przez 
budowniczych Wału Pomorskiego linia 
obrony w latach 1934-1937 została po- 
dzielona na kilkadziesiąt odcinków tak- 
tycznych o długości od kilku do kilkunastu 
kilometrów. Z uwagi na brak archiwaliów, 
praktycznie jedynym świadectwem po-. 
twierdzającym przyjętą wówczas klasyfi- 
kację są nieliczne zachowane sygnatury, 
malowane w schronach w pobliżu drzwi 
wejściowych, zazwyczaj nad wewnętrzną 
strzelnicą obrony wejścia. Sygnatury 
składają się z kodu literowego, który 
nawiązuje do punktów geograficznych 
znajdujących się na danym odcinku, 
oraz z kodu liczbowego, który identyfikuje 
poszczególne schrony. Pod sygnaturą 
z reguły umieszczano napis informują- 
cy o roku budowy (np. Baujahr 1935). 
W trakcie prac terenowych ustalono, że 
w pobliżu Szczecinka można wyodrębnić 
6 odcinków taktycznych o następujących 
oznaczeniach: 

e „Zm” — Zemmin (Ciemino) — odcinek 
wybudowany w 1935 r., biegnący wzdłuż 
zachodniego brzegu jeziora Ciemino. 

* „Gr." — Graben (Grabno) — odcinek 
wybudowany w 1935 r. pomiędzy jezio- 
rem Ciemino a nasypem linii kolejowej 
Szczecinek-Runowo Pomorskie. 

*  „F.N." — Forst Neustettin (Las Szczeci- 
necki) — odcinek wybudowany w 1935 r., 
biegnący w kompleksie leśnym pomiędzy 


nasypem linii kolejowej Szczecinek-Runowo 
Pomorskie a jeziorem Wilczkowo. 

e „Kl.” — Kloster (Klasztor) — odcinek 
wybudowany w 1935 r., biegnący wzdłuż 
zachodniego brzegu jeziora Wilczkowo aż 
do jeziora Trzesiecko. 

« „N.” - Neustettin (Szczecinek) — od- 
cinek wybudowany w 1935 r., biegnący 
wzdłuż zachodnich obrzeży miasta aż 
do wioski Gałowo. Ostatni schron tego 
odcinka znajduje się na dużym półwyspie 
wrzynającym się w taflę jeziora Wielimie. 
* „EJ - odcinek wybudowany w 1934 r, 
Brakuje jednoznacznej interpretacji doty- 
czącej rozwinięcia skrótu literowego. Być 
może chodzi o Exerzierplatz (z niem. 
plac ćwiczebny). Odcinek ten mógł być 
poligonem ćwiczebnym dla jednostek 
fortecznych z garnizonu szczecineckiego. 
Hipotezę tę uwiarygadnia bardzo duża 
liczba schronów obserwacyjnych i aż 
dwa stanowiska dowodzenia wzniesione 
na tak małym obszarze. 

Należy zaznaczyć, że numeracja 
schronów wchodzących w skład danego 
odcinka mogła mieć charakter ciągły (np. 
na odcinku Forst Neustettin). Niejedno- 
krotnie zdarzało się jednak, że numeracja 
nie była ciągła (np. na odcinku Neustet- 
tin, gdzie ostatni obiekt ma numer 81, 
podczas gdy wybudowano zaledwie 26 
schronów bojowych). Taki stan rzeczy 
wcale nie świadczy o planowanej liczbie 
budowli obronnych. Mogła to być np. 
forma dezinformacji o faktycznej sile forty- 
fikacji, które leżały w sferze zainteresowań 
polskiego wywiadu w latach 30. 

Poza sygnaturami, które nanoszono 
w latach 1934-1937, latem 1939 r. niektó- 
re schrony bojowe otrzymały dodatkowe 
oznaczenia literowo-liczbowe. Zgodnie 
z instrukcją Sztabu Generalnego Wojsk 
Lądowych z 9.VI.1939 r., dla propa- 
gandowego podkreślenia siły fortyfikacji 
wprowadzono określenie Panzerwerk 
(dzieło pancerne, skrót Pz.W.). Dla Po- 
zycji Pomorskiej zarezerwowano numery 
od 900 do 1000. Kryterium włączającym 
dany obiekt do kategorii „Panzerwerków" 
było posiadanie odporności minimum 


Schron bojowy ra obrzeżach Szczecinka: Przykład wąt- 
pliwych działań ochronnych polegających na_postawieniu 
betóriowej „pałisady” oraz'tablicy „odstraszającej”. 


B1* oraz kopuły 
pancernej bojo- 
wej lub dla ob- 
serwatora artylerii. 
W rejonie Szcze- 
cinka, pomiędzy 
jeziorami Ciemino 
a Dołgie, znajdują 
się trzy schrony 
bojowe spełnia- 
jące powyższe 
kryterium (jeden 
obiekt w Grabnie, 
dwa w Szczecin- 
ku). Do dzisiaj 
w ww. obiektach 
nie zachowały się 
niestety sygnatury. Pewne jest, że posia- 
dały numery pomiędzy 979 a 992.5 Jak 
widać, również w przypadku Panzerwer- 
ków numeracja ciągła nie była regułą. 
Stan dzisiejszy i rozmieszczenie obiektów 
na wymienionych odcinkach to temat na 
kolejne opracowania, które postaram się 
opublikować w następnych numerach." 


Fotografie i rysunki: zbiory Autora 


W pracach terenowych uczestniczyli: 
Andrzej Żabski, Magdalena Michalska. 
Współpraca: Marcin Dudek (Gdynia), 
Jerzy Sadowski (Gliwice). 
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Przypisy: 

Chodzi o niektóre schrony wchodzące 
w skład tzw. grup warownych „Szosa”, „Majowe 
Wzgórza” i „Śmiadowska Góra”. 
2 Schrony o odporności B, posiadające ściany 
żelbetowe o grubości 1,5 m, pancerze płyt 
o grubości 20 cm oraz kopuły o grubości 
25 cm. 
3 W pobliżu miejscowości Trzesieka do dzisiaj 
zachował się przykład drewniano-ziemnego 
schronu, wzmocnionego dwoma betonowymi 
ściankami wyposażonymi w strzelnice. 
* Schrony o odporności B1 posiadały ściany 
żelbetowe o grubości 1 m, pancerze płyt o gru- 
bości 10 cm, a kopuły o grubości 12 cm. 
* Od strony południowej najbliższy Panzerwerk, 
w którym zachowały się sygnatury, to Pz.W. 979 
wchodzący w skład grupy warownej „Śmiadow- 
ska Góra”. Natomiast na północy najbliższym 
obiektem z zachowanym oznaczeniem jest 
Pz.W. 992, znajdujący się przy północno- 
wsćhodnim brzegu jeziora Dołgie. 
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FORTYFIKACJE 


Czy MRU sięga pod Międzychód? 


Zagadkowa zapora ppanc. 


JERZY SADOWSKI 


Wiejce to nieduża wieś położona nad brzegiem 
Warty i otoczona lasami Puszczy Noteckiej. 
Dzisiaj znana jest z dworu dawnych właścicieli 
tutejszej huty szkła, przebudowanego na pałac 
i mieszczącego luksusowy hotel. W literaturze 
i internecie nie znajdziemy informacji o szcze- 
gólnie interesujących zabytkach i ciekawost- 
kach, choć wzmiankuje się nawet wielki przy- 
drożny kamień. O fortyfikacjach nie informuje 
żadne źródło... 


szczęście prawdziwi 
J Qi, i miłośnicy for- 
w tyfikacji znajdą tu nie- 


zwykły zabytek inżynierii wojskowej 
— jest nim zapora przeciwpancerna 
nie ustępująca tym z centralnego 
odcinka MRU, a nawet znacznie 
ciekawsza. 

Dzisiejsze oblicze Wiejców 
sprawia, że zapomniano o histo- 
rii międzywojnia, gdy nieco na 
wschód od wsi przebiegała granica 
polsko-niemiecka. Tak jak dzisiaj, 
teren w widłach Warty i Noteci 
wypełniała puszcza i sielskie nad- 
rzeczne łąki, które przecinała droga 


= nych rzędach 


towy. blok i ślady po kolej: 


nych dwuteoMiników, 


z Międzychodu do Skwierzyny. Lecz 
w niemieckich planach zablokowania 
potencjalnego natarcia Wojska Polskiego 
na Berlin, zarówno Warta, jak i Noteć 
pełniły ważną rolę. Warta, na północ 
od Skwierzyny, stanowiła oparcie dla 
umocnień Frontu Ufortyfikowanego, 
czyli dzisiejszego MRU. Noteć, aż po 
rejon Gorzowa Wielkopolskiego, sta- 
nowiła przeszkodę na przedpolu Wału 
Pomorskiego. 


R E K L A 


Fortyfikacje w tych miejscach zaczęto 
budować w drugiej połowie lat 30. i ukoń- 
czono lub przerwano realizację w roku 
1938. Równolegle do fortyfikacji głównej 
linii obrony wznoszono umocnienia przy- 
graniczne i prace prowadzono aż do 
ataku na Polskę. Do których umocnień 
należy zaliczyć opisywaną zaporę? Nie 
wiadomo. Prawdopodobnie powstała 
podczas demonstracyjnego fortyfikowa- 
nia niemieckiej granicy wschodniej latem 


Postaw na bardzo duży zasięg 
Zadzwoń po darmowy informator 
Sprzedaż ratalna 


na oświadczenie 
o zarobkach 


Wykrywacz metali typu PI z selekcją metali 


1939 r. Ale jej 
M „Cciężki” charak- 
"SAPER" ter sugeruje inny 
Elektroniczne rodowód... 
Urządzenia Zapora 
Poszukiwawcze 


przeciwpancer- 
na w Wiejcach 
przypomina te 
znane z MRU 
— dlaczego? Po- 
dobnie jak te, 


MIDAS 700 ZŁ 
które wznoszono 
TRAPER 550 ZŁ w linii „zębów 
www.wykrywacze-metali.info smoka” jest to 
k.knotQwp.pl rozległy żelbeto- 
wy blok, podob- 
W cenie wykrywacza dowolny rodzaj zasilania nie jak pod wsią 


i dowolna średnica sondy 
tel.034 3223658 O 602 488 494 
Częstochowa ul. Ludowa 283 


Kursko żelbe- 
towa podstawa 
„wspina się” na 
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poboczu rogi sprawi ją mię z 


nasyp na poboczu drogi, 
i podobnie jak na MRU stalo- 
we profile mające zatrzymać 
nacierające czołgi ustawiono 
skośnie w kierunku ataku. Są 
także różnice: dwuteowniki na 
poboczu zabetonowano na 
stałe, a zagadką jest, czy pod 
asfaltem są otwory, i jakie, do 
wstawiania stalowych zapór. 
Lecz najważniejsze jest to, 
że na prawym skraju zapory 
zachowały się zabetonowane 
stalowe dwuteowniki! Trudno 
to zobaczyć w jakimkolwiek 
innym miejscu! 

Mimo wielu analogi do MRU nie 
znajdziemy tu „zębów smoka”, gdyż nie 
były potrzebne — droga blokowana za- 
porą prowadzi w wykopie przecinającym 
rozległą piaszczystą wydmę porośniętą 
dorodnym lasem. Pomimo wielu przesła- 
nek wskazujących okres międzywojenny 
jako czas budowy zapory pod Wiejcami, 
należy także rozważyć możliwość zbu- 
dowania jej w roku 1944. Około 200 m 
na zachód od zapory Puszczę Notecką 
przecina rów przeciwpancerny wykopa- 
ny podczas budowy OKH-Stellung. Czy 
zapora powstała więc jesienią 1944 jako 
dodatkowe wzmocnienie tej pozycji? To 
niestety kolejna zagadka. 

Co więc należy zrobić dla rozwikłania 
tych zagadek? Po pierwsze, warto by zba- 
dać zaporę dokładniej | zinwentaryzować 
(lub odszukać już powstałą dokumenta- 
cję). Myślę, że skutecznie mogą to zrobić 
hobbyści, podobnie jak zainteresowali się 
zaporą w Bornym Sulinowie. Po drugie, 
warto zdać sobie sprawę, że stalowe 
resztki zapór, które przetrwały blisko 70 lat 
mogą w każdej chwil trafić na złom. Może 
warto, aby tym niewątpliwym rarytasem 
budownictwa obronnego zaopiekowało się 
jakieś muzeum? [aj] 
Zdjęcia: arch. Autora 
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Kadecka Odznaka Sportowa 


JULIAN SKELNIK 


Pamiątki sportowe, związane z wojskiem stają się obiektem zain- 
teresowania coraz większej grupy kolekcjonerów. Tak więc jako 
zwieńczenie cyklu artykułów o odznakach kadeckich, proponuję 
zająć się tematem symboliki sportowej w Korpusach Kadetów. 


okresie międzywojen- 
nym sport stanowił ważny 
element zarówno wy- 
chowania szkolnego, jak 
i zaprawy wojskowej. Był 
sposobem na kształtowanie charakteru 
i elementem wychowania obywatel- 
skiego. Nie mogło go więc zabraknąć 
także w Korpusach Kadetów, bowiem 
wychowanie fizyczne było traktowane 
tam bardzo wszechstronnie. Starano się 
nie ograniczać do jednej tylko dyscypliny 
sportu, ale nauczyć młodych kadetów 
różnych dyscyplin. Pomagało im to odkryć 
swoje predyspozycje sportowe, a przede 
wszystkim prawidłowo się rozwijać. Lista 
dyscyplin sportowych, które rozwijano 
w korpusach obejmowała 
* biegi (na 50, 60, 100, 400, 800 i 1500 


» biegi przełajowe, sztafetę, 

* trójbój, pięciobój, dziesięciobój, 

* boks, 

* skoki w dal, skoki wzwyż, skok o tyczce, 
* rzut dyskiem, rzut oszczepem, pchnię- 
cie kulą, 

* piłkę nożną, koszykówkę, siatkówkę, 
* tenis, 

e jazdę figurową na lodzie, jazdę na 
lodzie parami oraz jazdę na nartach. Sta- 
łym elementem była poranna gimnastyka, 
która trwała około kwadransa. 

Wśród wymienionych sportów, szcze- 
gólne znaczenie musiała mieć piłka 
nożna, czego dowodem były bardzo 
dobre wyniki uzyskiwane przez kadetów 
na zawodach pozaszkolnych. W 1927 
roku, uczniom Korpusu Kadetów nr 2, 
udało się wygrać zawody z Chełmińskim 
Klubem Sportowym i reprezentacją 66 
PP. Z kolei w 1930 r., kadeci ze Lwowa 
wygrali mecze z 40 PP (ówczesnym 
mistrzem Okręgu Korpusu), oraz z dru- 
żynami 6. Baonu Sanitarnego i 6 Pułku 
Lotniczego. Warto podkreślić, że w tych 
meczach kadeci zmagali się z dorosłymi 
zawodnikami. Zwycięstwo zanotowali 
także w konkurencji z VIII, X 
i XI gimnazjum we Lwowie. 

Jedyną porażkę przyniósł 

im mecz z Lwowskim Klubem Sporto- 
wym „Czarni” Lwów. Należy jednak 
podkreślić, że był to wtedy 9 klub 
w pierwszej lidze. 

Konkurowano także 
w zawodach typowo 
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wojskowych, jak rzut granatem. Szczegó|- 
ne jednak znaczenie przywiązywano do 
szermierki i strzelectwa. Ponieważ zało- 
żeniem było, iż uczniowie korpusu mają 
w przyszłości ukończyć szkołę oficerską, 
starano się im od najmłodszych lat wpoić 
umiejętność posługiwania się szablą. 
W tym celu w Korpusie Kadetów nr 1 
powołano wewnętrzną Akademię Szer- 
mierczą, która posiadała nawet własne 
żetony pamiątkowe. Przedstawiały one ry- 
cerza opartego na mieczu, w którego tle 
widoczne było kadeckie półsłońce. Żeton 
wieszany był na metalowym łańcuszku. 
O prestiżu Akademii Szermierczej i do- 
brych wynikach uzyskiwanych przez 
uczniów Korpusu Kadetów nr 1 może 
świadczyć fakt, iż tam właśnie naukę 
szermierki rozpoczął słynny fechmistrz 
Zbigniew Czajkowski 

Dbając nie tylko o rozwój fizyczny, 
nie rezygnowano z dyscyplin rozwijają- 
cych zdolności umysłowe. Jedną z nich 
były szachy. Turnieje organizowano nie 
tylko wewnątrz korpusów, ale także po- 
między nimi. Niestety, jak donosi pismo 
„Kadet” z 1927 r., sport ten nie cieszył 
się szczególną popularnością. Starano 
się to zmienić, wprowadzając do cza- 
sopisma osobną rubrykę szachową, nie 
przyniosła ona jednak oczekiwanych 
rezultatów. 

Dla osoby stanu żołnierskiego, natu- 
ralnym stanem jest sprawne posługiwanie 


Skoki do wody. Korpus Kadetów nr 1 we Lwowie. 


KCEGOEEN 


Awers Kadeckiej Odznaki Sporto! 


się bronią. Z tego też względu nie tylko 
poświęcano sporo czasu strzelectwu, ale 
dostosowywano go do potrzeb typowo 
wojskowego wyszkolenia. Poza wpajaniem 
praktycznych umiejętności strzeleckich, 
równolegle prowadzono teoretyczną 
naukę o broni. W praktyce uczono po- 
sługiwania się zarówno bronią sportową, 
jak i wojskową, w szczególności strzelano. 
z karabinów i karabinków Mannlicher wz. 
95, Berthier wz. 16, oraz Mauser wz. 98. 
Z pewnością zdecydowanie mniej spor- 
towy charakter miało strzelanie z karabi- 
nów maszynowych Maxim wz. 08 i wz. 
08/15, czy Hotchkiss wz. 14 i wz. 25. Do 
nauki stosowano także ręczne karabiny 
maszynowe Chauchat wz. 15 i Brow- 
ning wz. 28. Na wyposażeniu korpusów 
znajdowały się ponadto pistolety Cebra 
i Mauser, które były także przedmio! 
nauki o broni prowadzonej w szkole, 
jednak informacji o tym, by wykorz) 
wano je praktycznie. Nie spotyka: 
ani zdjęć potwierdzających, by ka 


Trening szermierki w Korpusie Kade- 


tów nr 1 we Lwowie. 


KOLEKCIONERSTWO 


przełaj. 


Awers medalu za 
zawody sportowe 
w skoku wzwyż 
(26.V.1931 r.). 


programu nauki informacje o pistolecie 
polskiej produkcji — VIS wz. 35. Trudno 
jednak ustalić, czy ta broń faktycznie do 
korpusów trafiła i była wykorzystywana 
do nauczania strzelania. Warto także 
dodać, że kadra szkolna zachęcała ka- 
detów do zdobywania wojskowych odznak 
praktycznych, takich jak strzelec celny, 
czy strzelec wyborowy. Nie mówiąc już 
© tym, że wielu kadetów mogło pochwa- 
lić się zdobyciem Państwowej Odznaki 
Sportowej. Wreszcie należy wspomnieć 
© najważniejszej odznace sportowej, jaka 
związana jest z korpusami. Choć ogólna 
nazwa - Kadecka Odznaka Sportowa 
= sugeruje, iż mogła być to odznaka 
wspólna dla wszystkich Korpusów Kade- 
fów, należy zaznaczyć, że nadawano ją 
tylko w szkole Lwowskiej. Ustanowiona 
została przez komendanta szkoły ppłk. 
Franciszka Wielguta w pierwszej połowie 
1938 r. i zatwierdzona rozkazem szkolnym 
mr 111/1988. Odznaka nadawana była 
w trzech stopniach. Najwyższy, pierwszy 
stopień, stanowiła odznaka złota. Stopień 
drugi i trzeci były odpowiednio srebrne 
| brązowe. 

Odznakę stanowi okrąg stylizowany 
na wieniec. Jego wnętrze podzielone jest 
Gięciwą na dwa nierówne pola. Górną 
stanowi kadeckie półsłońce z inicjałami 
„JP” na tarczy — inicjały nawiązują do 
imienia Józefa Piłsudskiego, noszonego 
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Medale z zawodów Okręgu Korpusu VIz siedzibą | 
we Lwowie dla zwycięzców kadeckiego bieguna  —- 


Rewers medalu za za- 
wody sportowe w skoku 
wzwyż, które odbyły się 
26.V.1931 r., w święto 
Korpusu Kadetów nr 1. 


umundurowaniu. 


Stół z nagrodami w zawodach sportowych, które odbywały się w Korpusie 
Kadetów nr 1 we Lwowie. Po prawej widać kadeta w charakterystycznym 


przez korpus od 1933 r. Ponad- 
to na promieniach półsłońca 
umieszczono symbole związane 
ze sportem. Z lewej strony pił- 
kę, z prawej tarczę strzelecką, 
pośrodku — skrzyżowane florety 
skierowane sztychami w dół 
Całość zwieńczona jest stylizo- 
wanym orłem nachodzącym na 
wieniec. Dolna część pokryta 
jest dwoma kolorami emalii. Po 
lewej stronie znajduje się emalia 
żółta, po prawej niebieska. Kolory 
nawiązują do symboliki korpusów 
kadetów i piechoty. W dolnej 
części widoczny jest także skrót „KOS”, 
oznaczający Kadecką Odznakę Sporto- 
wą. lnicjały wykonane są z czerwonej 
emalii i obramowane metalem koloru 
odznaki. Odznaka mocowana jest na 
słupek z nakrętką. Odznakę złotą wyko- 
nywano z metalu, a następnie pozłaca- 
no. Średnica odznaki wynosiła 42 mm. 
Rewers był gładki. Znanym wykonawcą 
Kadeckiej Odznaki Sportowej był zakład 
grawerski Władysława Buszka ze Lwowa, 
co wydaje się naturalne ze względu na 
lokalizację Korpusu Kadetów nr 1 oraz 
renomę tego grawera. 

Odznaka wręczana była za wszech- 
stronne wyniki sportowe oraz reprezen- 
towanie korpusu w różnych dziedzinach 
sportu. Wraz z nią wręczano dyplom, 
nawiązujący graficznie do dyplomu od- 
znaki pamiątkowej Korpusu Kadetów nr 1. 
Na dyplomie, poza danymi osoby odzna- 
czonej, umieszczano także informację 
o stopniu odznaki. Znajdowała się także 
pieczęć szkoły, data nadania i podpis 
komendanta Franciszka Wielguta. W przy- 
padku odznak nadawanych w 1939 r., 
dyplomy musiały zawierać podpis ppłk. 
Stanisława Daniluka. W przeciwieństwie 
do odznak, dyplomy były numerowa- 
ne. Ich grafika była stosunkowo prosta 
i skromna, posiadała jeden estetyczny 
element, jakim było zwieńczenie dyplomu 
w postaci rysunku odznaki. 


Ponieważ odznaka była ustanowiona 
dopiero w 1938 r., trudno mówić o jakiejś 
prawidłowości, ale warto zaznaczyć, 
że pierwsze nadanie nastąpiło z okazji 
obchodów święta szkoły 26.V.1938 r. 
Bardzo możliwe, iż odznaki nadano 
później już tylko raz — w maju 1939 r. Po- 
twierdzeniem tego przypuszczenia może 
być fakt, że z okazji święta szkoły trady- 
cyjnie organizowano zawody sportowe. 
W latach poprzedzających ustanowienie 
Kadeckiej Odznaki Sportowej, zwycięzcy 
otrzymywali medale typowe dla cywilnych 
i wojskowych zawodów sportowych, 
zawieszane na wstążce. Najczęściej 
przedstawiano na nich dyscypliny spor- 
towe, w których konkurowali zawodnicy. 
W symbolice tych medali pojawiał się tak- 
że motyw wieńca, nierozłącznie związany 
z symboliką sportowego zwycięstwa oraz 
grawerowano na nich napisy wskazujące, 
zależnie od zamówienia, rodzaj, miejsce, 
czas, czy zwycięzcę zawodów. Niezależ- 
nie od tego, czy odznaki nadano przy 
okazji dwóch uroczystościach, czy też 
częściej; łączna ilość nadań musiała być 
niewielka. Świadczy o tym śladowa ilość 
odznak pojawiających się na rynku kolek- 
cjonerskim. Jedyna znana legitymacja do 
złotej odznaki z 1938 r. posiada numer 
27. Tak więc z dużą dozą pewności 
można przypuszczać, iż odznak nie było 
więcej jak sto. Warto także zaznaczyć, iż 
w trakcie poszukiwań materiałów udało 
mi się trafić na ślad jedynie trzech eg- 
zemplarzy tych odznak. Poza Kadecką 
Odznaką Sportową i wspomnianymi 
medalami zwycięzcom zawodów spor- 
towych wręczano także inne prestiżowe 
nagrody. Bywały to puchary lub statu- 
etki, na których umieszczano dedykacje 
dla najlepszych sportowców. Niekiedy 
stanowiły prawdziwe dzieła sztuki, które 
nie tylko osładzały zwycięstwo, ale także 
doskonale prezentowały się jako wystrój 
wnętrza. 


Zdjęcia: arch. Autora 


Uran w Sudetach Za- 
ĘE chodnich raz jeszcze 


Dyskusja, jaką rozpoczął swoim 
'omentarzem Robert Klementowski 
w n-rze 10/2008 „Odkrywcy”) w następ- 
stwie artykułu Szymona Wrzesińskiego 
Ostatnie lata kopalni uranu w Sudetach 
Zachodnich” („Odkrywca” nr 9/2008) — 
wydaje się — powinna zostać istotnie 
Jzupełniona. O ile można postawić za- 
zut (i słuszny!) niepełnej wiedzy w tym 
zakresie czy wręcz mijania się z prawdą 
Wrzesiński), o tyle od polemisty (Kle- 
nentowski) wymagać należy obowiązko- 
wego podania źródeł, z którego korzysta 
badacz. O ile — rzecz jasna — źródła te 
są publicznie dostępne. Nie wystarczy 
Japisać w podsumowaniu, że „istnieje 
kllka opracowań źródłowych" w tym te- 
macie, o ile przez dwie strony podważa 
się tekst poprzednika. 

Czytelnik „Odkrywcy” to czytelnik 
wyrobiony i należy przyjąć, że może 
sięgnąć do źródeł, aby wiedzę na dany 
temat pogłębić i usystematyzować. Na 
zległym „łowisku” (kopalnictwo uranowe 
w Polsce) każdemu czytelnikowi wystar- 
czy podanie „wędki” (źródła wiedzy). 
Ze swojej praktyki jako autora, a i ze 
spotkań z Czytelnikami „Odkrywcy” wiem, 
że takie podawanie źródeł (w tekście lub 
w przypisach) zdecydowanie uwiarygod- 
nia temat, a przede wszystkim samego 
autora. Zaś zainteresowanego Czytelnika 
mobilizuje do pogłębiania tematu. Była 
swego czasu na ten temat dyskusja na 
łamach „Odkrywcy”, czy i w jakim stopniu 
należy wykorzystywać (podawać) przypisy 
do tekstu, nawet „o charakterze popular- 
no-naukowym”. 

Niestety, w sprawie uranu na Dolnym 
Śląsku ani Wrzesiński, ani Klementowski 
nie podają .podstawowego ogólnodostęp- 
nego dokumentu w tym zakresie. Mam tu 
na uwadze blisko 200-stronicową pracę 
książkową Naczelnej Dyrekcji Archiwów 
Państwowych w opracowaniu Mirosława 
Zdulskiego „Źródła do dziejów kopalnictwa 
uranowego w Polsce" (Wydawnictwo DiG, 
Narszawa 2000). Jak zauważa autor 
opracowania poświęconego najważniejszej 
organizacji w dziejach kopalnictwa urano- 
wego w Polsce — Zakładom Przemysłowym 
R-1 w Kowarach: „charakterystyczny jest 
tajny charakter całego przedsięwzięcia 
określający specyficzny dobór pracowni- 
ków oraz swoista struktura organizacyjna 
wynikająca ze specyfiki prowadzonej 
qziałalności”. 

Tę uwagę dedykuję również innemu 
autorowi, Tomaszowi Rzeczyckiemu 
(„Rzekomo tajne kopalnie uranu”, „Od- 
krywca" nr 10/2008). Pisze on m.in. 
„Panowała psychoza szpiegów i dywer- 
santów, więc wszelkie procesy produk- 
cyjne czy technologie przemysłowe były 
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ściśle strzeżone. Czasem autorzy podają 
jako przykład ścisłej tajemnicy panującej 
w Kowarach fakt, że kandydat na pracow- 
nika kopalni uranu musiał wypełnić wielo- 
stronicową ankietę, w której trzeba było 
odpowiedzieć na drobiazgowe pytania. To 
prawda, tyle tylko, że identyczne ankiety 
obowiązywały wtedy także w innych za- 
kładach pracy!”. Gdyby autor znał pracę 
Zdulskiego, nie pisałby takich rzeczy! To 
co pisze, to jedynie jeden (!) z pięciu 
dokumentów, które musiał podpisać 
pracownik kowarskiej kopalni (fakt, że 
była to standardowa na owe czasy 36- 
punktowa ankieta personalna, do której 
dołączyć należało szczegółowy życio- 
rys). Ale ponadto w latach 1948-1972 
obowiązywało podpisanie „Zobowiązania 
o zachowaniu tajemnicy służbowej pra- 
cownika Zakładów Przemysłowych R-1 
w Kowarach” (do wyboru — odpowiednio 
dla pracowników fizycznych i umysło- 
wych Kopalni „Wolność” w Kowarach) 
oraz dokumentu o zachowaniu tajemnicy 
służbowej (Ja... stwierdzam niniejszym 
własnoręcznym podpisem, że jako 
pracownikowi dopuszczonemu do prac 
tajnych jest mi wzbronione...). Do tego 
dochodziła umowa o ustanowieniu wła- 
ściwości sądu (Sąd Powiatowy w Jeleniej 
Górze) we wszystkich sporach pracow- 
ników, a zakładami R-1 wynikających ze 
stosunku pracy i dokument — zezwolenie 
na poruszanie się w strefie nadgra- 
nicznej (Ja niżej podpisany... Pełniący 
dotychczas funkcję... zobowiązuję się do 
zachowania w ścisłej tajemnicy wszelkich 
wiadomości uzyskanych w toku służby- 
funkcji jako stanowiące tajemnicę woj- 
skową). Pozostaje zapytać: kto (żołnierze 
Batalionów Pracy?) musiał podpisywać 
w Kowarach taki dokument? 
Tomaszowi Rzeczyckiemu dedy- 
kuję też inne opracowanie Mirosława 
Zdulskiego „Kopalnie uranu w prasie 


2) ECHA NASZYCH PUBLIKACJI 


krajowej, regionalnej i lokalnej" („Zeszyty 
Prasoznawcze 1999, nr 1-2). Jeśli je 
zna, to żałować należy, że nie wskazał 
w przypisach do swego artykułu! Ja — 
mimo wszystkich — nie obstawałbym za 
tezą powojennej jawności dziennikarskiej 
dla kopalnictwa uranowego w Sudetach 
(nawet tylko do 1949 roku) i spychania 
wszystkiego do psychozy i „trudnych 
lat polskiego stalinizmu do 1956 roku” 
Cenzura na kopalnictwo uranowe istniała 
choćby w ówczesnych przewodnikach 
turystycznych. Tak zasłużona pozycja, 
jak „Sudety Zachodnie cz. I" Tadeusza 
Stecia (Warszawa 1965, wyd. Il) zawiera 
w opisie wycieczki wokół Kowar jedynie 
zdania: „Po 20 min. od Uroczyska, na wys. 
550 m szlak zielony łączy się z żółtym. 
Skręcamy w prawo, w dół za zn. żółtymi, 
które przez Nowe Osiedle (dzielnica Kowar 
zbudowana w l. 1950-55) obok Domu Kultu- 
ry sprowadzają w ciągu 20 min do centrum 
miasta”. Co kazało milczeć tak zasłużo- 
nemu przewodnikowi w sprawie budowy 
(i przez kogo i dla kogo) tzw. Nowego 
Osiedla czy Domu Kultury? Co kazało nie 
wymieniać w opisie Kowar wśród zakła- 
dów przemysłowych kopalni? Co wreszcie 
w rozdziale „Przemysł” w Sudetach Za- 
chodnich w akapicie „Górnictwo rud" po- 
zwoliło wymienić wszystko, za wyjątkiem 
słowa „uran”? Jeszcze gorzej jest, gdy 
weźmie się wcześniejsze, bodaj pierwsze 
opracowanie Stecia „Wycieczki i wczasy 
jednodniowe z Jeleniej Góry (Warszawa 
1952, SIW „KRAJ” PTTK): „Rozwijają się 
wszystkie gałęzie przemysłu: szklarski, 
papierniczy, drzewny, tkacki, górniczy 
i metalowy”. I tyle. Musiało wystarczyć. 

| na koniec dygresja osobista. W la- 
tach 1978-1980 przygotowywałem wraz 
z kolegą (Bolesław Rudnik) pracę ma- 
gisterską na Politechnice Wrocławskiej. 
Mieliśmy opracować część systemu 
informatycznego dla potrzeb gospodarki 
materiałowej Zakładów Doświadczalnych 
Politechniki Wrocławskiej „HYDRO-MECH" 
w Kowarach. (Dzisiaj z przytoczonego na 
wstępie opracowania Zdulskiego wiem, 
że stosowne Zarządzenie Pełnomocnika 
Rządu do spraw Wykorzystania Energii 
Jądrowej i Ministra Nauki, Szkolnic- 
twa Wyższego i Techniki podpisano 
9.VIII.1972 r., na mocy którego Politech- 
nika Wrocławska z dniem 1.01.1973 r. 
przejmowała Zakłady Przemysłowe R-1 
w Kowarach). Gdy chcieliśmy odwiedzić 
ów obiekt w Kowarach, aby opisać 
w części teoretycznej pracy jego historię 
(wszystkie prace zawierać musiały taki 
wstęp), dano nam na uczelni wyraźnie 
do zrozumienia, że jest to zbyteczne 
i możemy ograniczyć się do kilku słów 
„na sucho”. Dlaczego tak się stało — nie 
dowiedziałem się nigdy. 


* Janusz Skowroński 
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ZELIKOPA PTE TZCJ KERR 
STAVANGER, SANDNES, SOLA.og BANDA 


07578 — Martin Pegler 
„Historia snajperstwa woj- 
skowego”, opr. miękka, 
str. 303, Bellona. Cena: » 
48.90 zł 

Książka przedstawia rozwój 


HISTORIA 
SNAJPERSTWA 


snajperstwa wojskowe- WOJSKOWEGO 
go oraz broni wyborowej, 


optyki i amunicji w perspek- 
tywie historycznej. Obej- R 
muje okres od XVI wieku — 

do współczesności. Tekst 
uzupełniają liczne fotografie. 


j z nami historię na nowt 
od k: Renia 
odkrywcy 


07664 — Nic Fields „Termopi- 
le 480 p.n.e. Ostatnia walka 
Trzystu”, opr. miękka, str. 96, 
Egis. Cena: 31.50 zł 
Trzydniowa bitwa o niewielki, 
skalisty przesmyk Termopile 
pozostaje tematem legend, sła- z 
wiących heroiczne zmagania, 
w których król Sparty Leonidas 
i Trzystu wybranych zginęło, 
usiłując opóźnić marsz Persów. 
Ta znakomicie ilustrowana książka omawia wydarzenia, 
które prowadziły do bitwy, a także opisuje starcie morskie 
koło przylądka Artemizjon. 


rmopile 480 p.n.e. 
Ora wia Toyo 


cera Ill Rzeszy”, tom 1. Działania 
|. bojowe, opr. miękka, str. 188, WIS-2. 
Cena 32.50 zł 
Książka poświęcona jest opisowi 
| analizie działań bojowych niemiec- 
kiej broni pancernej w okresie dru- 
giej wojny światowej. Przedstawiono 
genezę jej powstania, czynniki jakie 
ukształtowały koncepcję Blitzkriegu 
oraz kampanie, w których broń pan- 
cerna odegrała znaczącą rolę. Pod- 
kreślono ewolucyjny charakter sztuki 
wojennej związanej z działaniami sił 
pancernych oraz wpływ określonych 
doświadczeń bojowych na konstrukcje wozów. 
Książka zilustrowana została wieloma zdjęciami, w tym kilkudzie- 
sięcioma mało znanymi zdjęciami kolorowymi z czasu wojny. 


Ulrich Vólklein 07582 — Ulrich Vólklein „Nikt już nie 
oczekiwał litości. Los niemieckich 
wygnanych”, opr. miękka, str. 340, 
Replika. Cena: 29.90 zł 
12 milionów ostatnich ofiar Hilera 

Ą - wygnani I uciekinierzy. To właśnie 

toni zapłacili utratą Ojczyzny, a setki 
| tysięcy spośród nich życiem, za 
Jego szaleńczy pomysł utworzenia 
Wielkiej Rzeszy Niemieckiej. Od- 
osobnienie. pogarda, degradacja 
zawodowa, brak podstaw material- 
nych, rozłąka z najbliższymi towa- 
rzyszyły Im w życiu codziennym 
Po 1945 roku, do okupowanych 

Niemiec przybyło ich 12 millonów, najczęściej posiadali jedynie 

rzeczy osobiste. To mit, że przyjęto ich z otwartymi ramionami 

Znany historyk Ulrich Vólkiein opisuje dramatyczne losy wygnanych 

i uciekinierów oraz wpływ tych traumatycznych doznań na ich 

psychikę i dalsze życie. 


1os nietwieckich wygnanych 


07567 — Henryk Mąka „Upiory Bałtyku. 
Bremerhaven, Seeburg, Wilhelm Gustloft, 
Steuben, Goya, Andros, Gneisenau, Cap 
Arcona, Deutschland, Thielbeck”, opr. 
twarda, str. 208, Oficyna Literacka La 
Luna. Cena: 29 zł 
Autor w książce „Upiory Bałtyku” erzypomi* 
i 0a zagładę hitlerowskiej floty. traqsportowej 
na Bałtyku, na przełomie 1944-1945. Pod- 
kreśla, że pod względem liczby otlar były 
t0 ABE tragedie morskie w dziejach 
świata, Wyjaśnia również przyczyny i oko- 
liczności tych tragedii. 


HENRYK MĄKA 


Arm rnia 
odkrywcy 


07731 — Igor Witkowski „Broń pancer- 

na III Rzeszy”, tom 2. Wozy bojowe, 

opr. miękka, str. 208, WIS-2. Cena: 

22.50 zł 

W książce zamieszczono obszerne 

opisy techniczne niemieckich czołgów, 

transporterów opancerzonych i „niszczy- 

cieli czołgów” oraz przedstawiono drogę 

ewolucyjną niemieckiej broni pancernej 

Najwięcej miejsca poświęcono konstruk- 

ciom najnowocześniejszym: Tygrysowi 

i Panterze. Opisy uzupeiniono unikalnymi 

informacjami dotyczącymi awangardo- 

wych wersji rozwojowych tych wozów — 

pojazdom wyposażonym w stabilizatory 

uzbrojenia, napęd turbinowy, elektromagnetyczne lub hydrokinetyczne 
przeniesienie napędu. wyposażenie do walki nocą itp. Ważnym uzu- 
pełnieniem tych danych są krótkie opisy pojazdów reprezentujących 
kolejną generację, która miała być wprowadzona do produkcji w 1945 
r. Autor przedstawia broń pancerną Trzeciej Rzeszy jako unikalny 
w skali Il wojny światowej przykład dynamicznej ewolucji. 


07606 — Krzysztof Wolski „Polskie pola 
| bitew w świetle archeologii. 
cze i okres wczesnonowożytny”, opr. 
miękka, str. 170, WAW. Cena: 25.50 zł 
Podstawą niniejszej książki jest praca 
magisterska obroniona przez autora na 
Uniwersytecie Łódzkim. Stanowi ona, jak 
podano we wstępie „próbę przedsta- 
wienia historii i wyników badań, a także 
metod badawczych zastosowanych 
przez archeologów na polach bitew” 
Autor przedstawia siedem bitew | pól 
bitewnych: Cedynię 972, Legnicę 1241, 
Płowce 1331, Grunwald 1410, Świecin 
1462, Lubiszewo 1577, Beresteczko 1651 
W każdym przypadku krótko kreśli tło Kistoryczne i przebieg bitwy, 
następnie opisuje badania archeologiczne jakie miały miejsce na 
terenie pola bitewnego oraz przedstawia pozostałe tam artefakty 
(o ile takie odnaleziono) — szcząłki ludzkie, fragmenty uzbrojenia, 
ubrania i wyposażenia. 


07668 — Abraham Kajzer „Za drutami 
śmierci”, opr. miękka, str. 144, Mu- 
zeum Gross-Rosen. Cena: 28 zł 

Dziennik Abrahama Kajzera z okresu 
pobytu autora w obozie Gross-Rosen. 
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07571 — Chris Mann „SS-Toten- 
kopf. Historia dywizji Waffen 
SS", opr. twarda, str. 190, Bello- 
na. Cena: 39.90 zł 

Książka zawiera szczegółowe 
omówienie SS-Totenkopf — jednej 
z najbardziej niesławnych dywizji 
Waffen-SS. Przedstawia jej stan 
osobowy, organizację, uzbrojenie 
i wyposażenie oraz walki stoczone 
przez dywizję. Publikacja zawiera 
unikalny materiał ilustracyjny — od 
słormowania dywizji ze straży obo- 
zów koncentracyjnych i szkolenia 
do późniejszych kampanii we Francji oraz na froncie wschodnim. 
Opartemu na źródłach tekstowi towarzyszą mapy i wykazy or- 
ganizacyjne. 


e) 
S-TOTENKOPF 


Odkryj z nami historię na nom. 


księgarnia 
odk:is:: 


07634 — Jonathan Littell „Łaskawe”, opr. 
twarda, str. 1038, Wydawnictwo Literac- 
kie. Cena: 59.90 zł 

„Łaskawe” (oryg. „Les Bienveillantes") to 
głośna | niezwykle kontrowersyjna po- 
wieść, laureatka prestiżowych wyróżnień: 
Grand Prix Akademii Francuskiej oraz Na- 
grody Goncourtów. Napisana w konwencji 
wspomnień byłego oficera SS, Maximiliana 
Aue -prawnika z wykształcenia, miłośnika 
muzyki, literatury i filozofii, a jednocześnie 
nazistowskiego zbrodniarza — stała się sensacją literacką sezonu 
W środowiskach intelektualnych wywołała falę dyskusji I niegasną- 
cych polemik. Przez jednych wychwalana, m.in. za imponujący 
warsztat historyczny | wszechstronną erudycję autora, któremu 
sludia nad tematem zajęły pięć lat — przez innych uważana za 
„książkę niemoralną”, światopoglądową prowokację skoro, jak 


twierdzą zwolennicy tej tezy, Littell zdaje się relatywizować winę 
i odpowiedzialność Niemców za ludobójstwo dokonane podczas 
Il wojny światowej, Książka trafiła na listy bestsellerów wszystkich 
krajów, w których się dotychczas ukazała. Czy „Łaskawe” to 
monumentalne dzieło w duchu powieści Tołstoja, Dostojewskie- 
go i Manna, czy też, jak twierdzą niektórzy krytycy „pornografia 
zbrodni”, brutalna i perwersyjna prowokacja Autora? 


Moskwa 1941 


Piereza poka Halen 


07657 — Robert Forczyk „Moskwa 
1941. Pierwsza porażka Hitlera”, 
opr. miękka, str. 96, Egis. Cena: 
31.50 zł 

Z końcem września 1941 roku 
Straty sowieckie przekroczyły 2 mi- 
liony żołnierzy. Hitler pod wpływem 
czołowych niemieckich dowódców 
z Irontu wschodniego zaczął roz- 
ważać skierowanie wojsk w stronę 
serca sowieckiej Rosji — Moskwy 
Była Już jesień | Niemcy musieli 
się spieszyć, by przeprowadzić 
decydujący atak przed nadejściem budzącej respekt rosyjskiej 
zimy. Stalin desperacko usiłował zyskać na czasie, zbierając 
wszystkie wojskowe zasoby, by ocalić siolicę. Książka ta opisuje 
operację „Tajlun', mającą na celu zdobycie Moskwy. Był to 
jeden z największych niemieckich ataków operacyjnych Il wojny 
światowej, a ostatecznie pierwsza porażka Hitlera. 


07653 — Chris Bishop „Eska- 
dry Luftwaffe 1939-1945”, opr. 
twarda, str. 192, Bellona. Cena: 


(ADRY 


WANA 


W 07621 — Bartosz Rdułtowski 
GRET „Ostatni sekret Wunderwaffe”, 
Część druga, opr. miękka, str. 240, 
Technol. Cena: 31.50 zł 
Czy w okresie Il wojny światowej 
niemieckim naukowcom udało się 
opracować dyskoidalne i sierycz- 


OSTATNI 


dunderwaft 


Luftwaffe, uporządkowany chrono- er 
logicznie według teatrów działań 
wojennych | prowadzonych na Bo | 
sh 
Ć = 
nich dni Ill Rzeszy. Rozdziały do-  <GuqaPZ=M HE | 
tyczące poszczególnych kampanii - nakóż 
zawierają zwartą historię działań 
uczestniczących w danej kampanii. Scharakteryzowano tutaj 
wszystkie typy samolotów bojowych uwzględniając liczne wersje 
i odmiany tych najbardziej znanych typów, takich jak Messer- 
ne pojazdy latające o zupełnie Heinkel He 162 Salamander czy niszczyciel czołgów Henschel 
awangardowych możliwościach *, Hs 129. Obok każdego rysunku sylwetki samolotu podano pełne 
pilotażowych? W drugim tomie Autor - + - zestawienie jego samolotu oraz opis szczegółów oznakowania 


39.50 zł z 
Książka zawiera szczegółowy opis 
organizacji jednostek | związków BE A « TE 
nich kampanii poczynając od 
kampanii w Polsce aż do ostat- 
Luftwaffe oraz ich wpływ na przebieg konfliktu, a także składy 
bojowe związków i jednostek, wykazy dowódców oraz listy asów 
schmitt Bf 109, Junkers Ju 87 czy Focke-Wulf Fw 200, a także 
tych mniej znanych jak np. transportowy Arado Ar 232, myśliwiec 

424 i godła jednostek. 
i..koń: GO] 


JAK ZAMAWIAĆ KSIĄŻKI 


Listownie 

wysyłając w kopercie zamówienie (kupon) na adres: 
KSIĘGARNIA ODKRYWCY __ 

Skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 


NASZ REGULAMIN 


* Zamówione książki dostarczymy Wam pocztą do domu, dołożymy wszelkich 
starań, aby nie trwało to dłużej niż 14 dni od chwili wpłynięcia zamówienia. 

* Przesyłki dostarczamy za zaliczeniem pocztowym, opłata następuje więc 
w chwili dostarczenia towaru przez pocztę. 

* Do ceny książek w przesyłce doliczamy kwotę w wysokości 13,50 zł. 
Tytułem opłat pocztowych. 

e Udzielamy Wam gwarancji zwrotu zamówionego towaru bez podania 
przyczyny w termi 10 dni od jego odebrania. W celu otrzymania zwrotu 
pieniędzy (bez kosztów dostawy) prosimy o odesłanie na własny koszt towa 
wraz z rachunkiem na adres KSIĘGARNIA ODKRYWCY, 
skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 
Za książki noszące ślady używania lub zniszczenia nie zwracamy pieniędzy! 
Nie przyjmujemy zwrotów przesłanych do nas za zaliczeniem pocztowym! 

e Oferta katalogu oraz podane ceny obowiązują do momentu ukazania się 
kolejnej edycji (nie dotyczy zmian cen z przyczyn od nas niezależnych). 
Zastrzegamy możliwość wycofania poszczególnych pozycji ze sprzedaży 
pomiędzy kolejnymi edycjami katalogu. 


Zapraszamy wszystkich do Księgarni Odkrywcy na ul. Próchnika 16 w Łodzi. 


Telefonicznie (całą dobę!) 

(0 prefix 42) 634 89 93 (rejestracja automatyczna) 
Faxem (całą dobę!) 

(0 prefix 42) 634 89 92 
(najlepiej użyć wydrukowaneg. 
E-mailem sklepQksiegarnia-od| 
Z internetu: www.ksiegarnia-odkrywcy.pl 
Wszelką pomoc i informacje można uzyskać 
w biurze księgarni, 

tel. (0 prefix 42) 630 71 41 


SAPERKA SKŁADANA NA 


TRZY CZĘŚCI 
Trzonek skręcany 

i zabezpieczony łań= 
cuszkiem. Długość 48 
:m (złożona 18 cm). 


| MIĘDZYRZECKI REJON 
| UMOCNIONY 


PLAN PODZIEMI 


» Paalokó 


KODA 
„stemu podziemnej 


ład Kp ralnego odcinka 


U Mapa wydana w 


co umoż! MEWISJ praktyczne a 
KORA wwarunkach tury- 


styki masowej. 


Oferta dostępna, az'do wyczerpania zapasów. Czas realizacji zamówienia do 4 tygodni. Zwrotów nie >| GA 


GAZOWA M 


MAPA PT. „POZYCJA ODRY” 
Nowe wydawnictwo zawierające 
mapę obiektów wraz z opisami ich 
stanu zachowania, wieloma cie- 
kawymi fotografiami'i rysunkami 
technicznymi! Mapa wydana w for. 
macie A2 skład 
no przydatna w czasie wycieczek. 
po Pozycji Odrzańskiej w rejonie 


am +] B ©9"* ORYGINALNA SMYCZ 
pz 3 „ODKRYWCY” 
ługość 47 cm; mo- 
ecwanie do telefonu 
komórkowego plus 
karabińczyk. 


KUBEK Z KOLEKCJI 
ODKRYWCY: 
Napis grawerowany. 


z magnezją, używane przez at 
iskrę o temp. 1500*C. Żeby rozpal 
wystarczy zeskrobać trochę magnezji następnie 
pocierając o pręcik wywołać iskry. Pozwala 

na rozpalenie ognia bez względu na warunki 
atmosferyczne. Wymiary 7,6x2,5x0,9 cm. Waga 50 g. 
Napis kontraktowy na krzesiwie: 


fire starting tool, magnesium US patent no. 4,188:192- 


SAPERKA SKŁADANA NA 
PÓŁ. Trzonek skręcany. 


LU GIORENIENNSNA 


a 
4 *. NIEZBĘDNIK 
= stal nierdzewna; 
- nowy, produkcji 
szwedzkiej. 
zw 
a 


ODKRYWCA 


Prze 


T-SHIRT. 

kolor granatowy, zielony 
rozm. M, L, XL, XXL + 
nowe t-shirty damskie. 
Kolory: khaki, granat. 
Rozm. S,M, L, XL. 


Wypełnione enie prosimy przesyłać na adres: 
„ODKRYWCA”, 50-214 Wrodaw, ul. Kaszubska 4 


telefon 


Krypty kwidzynskie) kaf 
odkrywa 


4 "ai 


| 5 
EJ 


£zy stolica odda 
ak n 


fę OR 
kakao 
yna KA 


z dowodami zbrodnią 
J 


Na tropie ladów 
zz a 
7 
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Uzupełnij swoje archiwum 
zanim wyczerpie się nakład! 


Uzupełnij swoje archiwum zanim wyczerpie się nakład! Dział prenumeraty: 071 329 71 71 


walimskich sztolni 
biisfele rozwiązania. 
? R 


Dział prenumeraty: 
071 329 71 71 


Uzupełnij swoje archiwum zanim wyczerpie się nakład! Dział prenumeraty: 071 329 71 71 


